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Za _kręgie .... 
Rozmowo o i yciu codziennym medycynie w północnej Norwegii 7. dr. STANISŁAWEM tUKASZKIEM 

- \Vróci\eś t: Norwegii, •. Kon
kretnie skad'? 

- Z Troms.oe. To ~trasz..'1.:r: 
daleko, za lcręgiem polarnym. 
:100 kilometrów na póln.i~ od 
• 'arviku. Dale i na północ jegt 
ies?.cz.e kilka małych m a>te
cz:ek. Trom.soe. ostatnie m'asto 
na podbiegunowym szlak J :est 
, ~olicą okręgu Troms, 1ni-iste:n, 
które liczy <wraz z przyfo,głYini 
osiedlami) oonad 50 ty.sięcy 
mies*ańc6w. Miasto le.z:y na 
d't\•6ch wyspach i kawałku sfa
łego lądti, w okolicy ·gónystej 
co stwarza specyfici;ny mikro
klimat. 

z:anurzonych niemal p0 °b"?rty ! 
do\\·ożących do miasta wszystko, 
co tylk.o można sobi~ WYvbra
Z:ć. Pasażerów - rzecz j ... ma 
- eż. 

- Czy nle ma tam linli kolejó
wej? 

- Nie, kolej kol'1czy się w 
Butle. tj. 600 kilometrów na po
łudnie. W Narviku jest linia 
kolejowa do Szwecji, na p6łno
<:.Y już nie ma kolei.1 

- Powieds jak t am dojech..,. 
łeś, Jechałeś aż dwa n.t:r w tę 
l z powrotem •.. 

- t:niwersytet w Trom!loe 
jest zapewne najbardziej na - Pi~szy raz leciałe~1 i1a-
"Półno!' usytuo\ivaną ucielil a '" molotem z przesiadką w Ko-
Europie~ , penhadze i Oslo. Niestetv. nie 

ma ooz.pośredniej linii do ~or

- Na świecie. Zr~sz.tą oov;o
ła:10 .go przed laty do życia po 
to, żeby ożYWić naukowo 1 kul
tu alnie ten re11:ion. Jest w zna
cl:nej mierze nastav,iony na 
sp::awy gO$'f>Odarki rybnej, która 
.iest z kolei oodsta,\·a ekonomi
l'Z:1a bytu m:csz.kati.ców ~<!1 z.:e
m: ... 

B.''t miasta opi~ra i.ie n 

t>Ort r:vl:lacki? 

- Tak. ale słowa .. pvrf' nie 
należy rozurri!eć tak. iak :l nas. 
Stromy brzeg oozwala na to, 
ae bez. żadnych specjalnyi:h u
riadzeil przycumować może do 
nie!:(o transoceaniczny s~atek: 
.Test wiec co·ś w rodzaju ma
łego -.portu 'centralnego i ca'.a 

ma,:;a orvwatn~·ch nadbrzeży -
każde urzed~ieh'.orstwo ma wła
~n;.· ka•vałe!• nadbrzeża .. -'e m{l-
7.na ta k7R !'.llJ\V:edz.;eć. że n'J:·t 
ie<t r''bac:d. hOc\·lerr. w ".\or
w-ee::' O!:!romna r • ..,le od:!rV'\va 
•~a·1q11Jrt mor<iki - ~est n1jtaf1-
..-:~'. T~też obsery;uje s!e tam 
st<tly· ruch rn,,płych stateczków, 

wegil, .choć LOT od lat zap.o
v,iada jej uruchomienie. T~k. że 
do samego Tromsoe doleciałem. 

- Atrakcyjniejsu. byb ta 
druga podrói? 

- Bo ia wiem.„ P!erwirt.a by. 
la atrakcyjnie;sza. Otóż samo
lot do Trorru:oe po dr"dz.e lądo
wał. w zw~azku z czym !~ciał 

na nisk:m pułapie i moż.1H b.,·k.1 
obejr?..eć ten egzotycz~1y k~·dj no
C<I polarną.„ Kai:da w:r~epka 

jrut opunktowana latur.a.ami. 
widać ośnieżone góry. 

Drugi raz jechałem sam 1cho
dem. Praktycz.nie od koła po<l
b:egunowego cały c::.as uo c.!em
ku. I chwała Bo.:u. bv iak tą 
droE?;e zobacz~·łem parę m.")s'ęc: 
oóźniej to skóra na mn!e ścier
pła i n:e w'.em. czy gdyb:nn 
ia wówczas 'nd·i:\ał. odwai: i!bnn 
5;ę O'ljechać .Jech~łem '1·~ o. 
o::i:1ach z kolcami. tam sie <lró:;: 
ani n!e czyści. ani nle sol'. 'J;.·
powa g~rsl9 droga z wszystki-

mi meandrami itp. Tyl~ ie ca
ła oblodzona... Przyjecnałem i 
okazało się, że tam j,eszcz.a nie 
ma .śnfogu, co w i;sto1'.mdz:.~ ;e-$t 
zupełnym ewenementem. 

- Jak się człowiek czuje w 
tym klimacie, jak się znosi noc 
pola.rna? 

- Traci się poczucie czasu, 
zarówno w trakcie nocy pvlar
nej, jak i latem, kiedy je-st 
wi~Y dzień. Dotyczy io nie 
tylko przYbYszów. ale również 
ludzi, którzy tam mieszkają od 
u.rodzen~a. Spać sie chce o naj
bardziej absurdalnych pozach. 
a noeą mów c!erpi s!ę na bez
senność. Wid:nvałem Norwegów 
uodrzemujacych w laborato
riach. ~In.ie si~ to też zdarzało, 
nachodziła mnie taka sennosć 
że nie sp.osób si~ opanować. \V 
dziei'l. polarny - <lokladn:e to 
samo ..• 

- Czy twoje obserwacje »o
zwałają na sformułowanie jakie
goś uogólnienia dotYCtlłCego 
wpływu tych nienormalnych wa
runków na charakter na.Todo
wy, na typolvą sylwetUę psychi
czn~ Norwegów, czy też '~ o
góle Skand1nawów zamie...?ku
jących te najdalej na n · !noc 
wysuniętą częśc półwyspu? 

- W regionach półno:;;1ych 

nych cranie. Spotykałem bar
dzo Wielu ludzi małomównych, 
Zdarzają sie spotkania towa
rzysk:e. na których praw;e nikt 
nic n:e mówi.„ Oczyw!ś,::~ sa 
wyjątk:. Są i gaduły. zwła;.;z~ 
c~ jak wypija pare k!eHs•ków! 

- Czy ten t~mperamcat na
rodowy, czy raczej regionalny, 
przejawia l!iie Jeszcze w c;~ymj 

Innym, na pru·kład jest mniej 
kłótni. bójek itp. T 

- Prze:r; półtora roku poby
tu wld~ałem może dwie kłót
nie. a przecież nie brak tam i 
marg!nesu społecznego, prz.ecież 
t0 mtasto portowe, sa i p ja:i1 
marynarze i oa.'lienki porwwe. 
go autoramentu. N'orwegowie sa 
znacz.n:e mniej agresywni. Są i 
bójki, i zabójstwa. i morderstwa 
- ale jest te.:.:(o proporcjonalnie 
mniej niż pod naszą szeNkoś
cia geograficz.ną„. Natomia.!t ba
'tl."ić potrafią się świetnie, t;rlko 
muszą co nieco wypić, cho~ nie
dużo.„ 

- W Polsce Skandyna."'owie 
maja opinię pijaków - w·ado
mo, Szwedzi n nas na wybrze
żu trąbi;i, że niejednemu roda· 
kowi potrafią zaimponowc1ć, A 
u siebie? 

jest więcej samobójstw. J ?;t to - , . 1 statystycZJUie uchwytńa różn'ca, . - Sporo p.ją, mimo. ko.osal
a.. więc nie.przypadkowa. znaczy· _nych .cen ;ia alkohol. Nie o<>ró
to chyba, że wPływ dn!a ; no- wnuJ~ Norwegów z. P~akami. 
cy · polarne i na · ps;;chtke jest , my j~s~eśm~. jei:łn~k beztt'>nł'u
\,·:ęk:szy niż t;:Hto taki, · któr.\· ren~YJnl.„ ~1Ją. di:zo "!_ porow
powoduje oerturbarje ze snem. nam u z. m1es~ka;1ca:n1 ~uropy 

- Jak ustosunkowałbyś się 

do tego obickty"negn ste1cofy . 
uu „zimny Skandynaw"? 

- Sa z.a111knięct w sob1„ Są 
życzliwi,_otwarci, ale do ~ew-

ZachodmeJ, w1du1e -s:e -p:J .mych 
na ullcach. · 

- Styl picia. przy-
pomina raczej słowiań· 
ski ńiż anglosaski, to 
znaczy w aamotności, 
w domu? 
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Polak w okupowanej todzi 
Czy miał pan zawodowe 
szezęśeie? 

• Dzieci kapitana Klossa 
• Wielki las 
• Horror 

Pierwsza Japonia 
I -

WITOLD KASPERKIEWICZ 

· Bardzo często spotykamy" się z określen,iami „Japonski .:ud aos
µodarc::y'·, „japo1~ski styl zarządzania". czy „Japończycy -- ruzrf>d 
przv pracy", Od wielu lat ekonomiści ró:lnych· orientacji polityc -

_ llJ"Ch zast,anawiają się nad . przyczynami iapońskiego i;ukcesu i 
proponują rozmaite, często pasjonu.iące wviaśnienia dotvczace pm-

. blem6w -polityki inwestycyjnej, struktury przemysłu. siły robo
czej, płac, polityki importu 11cencH etc. W owych interpretacjacn 
cz~stolrroć nie bierze sie pod- uwage iedne~o czynnika. tttórv w 
rzeczywistosci stanowi klu~zowe wyjaśnienie . Czynnikiem tvm •a 
ludzie, ich po~tawy i system wartoki. Robc>rt Gui!ian. autor zna
komitej książki „Japonia trzecie mocarst:.v'.l", na pytanie cllacice,o 
J aponia odniosła sukces, odpowiada - dzięki .Japończykom. 

Powszechnię w:adomo, że J.apo1'Jczycy 1'<l ogromnie praco\vityin 
narodem, pasjonującym się wszystkim co nowe, zdolnym cb od
v,;a!nego i zdyscyplinowanego \Vysiiku dla osią~nięcia sukcesu. 
narodem o rzadko spotykanej ofiamosci w pracy. Płatny dłu11,1 
urlop, miesiąc nad morżem. weekend.V. polski poniedziałek - ot.•J 
p:·zyjemnosci zupeinie prawie nieznane pracownikom iapoilskim. 
W lipcu I sierpniu pro<lukcja nie obniża sie ani sklepy nie sa 
~amknięte z powodu urlopów. Życie gospodarcze zwalnia kmpo 
nieznacznie tylko około Nowego Roku. 

POROWNANIA 

Dzię!;:i wyjątkowej pracowitości. znakomitej ore;anizacji pracv 
i cbżej skłonności do innow&cii tcchnic·awch i ore;anizacvinvch 
jedna generacja Japol'1czyków (lata 1953-1983) pn.eści~nęła w 
rozwoju gospodarczym Włochy. Francję, RFN I Wielka Brvtanię. 
Japonia jes-t dziś po USA drugim gospadarczym mocarstwem 
w świecie kapitalisty~zn~m. W roku 1983 Japonia dllstarczy!a 
H proc. światowych produktów przemysłowych. podczas l!dv nrzecl 
:.JO laty t,\dział ten 'vynosil ok. 3 proc. W ciągu ostatnich 30 fat 
udział Japonii w eksporcie przemysłow.vcn krai6w zachodnich 
1vzr6sł z 2 proc. do 12 proc. Japończycy z powodzeniem wdarll 
się ze invymi produktami na trudne rynki w USĄ. RFN. Wielkiej 
Brytanii i Francji. Są potentatami w dz:edzinie eksportu wyro
bów mikroelektronicznych powszechnego użytku, aparatury nau
kowej, samochodów, motocykli itp. 

Efektywny rzeczywisty czas prac~ J'.lpończyka wynosi 2061 
godzin, jest to o 426 godzin więcej od rzeczyw1sc1e przepracowa
nego qasu pracy Niemca z HFN. 200 godzin więcej niż w USA, 
::!24- godziny więcej niż 'W Szwajcarii. W Polsce tzw. robotniko
godziny przepraco1:,-a.11e (według nomenltlatut'y GUS) wynosiły 
w 1983 r. 1849 godzin. Koszty robociz.nY' łącznie z nari.utami sa w 
Japonii o 44 proc. niższe niż w RFN. Przeciętna stawka l(ódzino
wa w Japonii wynosi 19.05 DM, a w RFN - 27.42 DM. 

Warto także zaznaczyć, że Japonia zajmuje pierwsze miejsce 
wśród uprzemysłowionych krajów kapitalistycznych pod wzii:le
dem dynamiki gospodarczej i produktywności kapitału. Jeśli dy~ 
.namikę gospodarczą Japonii przyjąć za 100, to w Szwajcarii 
wskaźnik ten wynosi 99,7, w USA - 91,7, w RFN - 89,1. 

SZESć ZAS O-SUKCESU 

Żródła sµkcesu goEpodsrki japcńskiej tkwią przede wszystkim 
w specyficznych zasadach społecznych, które SWYmi korzeniami 
sięgają odległych c:1.9-sów. Na styl życia l zachowanie społeczne 
Japończyków ogromny wpływ wywarła wspólna uprawa pól ry
żowych. Japończycy uprawiają pela ryżowe od ponad 4000 lat. 
Jeszcze ato lat' temu uprawą ryżu zajmowało. się ok. 80 proc. 
ludności. W !!iągu tysiącleci wykrystalizQwały 11lę oryJlinalne 
wzorce postępowania, którym po pewnych modyfikaciach hołduji 
nadal współcześni Ja!Joilczycy. Japcński sposób zarządzania ·totos
podarką, i '"'Ynikające z ni.ego osiągnięcia ekonomiczne opieraja 
się, jak twierdzą znawcy problemu. na sześciu pryncypiach spo
łecznych utrwalonych tradycj• uprawy pól ryżowYch. 

Pierwszą zasadą jest dożywotnie zatrudnienie stosowane w wie
lll firmach japońskich .. Uprawa pól ryżowych wymaga wykony
'Yania rozmaitych prac, łączy rodziny I prowadzi do ścisłego zin
tegrowania wiejskich Społeczności. Przynależność do wsi trwa at 
do śmierci, co gwarantuje każdemu członkowi gminy dożywot
nie zatrudnienie. 

Druga zasada polega na kulcie ludzi starych. Przy uprawie 
pól ryżowych doświadczenie seniorów odgrywa ważną rolę. dla
tego też są oni szczególnie s1anowani. Filozofia Konfucjusza na
kazuje wręcz ·Szanować starość. Jednym z państwowvch świąt 
Taponii (15 września) je „Dzień czci starych Ludzi". 
Trzecią zasadę stanowi rodzinny charakter życia w zakładzie. 

Uprawa pól ryżowych narzuca model pracy oparty na ścisły;y, 
powiązaniu poszczegól,nych grup. Takie ścisłe związki w prac:y 
zawodowej prowadzą do powstawania niemal rodzinnych stosun· 
ków w przedsiębiorstwie. W wielu firmach japońskich dziep pra
cy rozpoczyna się od hymnu na cześć firmy, a właściciel firmy 
traktowany jest'" częstokroć jak pater familias. 

Na czwartą i piąt~ zasadę składają się lojatność i harmonia 
Zasady te, ściśle powiązane ze sobą. wywodzą się z ·konfucJo-
11izmu, którego twórca usiłował uregulować stosunki państwowe 
w drodze ścisłego przestrzegania· starych norm i zwyczajów. Kon
fucjusz sformułował normy życiowe. z kt~rych n:liważnieisza iest 
odpowiedzialność wobec ludzi. Dzięki tei za~adlie miała nov;stac 
,,hamnonia w kosmosie". Japoi1czycy przvswoili sohie te hnrmc
nię ji:J:'o harmonię we własnym państwie _i uczynili Ją 

filozofią życiową, której podstawą jest wierność przepi· ' 
som i uczciwo.5ć. Tak pojmowana harmonia była i jest 
podstawowym warurikiem skutecznej uprawy 'pól ryżo-

wrch. 
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Wantnkl prenumeraty: 1. dla 
tn~tytucjf I zakładów pracy: -
zlokaliznwane w miastach wuje
"''6dt.kkh I pozostałych miast.ach 
w kt6rvch znajdują się sledzlby 
Dddzlatćw RSW „Prua 
Ksfątka Ruch" gamawłaj11 
prenumeratę w tych oddzłałaeb 
- Instytucje ł zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowo•~ 
ciach gdzle nie ma Oddziałów 
FSW „Prasa - Ksląt'ka 
Ruch" opłacaj11 prenumeratę w 
urzedach pocdowytb I " dorę
czye!ell 2. dla fndywldualnvch 
prenumeratorów: osoby flz~e 
zamieszkałe na wsi ł w młejeco
'1!.'0ŚCłach (dz!e nie ~ od· 
dzfaMw RSW .,P'rua - Ksh\łka 

Ruch" opłacają prenume
ratę w urzędach poeztow„elt I 
u doręczy'e!eU: osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach - ile· 

, dziba<-h Odd%.łał6w RSW „Prasa 
..... Kslątka . - Ruch" opłacaj
prenumerat~ wyłącznie w urzę
dach pocztowych nadawczo-ed· 
dawczych właściwych dla miej. 
sca zamienkan!a prenumerato
ra. Wpłaty dokonuje się uływa
jąc „blankietu wpłaty" na rl· 
:hunek bankowy mlelscowego 
Oddziału RSW .,Pnsa - ttsłął· 
ka - Ruch". 3. Prenumerat.ę ie 
zlec-enlem .wysyłki za granic, 
pnyfmuje RSW ~Prasa 
Książka - Ruch" Centrala łtol
'ortatu Prasy I Wydawnictw 
ul. Towarowa 2!1. 00-958 War
szawa konto NBP XV Oddział 
w Warszawie nr 1153-201045-
-139-11. Prenumerata ze dec„ 
itlem wysyłki &a łl"an!~ poctł.$ 
zwykłą Jest droższa od prenume· 
raty krajowej o 50 proc. dla 
zlecen loda wców lndywldualnych 
ł o 100 proc. dla zlecających 
instytucji I zakładów pracy. Ter
miny przyjmowania prenumera
ty na kt'aj ł za rranłcę - do 
dnia 10 listopada na T kwartał 
I półrocze roku następnego oraz 
cały rok nutępny - do dnł1 
1 katdego miesiąca - poorze. 
dzającego okres prenumeraty 
ro ku bletącego. 

2 ODGtOSt / 

I 

przeglą 
. prasy 

C%terdzieścł lat temu, od li 
do 13 1rudnia 194~ roku odbył 
si~ w Warszawie I Zjazd Pol
skiej Partii Robotniczej. W 
Zjeźdz.ie uczestniczyło 1 524 de
legatów, wśród nich 437 dele
gatów miało gło~ doradczy. Q. 
koło 60 proc. delegatów nale
żało przed wojną do KPP, a 
10 proc. do PPS. To wałne wy
darzenie sprzed 40 lat w pol
sktm ruchu robotniczym budzi 
zrozumiałe zainteresowanie, 
gdyż wówczas I Zjazd PPR 
~formułował politykę partii na 
najbliższe i dalsze !ii ta. polity
kę przeobrażeń społecznych 
:mlierzających do zbudowania 
społeczeństwa !Ocjalistycznego. 
I 

W TAMTYCH 
TRUDNYCH 
CZASACH 

gdy władzę "·dęli robotn,icy ! 
chłopi, gdy zaczęto tworzyć 
nowe państwo, państwo ludu 
pracu.iącego, gdy reakcja siłą 
chciała przywrócić stary porzą
dek, „uwaga PPR - jak pisał 
Zenobiusz Kozik w „ŻYCIU 
WARSZAWY" :t 5 grudnia 1985 
roku - skupiła się na wyty
cvmiu głównyeh kierunkow 
swego dzialania: obrony wła
dzy ł ustroju prz11 równoczea
n ym kontynuowaniu procesu 
rewolucji spolecznej i odbudo· 
wy kraju u zniszczeń wojęn
nych. Tak jak i przedtem, dq
żono do osiągnięcia tych ce
lów głównie metodami pol1ty
cz11.ymi, a nit walką zbrojnq". 
A przecież był to czas, gdy sa
rna. przynależność do PPR gro
zi.la niekiedy śmiercią. W o
bronie władzy robotników l 
chłopów glnęl~ wówczas człon
kowie PPR, członkowie ZWM, 
członkowie PPS, żołnierze Woj· 
ska Polskiego. Do odbudo·„:y 
zniszcze11 wojennych staną/ 
cały naród. . 

PPR nie mogla jednak sku· 
pić uwagi tylko na sprawach 
bieżącej polityki, sposobów roz
wiązywania spraw, które niosły 
x sobą dni 1945 roku i lat na
stępnych. PPR musiała jedno
cześnie odpowiedzieć na szereg 
pytań dotyczących przyszłości. 
Jak dziś odczytujemy te pyt.;1-
nia, napisał w tym samym nu
meri.e „Życia Warszawy" Hen
r:vk Słabek. Zastanawia się on, 
~zy udzielone wówczas odpo
wiedzi były tylko wynikiem 
taktyki działania polityczneg".l 
w określonych warunkach o-
1trej walki klasowej, czy tei 
wynikiem rzetelnej anal izy spo
łecznego rozw9ju Polski w d.a
nym okresie jej historycznego 
procesu. 

· IGuczoun pytanie - plne 
o./i' - zresztci ia jakim' 1rmsie 
do dzit 4kfo11tnc, brzmiało: czy 
PPR ?1.ie 'forsowa1a. przed 1948 
rokiem dalej idqcych rozwiq
za.ii dlatt(}O, że ?tit bylo to mo· 
żliwe, czv też zł względ•J. ri_a 
ich 11.iecelowośt:!~ Cz11 parti.a 
1zła na przykład, rn1 parcelację 
wieik.iej wfo:mofrł ziemtkitj ~ 
tiwa.gi ?tit koalicjf z ludowca.mi, 
cz11 rórnnież (lub przed~ ~uy
rtkim) dlatego, .2c soc3aitzac 3a 
jako 4kt przedwcnsn.y mogia
b11 bvć równoczesna. .z regre
sem obracając11m tit przedtv 
robotnikom (u,'Ygladzanit 
miast)? Cz11 eZ!ęść kie1ownictwa 
była pr.zeciwn11 masowej lik
widacji prywa.tnego sektora w 
miasta.eh zt względów po!itu· 
eznvch, cz11 i społectno-gospo-
darczych (pogorszenie zaopa-
trzenia i usług)? · 

I Zjazd musiał równie:! u
stosunkować się do przeszłości. 
„Jesteśmy partią młodą -
mówił wówczas Władysław Go
mułka. - Lecz nasza mlodp 
partia wyciqgnęla naukę z błę
dów przeszłości ( ... ), gdyż qd~ 
rzuciliśmy od siebie, od nasze3 
partii to wszystko, co w prze
azlości szkodzilo interesom k1a
s11 Tobotnicze; i mas pracujq
cych ( ..• ), odrzuci1iśm11 to 
wszystko, co nie pozwalalo in.
nym star11m partiom prowadzić 
te masy po drodze ich wyzwo-
lenia społecznego, budownic-
tw11 demokracji Łudowej''. 
Określenie stosunku parti.i do 
przeszłości było pytaniem nie 
t:vlko o tradycje, o rodowód 
PPR, ale i o rozwiązania na 
przyszłość Co z polityki wiel
kich poprzedniczek PPP nale
żało wziąć jako tr\.,,•ały doro
bek. jakie formy i metody 

działania kontynuować ł roricJi!. 
jać, jakie elem!"nty programu 
społecznego i gospodarczego w 
no,vych warunkach historycz-

. nych uznać za podstawę do 
dalnego działania? 

„Proces Il istoryczny - napl
~ał w „SZT AND ARZE MŁO
DYCH" z 6-8 grudnia 1985 ro
ku Paweł Dybicz - był jed-

' nym z giównych przedmiotow 
merytori1c:z:ne; anal!zy na . I 
Zjeździe. Toczqc11 stę po Zjazd 
„bój o trad11c;ię" w swej istocie 
był spo'rem o teraźnie{szość, jej 
ks.;;tałt i kierunek ewoti1cji. 
Trzeba przy n.ać, że nie b'ylo 
'dla PPR sprau:q ani lat wą, ani 
prostq znale7ienie wlaściivej 
drogi międziJ bezkrytycznym, 
apolegetycznym stosunkiem do 
przeszlości a stosunkiem su.
perkrytyczn.yrn, gra.niczqcym 
niekiedy z sekciarstwem i ni
hilizmem. Problem tradycji nie 
byt dla PPR proi-ilemem ak ad.e
mickim, był bowiem pi:zecle 
wszystkim problemem politycz
nym i ideowym". 

I ·Zjazd 1PPR określił - co 
miało wielkie znaczenie 
PPR „jako 1lartię klasy· rQbot
niczej t narodt!"· Uznał, :i:e 
,,PPR jako parfia proleta rinc
ko i narodowa zaraze1ń., zrozn
mwla. że ciqży na nie/.odpo- · 
w~erloialno.~ć repre;:entqwąn;a 
n.ie tylko interesów klasowych, 
aie 1 narodou:ych, ie interesy 
te nie są i nie mogq być sprze
czne ze sobq". 
Znajomość przeszłości - co 

już niejednokrotnie podkre'la
łem - ma ogromne znaczenie 
dla rozumienia terainiejszości i 
p-z:vszłości. Tn rmumienie po
winna zape•.vn i ć ~-ko 1 ::t. /'.le jak 
to zrobić 

GDY BRAKUJE 
PODRĘCZNIKÓW 

Dlaczego tak sii: dzieje? Co 
jest tego przyczyną? Na pyta
nia te na łamach „ŻYCIA Ll
TERACK1EGO" (m; 49 z a 
grudnia 1985 roku) odpowiada 
Stefan Ciepły w artykule pt. 
„Są podręczniki szkolne, czy ich 
nie ma?". Kto nie ma dzieci w 
szkole podstawowej, słyszy na 
·ogól narzekania nauczycieli i 
rodziców na brak podręczni
ków, ale nie bardzo zdaje so
bie sprawę z przyczy11 takiego 
sianu rzeczy. Stefan Ciepiy 
dokohał pene!racjj w szkołaćh , 
it'Jspektoratach azielnicowych, 
kuratorium, w • Ministerstwie 
Oświa!y i Wychowania, w Wy
dawnictwach Szkolnych i Pe
dagogicznych, w księgarniach 
„Dom u Książki", jak i w dy
rekcji tego przedsiębiorstwa 
handlowego, a taki.e w NIK. 
Ten ogromny materiał pozwolił 
mu n :e tylko na ~zerokie i do.
głębne przedsta•.\·ienie proble
mu, a'e : na wsk;:izanie przy
czyn w'adliwego funkcjonowa
nia tego systemu. 

Wprowadzony sy tern regla
mentacji po(fręczni"ów w szko· 
lach podstawowych w założe
niu swoim z grubsza polegal 
na tym, że młodzież otrzymy
wała książki bezpłatnie, ale 
nie biYły one własnością ucz
niów ·tylko szkoły. W ~zkole 
podstawowej obowiązuje 85 ty
tułów, w tym zeszyty do ćwi
czeń. Uczeń po wykorzy~tanill 
podręcznika w danej klasie jest 
zobowiązany zwródć go 3zJ';o
le, aby w następn~m roku 
mógł korzystać z nie~o inny u
cze11. Tylko podręczniki dla 
klas „zer.o" i pierwszF-j ucznio
wie otrzymywali bezpłatnie f 
„na zawsze". W systemie tym 
nastąpiły niewielkie ko-
rekty. 2ywot Podręczni-
ka określono na trzy lata. A 
\vięc trzy postępujące po sobie 
roczniki uczniów powinny ko
rzystać z każdego egzemplarza 
podręcznika. Każdy tytuł di:u
kowany jest w 130 proc. rze
czywistych potrzeb. Dokonuje 
się dodruków. Podręcznik może 
b~ć zmieniony tylko wówczas, 
gdy rozpoczyna się - powinien 
być na ten moment już przy
gotowany - druk nowej partii 
książek szkolnych, a więc po 
trzech latach od w~·dania do
tychczas obowiązującego, Taki 
system reglamentacji podręcz
ników stosowany jesi już -
z powodzeniem w RFN, 
CSRS, ~D. Francji i w in
nych krajach. Dlaczego u nas 
szwankuje, bo n ie ulega wąt
pliwości, że szwankuje. Książ
ki w zasadzie są - pisze Ste
fan Ciepły - „tylko nie tam, 
gdzie powinny być". 

„Zawalily ·jednak sprawę -
stwierdza S. Ciepły - wsz11-
stkie bez wyjątku. ogniwa ad
ministracji oświatowej, nie wy
łączajqc kierownictw szkól i 
samych nauczycieli; balaganu 
przysporzyl też Instytut Proqra
mów S-kohruch, a w ślad za 
nim, w ścislym od n~ego uza
leżnieniu. Wydawnictwa SzkoL-

~~uAi :~:r:ret~;:":wnotci ~~~ NA \VtASl\JY ·RACRUl'J~ 
· noszą przede u,szystkim . ucz
. niowie, w dalsze; kole;nosci 
"Sldadnica Księgar$ka, wreszcie 

nauczyciele .•. ". 
Stefan Ciepły kalegorocznie 

protestuje przeciw teorii gło
szącej, że dlatego uczniowie nie 
szanują podręczników, bo do
stają je darmo. Uważa on, że 

· jest to dowolne przeniesienie 
poglądów ludzi starszych na 

' młodi,ież, że właśnie bezpłat
: ne korzys' anie z podręczników 

je t świetną okazją do uczenia 
młodych szacunku do własności 
społecznej. Okazji tej nie wy
_ko.r;zystuje się jednak. Przede 
w;kystkim dlatego, ie panujący 
w oświacie bałagan uniemożli
wia planowanie, kontrolę i roi
prowadzarne książek zgodnie z 
rzeczywistymi potrzebami. Na 
przykład niektóre szkoły pr:zy
gotowując zamówienie podręcz
n ików podają zawyżone dane, 
aby skreślenia dokonane na 
wyższych szczeblach adminis
tracji oświatowej nie naruszyły 
rzeczywist,Ych potrzeb. 

Trzeba pamiętać, że w Polsce 
mamy 4,8 miliona uczniów 
szkół podsta\vowych, którym 
trzeba dostarczvć 85 tytułów. 

· Czyli uczniowie powinni mieć 
w tornistrach 548 milionów 
ksiazek. Przy tak wielkiej li
czbie każdy minimalny błąd 
przybiera duże rozmiary. Szko
ła nie przewidz:, ze będzie 
miała więcej oddziałów, że 
trzeba będzie więcej !-r.:siążek i 
już kilkunastu 'uczniów ucz:v 
się bez podręcznik.ów. Wraz z 
rozwojem budownictwa miesz
kaniowego dzieci przenoszą się 
do i_nnych szkół, .a le podręczni
ki zostają w starych. Przycho
dzą więc do szkoły bez podrę
czników i bez nadziei, że je 
tam dm;taną. Ale jednocześnie 
NIK wykr:vł w Starachowicach, 
tylko w pięciu szkołach, nad
wyż'."ę 3.295 książek, które nie 
dotarły do uczniów. Podobny 
WYn]k wykazała kontrola :NIK 
w· Rzesz~\'.;skiem: Wi<.:c gdyby 
tak dokładnie poszu\;:ać, to mo· 
że okazałoby się, ie. owszem 
książki szkolne są, ale na sku
tek bałaganu nie docierają do 
Uc7.niów. 
Bałagan występuje też w 

programowa.mu. „Reforma pro_. 
gramowania nie zd'qżyła jeszcze 

. dotrz eć do VIII klasy szkoły 
podstawowej - piszP Stefan 
Ciepły - kiedy Instytut zaczął 
imieniać podręc::niki. Te wy
drnkowane w 130 procentach 
nakiadu, Niek.tore zatem nie 
zdqży ly opn.frić magazynów 
Składnicy Księoc1rskiej, 11 już 

' -J)os'żty' , na rirzemial. Dia przy-
kacln podręcznik do matema
t1.1ki dla k!asy /V zmienił 
się już trzykrotnie. W ujęciu 
globalnym NIK-u 10 pod
'ręczników na 81 stracifo aktu· 
alno .~ć przt?d t1plywem norma-
tw1·ne(}o okre.~n 11iy'kowania i 
500 t11s. ra:;;. ksiq_:ek. l~omplet-
111e be;;wurto.~ciowuch. aleoti 
~klndnic-'e ksi1rnarskie. l·;aturt11 .• 
nie, taka p raktyka obciai:a tez 
l<oniec.,,11 n.kia dodat'kowęgo 
druku bazę poligraficzną". 

Jeśli u innych taki system 
reglament::tcji podręczników 

szkolnych sprawdza się, dlacze· 
go u nas )na !i~ nie ~praw
c;lzać? Czy trzeba system zmie
nić, c:>:y też usprawniać jego 
!unkcjonow:mie! „Pakt. iż U' 

tym roku stkolnym podręc::nikt 
dla kla.8 fi i I oraz zeszuty 
ćtPiczeń dla tOM:'jstkich kla.~. 
wre.•zcie pod.ręcznik· do nauki 
języl{ów obcych staly ~i~ od
płatne, doicodzi, ie ie„ wdraża. 
rtiu systemu nastqpi l reore.!, 
Znów · br1tHo cierpliwofoi. 
Szkoda by byfa jednak pog1ze
pać sł.u„~znq ideę". · 

A zatem mniej bałaganu, 
'\'\·ie;cej cierpliwości, 'l\"ięcej wy
obraźni i ~krupulatnośc! . ora:r. 
kon~P-kwencji. Skoro pot.rafią 
tak dzielić podręczniki inni, 
<ilac?.ego my mamy nie potra
fić? 

Od kilku t:·godnf 

„KULTURA" 
ZAPOWIADAŁA 

publikar.ję artykułu Zygmunta 
Kałużyński.ego pt. „ Wielka. 11.ie
~?czerość Polaków". Artykuły 
te.e:o autora cieszą si ę dużą po· 

1 pularnością, choó._nie wszyscy 
zgadzają się z jego poglądami. 

' Tymczasem od dwóch nume
rów „KULTU,RY" (nr nr 26 z 
27 listopada 1 27 z 4 grudnia 
1985 roku) ani zapowiedzi. ani 
artykułu. Może w naibliż<:zym 
spełni się zapowiedź? Czekarny! 

LUCJAN 
BOGUSZ 

• 

. . 
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Oblieza odnowy 
' 

Naj,;zczytniej~ze hasła. tracą wiele ze swej świeżości i siły 
oddziaływania, kiedy się ich uży~'a przy byle okazji, nie ~oja
rząc z nimi no1vyc~ i konkretnych treści, Tak też bywa nieraz 
z hasłem „socjaN tycznej odnowy". 

Nie potrafiłbym dokładnie określić, kiedy u:iyto tych słów po 
raz pierw~zy, ale wszyscy chy.ba pamiętamy , że sformulowala , je 
partia w krytycznym okresie lat 80/81, jako hasło przyś\yiecają· 
re p.ro~ramowi gruntownej przebudowy naszego życia spolecz~. 
no-politycznego, w powiązaniu z reformą gospodarki i r,eo~iei:-. 
tacją polityki kulturalnej pm'lstwa. W tym całościowym UJęc1u 
niP, mogło też zabraknąć wezwania do odnowy moralnej, choć 
wśród tych. c-o krzyczeli najgłośniej niejeden powinien zacząć od 
siebie. Oczekh.vano wtedy, w'ięcej na wet - domagano się uzdro· 
1dcielskich dzialai'1 powszechnie, co przybierało zresztą różne 
formy, i' nieraz maskowalo rozmaite ukryte intencje. 

Kierownictwo polityczne kraju nie czyniło i nie czyni z tego 
tajemnicy, że pod szyldem odnowy mogą \>1;ystępow11ć dwie prze
ciwstawne szkodliwe tendencje - czy to do przemyca11ia treści 
antysocjalistycim.vch, kamuflowanych frazeologią „ \'\·olno~cio~~·a ", 
czy też - z drugiej strony - do pewnych tylko ,.ustępstw'' tak
tycznych - mających na ceh,1 przywrócenie tylnymi drzwiami 
metod odrzuconych przez IX Nadzwyczajny Zjazd partii. 1 nie 
bez powodu przypomina ię ~polecze6stw•.i co pewien czas. i:!: 
nie może być powrotu ani do antydemokrat:czn~·ch i niepra W?

rządnych praktyk sprzed Sierpnia 30, ani do ;marchijólycznych 
sprzed Grudnia 81. . 

Ale żeby haslo odnowy nie zwietrzało i nie siato się dla ni
kogo wygodn.vm para.wanem trzeba. j<>stem o tym przt:-konany, 
na~vcać je, jak napisałem. nowymi i konkretnymi treściami. 
Pf' \·na paradoksalno§ć naszej sytuacji ideowej polega jednak, 
jak mi się wydaje. na tym, ie to „nowe" oznacza dla \1:ielu 
dawne, fundamentalne zasady socjalizmu. ale w okresie prz:ed
sierp111ow:·m odłożone do lamusa w nadziei, że wskutek tego 
prz1>~tanie się o nich w ogóle pamiętać-. 
· Odnowa życia publicznego, jeśli ma być socjalistyczna (i nie 
ma stanowić zasłony dymnej dla dt?s1abilizacji) nie może zado
wolić się t.vlko bezmyślnym i natrętnym powtarzaniem tego 
przymiotnika, lecz opierać się na po9'1:tawowych iałożeniach 
socjalistycznego markistowskiego programu. Toteż z pewnością 
'"idu ludzi opowiadających się za Polską socjalistyczną przyJęło 
r. \Vi<'lkim rndo!lćuc7ynieniem słowa wypowiedziane na niedawno 
odb~·tej II O~ólnopolskiej Partyjnej Konfllrencji Ider>logiczno
-Teoret~·cwej w wystąpieniu I ~ekretarza KC PZPR. ,iż „.Jed,·na 
droga., Io klasnwa analh:a r:r:ec7,ywisto!(cf i nieustanne, uporczy
"'' .ie.i przyhliżanle do ideałów soc.łallzmu". 
Ocz,·wiśrie, i:amo z kolei powtarzanie przymiotnika „kla owy", 

hez konkretn~ch odniesień do polskiej rzecz.ywistości - społecmej, 
mo!!lob:' też s-pełniać. funkcję usypiającą. dlatego niezbędne iest, 
1v moim przekonaniu, żeby ws:i.yscy. któryrn h1i.s'-a jest 'l'•izia 
"ocjalistycznP.l!O rozwoju kraju. uprz:vtamniali ~obie -z.a \l;ai.d~m 
P\Zl'm w ana1izie zjawtsk społeczno-politvczn.vch i procesów idec:i
wych tali:ie zależenia ·marksistow~kie. jak m, in. uspołecznienie 
podstawowych środków produkcii, wiodąca rola klasy robotni
czej i awangardO\\'a funkcja ki . ll\ark.sistowsko-·leninowsklej 
partii. ~oiusz rohotnic~o-kchłopski i rola intP.1i~e1nrji, .vszehchi:trnn- . ) 
n:v rozwój ·jednostki Ja ·o ostateczny cel soC)a istyet:nyc przeo· 
brnże;i ... 

Nikt rozsądny nie strzela :r; armat do wróbli i nie wzywa po
mocy klasyków, gdzie chłopskim rozumem trafi, ale nie I.rak 
spraw tej wa.l!i i znaczenia, w których o~enie nie wolno ie-no
rować tenretycz11:;·ch kryteriów l zachowywać sie. jakby sie o 
nich ni~dy nie słyszało. Należy się przećiP.i: do tej cz:;· innej 
parlii politvcznej lub ją popiera i:e. wzr,lędó v m. in. świato
po.i;lądow.vch i. doprawdy. ~wiadedwem ni<raniczonn$ci jest u
znawanie ideolo1:iczn:vch motywacji za przejaw d gmatycmej r.zy 
też kon~erwatywnej ciamot:v. • · - · 1 

W każdym razie nie powinni się wstydzić ci. co otwarcie bro· 
nią zasad ideowej _wspólnoty, do której zgłosili dobro\~volny ak-
ces. -

JERZY KWIECIŃSKI 

JUŻ ZA TYDZIElł 
SWIĄTECZNY NUMER 
„ODGtOSOW" 

A w nim NIESPODZIANKA: c:z:teróstronicowy, kolo· 
rowy dodatek św1ątec1ny I Po rat pierwszy w historii 
, , Odgłosów". 

Kolorowy dodatek prtynosi: reportaże Dariusza Do· 
roiyńskiego „Siedmiu i Heraklesa", Jakuba Roma· 
nowskiego ,,UFO sxa·feje na lub~lnc1yioie", Włady· 
sławo Molki „Nie ma kto wierzyć chorąiemu11 , fotcra„ 
portaie Grtegorza Gałasińskiego „Zima" i „Konie" 
:>raz rozmowę Bohdana Gadomskiego z ,aktorką Mariq 
Probos:z:. 

Poza tym w podwójnym, świątecznym numerze: 
- specjalny wysłannik „Odgłosów" na Kubę i do 

Nikaragui Andrzej Makowiecki pisze o huraganie 
nad Ku~ą, 
Bogda Madej rozmawia z Włodzimierzem Smc1ar· 
kiem nie tylko o piłce nożnej, 
Edmund Lewandowski prezentuje oblicza szczę· 
ścia, 
Jolanta Wrońska pisze o pnygddzie z LOT ·em, 
Grtegor:r Gazda omawia najlepsze książki 1985 r. 
fragmenty pro:ry Ryszarda Binka r1skiego i Jacka 
Sawas~lciewicza, 
Lucjusz Włodkowski pisze o walkach Brygady 
Bombowej we wrześniu 1939 roku, 
Paweł T omanewski o pracy GOPR, 
Eugeniusi Iwanicki °'historii ślubnej sukni 
oraz wiele innych ciekawych publikacji, w tym 
„Horoskop komputerowyu i felietony. 

Już 18 grudnia 1985 roku w kioskach „RUCH"! 
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·w ~~~ack =:~ 
przemian, ł•totn:rcla 
praełom6w, ntek•· 
nlecml.e Jn14dz:r.
:tormac:rłnJ'ch 1ko-

•6w rozwojowych, młodoU 
1taje i:i• w 01romnym. 1topnlu 
aiła materializul•c• te 'l)rzemta
lly. Dlatego wówczas mł~dlJ' 
!nnymi. a mote przede wszy. 
stkim dlate~o widzi 11~ 'l)roble
nw ludzi młodych w takich 
wymiarach, nadając łm właśnie 
range wyzwania dane11to czaBu. 
Młodość jest bowiem. chyba nie 
w pełni dostrzeganym i docenia
Jtym prze1 badaczy dziejów 
ludzkości, swłaszc1.a eywilizo-

. wanych :torm tycia sbioroweito. 
niezwykle istotnym czynnikiem 
lt:>rawczym i wykonawczym w 
historycznym cial!u faktów, zja
wisk i procesów rozwo.io-

ALFRED LUT,RZVKOWSKI 

/ 

ta~ w dyskus"9. la~. eu-
1em prawie 1łorzeczenia -pa
daJllce w debatacb młod7m 
pojwiccon:rch, '8 trudno •1' 
eprsed wrałeniu, jakoby mło
d1ieł 1 jej problemy powodo
wały el1t1ła tnfekcj• ort1canls
m11 apołecz.neico albo, te 
jełU jut trzymać •ił medycz
nych metafor - młodzi 11a 
jakby czyrakiem nie l'OZWala· 
jącym spokojnie pozostałym 
siedzieć i medytować mtd tym, 
kiedy kryzys minie. 

Kiedy 6w kryzys minie. a 
raczej, kogo ominie!? Na ?>e
wno nie ominie przewaźającej 
części właśnie ludzi młodych! 
Czyli kogo nie ominie. co jut 
przyniósł, co 'J)rzynieść może, 
jak qstrzec •i• czy choćby 
zminimalizować jego skutki? 
A może inaczej, nie mówm:v 
ciągle o kryzysie, a postawmy 

lodoś; ze 
""5'Ch -pos1.Czególnych ws"61-
not ludzkich. Jest ona 1iła „ 
biel.dywizująca prawa dlalekt:r• 
ki rozwoju 1połecme10, bł:dae 
ezynnikiem negacji i kontynua
cji zarazem na historycznej li· 
nii zdarzeń, których tre~ć de· 
eyduje o charakteru i kierun
ku przemian. Dla Pojedyncze10 
człowieka młodoś4 ie•t jakb7 
Jednopojawieniowa, ru tylko ie
atdmy młodzi. Ale w skali n
produkujące&o li4 1atunlu1 h0oo 
~o 11pien1 trwa ona uws1„ 
w katdym momttncl• · J)eł'lia• 
1woj• rolfl a owe I o, napiera
jącego na 1 t a r e, dając: 
przyszłości, która w 'J)ewnym 
trudno uchwytnym momencie 
staje Bię te r a 1, 6w niezbę
dny element kontynuacji, bazfl 
wyjściową. Za11adka pos~pu, 
tej najbardriej 'l)Oi.lldanei od
miany roawoju, polerca na tym, 
by to, co nowe, 'Przyszłość. bu
dować na poz;Y1,,wn.rm dorob
ku przeszłości. 

Te 1 inne Powody 1prawiaja. 
te tak często dziś m6wi •ifl f 
pisze tyle o młodym pokoleniu, 
o mlodziety. A. więc dzieje 1i• 
tak. ni• be1 racji, choć czasem 
:i:byt ntamJ>Qwo. 'J)owierz
chownle czy bezrefleksyjnie 
kwestie te •Ił ujmowane. Ulu
bionym wprost zaiędem nie
których publicystów, badaczy 
czy nawet polityków iest roz
trząsanie O' kondycji polskiej 
młodzieży, jej społecznym sta
tusie i perspektywach, u~ro
teniach itp. itd. Także .arna 
młodzież nie pomija tych fun
damentalQych motvwów auto
refleksji, Zwłaucza w oriani
ncjach młodzieżowych są to 
tematy stale aktualne i o naj
wYższei doniosłości. 

W centrum swych zainte
.re1owa11 stawiai• t>roblematykei 
młodzieży organy państwa. 
PZPR oraz stronnictwa 1oju-

znicze i inne organizacje. Mło
dzleż jest także pierwszoplano
wym obiektem ataku 1 pene
tracji \deologiczno-propą,&?ar.do
wej rozmaitych · ugrut:>owań i 
sił antysocjalistycznvch. Jej 
wiele 'uwagi poświęcaj• pra
wie ws;i.:ystkie organizacje i in
stytucje wyznaniowe. 

Trudno byłoby obecnle zna
leźć rodaka. który nie znałby 
się na „sprawie młodzieży" i 
nie miałby w zanadrzu kilku 
recept na tę dolegliwość. Tak, 
właśnie dolegliwość! Bo jak -się 
tak dobrze wsłuchać czy wczy-

pytanie: kim chce i może być 
dziś młody Polak, który iyje 
w warunkach i c'zasach takich. 
w jakich żyje, a który ledwie 
się obejrzy to jut sam ster fa
bryki, 1osl'Odarstwa, dzielnl
ey, województwa czy j<!szcze 
wyżej w jakiś tam IPOSÓ'b 
dzierżyć będzie? Gdzie będzie 
miealkał, jak• będzie miał ro- · 
dim.. jak będzie Wykształcony 
- UJ' W1zechstronnie - dził 
H-letnt młody człowiek, a za 
11 lat odpowiedzia\ny praco
wnik administracji •ospodar· 
Hej czy terenowej, wY•oko 
wYkwaiifikowan:r robotnik. ~o
-letni pracownik naukow:r cia
fle łwietnie się UPOWiadaja
c:r?, a mote minister? Jak.i ~
dzie? Jak będzie żył? 

Pytania i hipotezy, wątpliwo
łcl i prognozy, ciekawość przy-
1złego l czarna ściana czasu. a 

· przed nia my - chcący wie
dzieć, jak będzie? Są oczywi
ście tacy, którzy 11ydzą 1 sa-

' mego stawiania pytań o przy-
1złość, głosząc filozofię odma
wiaii\Cll sensu i wutości -pyta
niom i hipotezom dotyczącym 
przyszłości. Każą problem mło
dzieży również widzieć tylko 
w kontekście: ja - teraz. Re
szta - ich zdaniem - to me
tafizyka. Z drugiej strony, 
słychać u nu także bezbron
nych prorokó-..v Órl(anizującycb 
entuzjazm młodych dla samej 
wyłącznie przyszłości, bardziej 
lub mniej odległej perspektyWy. 
Sa i tacy. dla których proble
n1u młodzieży nie ma. Pro
blem ten. wedłu1 nich, nie i-
1tnieje, jest wYmyslem starych, 
podniecającym· młodych. 

Kruche intelektualnie l wat
pliwe moralnie są obie sknj
ności i_nijakość miotająca s!ę 
między nimi. W fałszywym 
świetle wid'Ząc kwestie chca 
młodych ustawiać do i.ycia, jak 
l)ionki: bierzcie. co się da. 
młodość ma swe prawa, wy 
- syndrom potencjału rewo
lucji (to ostatnie pochodzi od 
H. Marcusego). Albo: całe dziś 
oddajemy dla jutra, nie ma te
raz, jest tylko to. co będzie! 
Społeczny dialog o sprawach 

młodzieży, a trwa on \l nas 
od pierwszych powojennych 
lat, nie może być podstawo· 
wYm, ani tym bardziej jedY· 
nym sposobem ich rozwiązywa
nia. Rozmowa najbardziej szcze
ra I serdeczna nie zastąpi odpo
wiednich działań, praktycznych 
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troków. !Iowa I P!'OłTilMY •Ja· 
wniaj• bowiem jedynie zamyał, 
eh'ltci, wol• t 1tanowi11ka. nze
czywistość 1połecma. a wi4te 
ucieleśnione idee, to eł,ekt 
praktyki, konkretnych dzisłat\ 
t decyzji kształtujących me
chanizm 1połecznego podziału 
prac:r. rozcl,ziału dóbr, ustala
jących zasady międzyjednostko
wej lub międzygrupowei ko
operacji. Oblicze tej rzeczywis
tości to wypadkowa zbieżnych 
i sprzecznych dążeń i 7.acho-
wań zawsze pod wieloma 
względami zróżnicow1mego 
społeczeństwa, poszczególnych 
jelito odłamów. grup, środowi!!<. 

Sprawny, efektywny, a wiec 
f funkcjonalnv mechanizm ste
rowniczy - jesli ma być sy
stemem organizowania życia 
zbiorowego i kierowania nitn -
musi być zaprogram<>wany na 

WS7.elkie czynniki i okoliczno§ci 
społecznych realiów. W tym 
musi on mieć wpisany kod 
rzeczyw'istych podziałó\V i zró
żnicowań wewnętrznych społe
ezeństwa. Stąd bowiem biorl\ 
się roZbieżności i nieraz wyklu
czające się cele wielkich (l'UP 
społecznych oraz innych kate
gorii qających !ie wyróżnić w 
społeczeństwie. I tu właśnie 
zaws:ze pojawia •i• problem 
młodziety, problem niełatwy 
choćby do 1amego &definiowa
nia i odniesieP.ia do innych 
wielkich kwestii 1połecznych. 
Dzieje się tak miedzy innymi 
dlatego, Ąe ta część społeczeń
stwa, którą określamy mianem 
młodego !'Okolenia, jest zupeł
nie inną kategorią społeczml 
nit pozostałe najczę§cie.i wyo
drębnione, np. robotnicy. chb
pi, inteligencja, ludność wiej
ska. miejska itp. 
Młodzież jest kate~Ońlł trwa

li.a w wymiarze 0146lnospołecz
nym - a stanowiący 1:\ ludzie 
istnieją jakby w jednym wy. 
miane. wymiarze czasowym -
właśnie te r a z. Ale dla mło
dości pojedyńczet(o człowieka 
nie ma przeszłości - tam b}·łn 
dzieciństwo. ani przyszłości -
wtedy będzie dojrzałość i je
sień życia.' To dlatego między 
innymi tak łatwo jest ulec 
złudzeniom i pokusie „jatera
zowej" filozofii. 

OĆłmienn<>ść młod;ieb 1'ł' po
równaniu z innymi kate~oria
mi społecznymi ma wiele je
szcze innych wymiarów. Sam 
wiek jest tylko wyróżnikiem 
wyjściowym, biologicznym itł6-
wnie. Najbardziej ją wyróż
niają specyficzne widzenie 
świata i siebie ~amej, Specy!i
czne są młoclziei:y l)otrzeby, 
niekonwencjonalne nieraz po
stawy i z:achowania oraz cha
rakterystyczny zespół warto
ści. norm i ocen otoczenia. no
szonych w sobie, na swój wła
sny, środowi'lkowy użytek 
manifestowanych nieraz za
dziornie wobec innych pokoleń. 
Wszystko to niekiedy określa
my mianem kultury młodzieżo
wej lub subkultur poszczegól
nych jej grup. 

Cechuje młodych 'niezv1Ykła 
dynamika. granicząca czasem z 
chaosem postępków, co przy
daje im swoistego kolorytu .• 
niepo\vtarzalnych barw życia 
jednostki, grup, J!rupe.k, kre
gów. Barwy/ te i treści poste-

Foto: Grzegorz Ga:laaiński 
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pk6w okazu" li11 rai dobre. 
raz Ile. nie najlepsze. Dla ko-
10 T Dla młodych, ltar11vch, 
przy11ł0Ael młodych, ich obie· 
kt7wnych f.ntere16w? Rozmaite 
tu miary 1 punkty odniesienia 
motna wskazywać, leea zawsze 
1tar;:r 1 młodzi urzucae b~
da 1obie 1ubiektywizm lub 
wręcz egoizm. 

Owa nadzWYczajna aktyw
ność młodych determinuje spo
soby i środki, jakimi chcą oni 
zaspokajać swoje potrzeby i 
realizować aspiracje. To razem 
wzięte przesądza o charakte
rze i formach kooperacji, któ
re nawiązujlł 1lę 1 innymi ~ru
pami 1polecznyml, środowiska
mi. instytucjami, esy nawet ro
dzicami - zawsze ze łwiatem 
dorosły-eh, 1tarych, Nieprzypa.i
kowo więc bywa, te koopera
cja ta ma charakter ne.e:atyw
ny, będąc po prostu walka 
mniej lub bardziej zdetermino
"l.Vaną świadomościa celów albo 
~palczywością, 'J)rzekorą. 

Nie przesadzając, nie ma się 
co temu dziwić, bo logika wal
ki na tym polega, .te nowe i 
młode }e1t w wy1oltim do1>
niu ne1acja 1t,re10 dotychcza-
1awego. Oczywiście byleby to 
nie była tylko 1&ma nestacja. 
Taka jest bowiem kolej rze
czy, że to co nowe 1tanie sii: 
samo 1tarym. Zachowame toż
samości, zabezpieczanie poste
pu, opiera 11i41 do pewne.e:o 
stopnia na kontynuowaniu o
kreślonych pierwiastków prze
szłości. Tylko co wybrać i 
przeszłości, co zachować i roz
wijać z własnej młodości? I:·n 
wcześniej 'i więcej zbudujemy, 
im nasza w młodości stworzo
na konstrukcja będzie solid
niejsza, tym wiecei opil!!rać si~ 
na niej można później. Mniej 
trzeba w6weza1 dobudowywać, 
uzupełniać, a więcel można 
tworzyć nowego, pełniej reali
zować się. Naturalnie, przypa
dek i los. własne błędy i przy
chylność lub jej brak ze stro
ny innych osób w przemożnym 
stopniu pomagają nam ukła
dać lub demontują naszą kon
struk<:je na życie. Wiem jed
naJt, te lepiej to widać w re
trospektywie ni:t w perspe\t„ 
tywie. 

Co i jak więc -czynić, by le
piej widzieć teraz i przyszłość 
wówczas, gdy jest sie młodym? 
Czym tyć teraz, co sobie pro
jektować i co wybrać z prze
szłości, z dorobku wlasne~o i 
innych? Zaczynać wszy~ od 
nowa czy przystosowar się? 

Przed<! wszystkim trzeba so
bie uświadomić i odpowiedzieć 
na naturalną wątpliwość: co w 
naszej sprawie zależy od losu 
i jak mu sle opierać, bądź i;io 
wspierać. JegG potęga naji;il
niej ujawnia sie tam l wtedy, 
gdzie i kiedy mu się poddawać 
chcemy, gdy nie ma zor~ani
zowanej siły oporu. I tu racjt: 
chyba miał Niccolo Machiavel
li mówiąc: 

„Mam to V.lne przekonanie, 
1!e lepiej jest by~ gwaitownym 
niż oględn11m, gdyź azczęście 
jest jak kobieta, któ-rą trzeba 
koniecznie bić i dręczyć, aby 
ją posiąść; i tac11, którzy to 
czynią, :zwyciężają łatwiej niz 
ci, którzy postępu:ią oględnie. 
Dlatego zawsze szczęście, tak 
jak kobieta, jest przyjacielem 
młodych, bo ci 1ą mn·iej oględ
ni, bardzie; zapalczywi i r: 
większą %'Uchwalości_q rozf<a.iu
ją". 

Czytając t•· ~łowa cyniczr.e~o 
florentczyka doznajemy ·dziw
nych, mieszanych uczuć. 'Na:to 
jednak wczytać się w nie dob
rze i uświadomić sobie. że miał 
on odwagę pisać o tym, jak lu
dzie postępują, a nie jak chcie
liby l'OStępować lub jak po
winni żyć, by żyć 11:odnie. Oczy. 

. wiście wybierając sobie wzór, 
paradygmat na życie, warto 
pewnie „oględnie dręczyć ko· 
biety", tak jak warto zadumać 
się i nad dru~ą radą przewrot
nego Machiavellego, który kie
dy indziej twierdził: 

„Wielokrotnie przychocfa!ło 
mi zastanawiać się nacz tym, 
że powodzenie lub niepowodzP.-

, nie ludzkich pnczyna1i ::wiaza
ne jest ze zdolnością cfostoso
wania się do okoiżczno.5ci. Ted
ni postępują porywczo. drudzu 
- oględnie i z, rozmys!em; ale 
zarówno jedni, jak i drudzy 
nie zad1.01rnją w tym umiaru, 
oddalają 11ię od pmwdzw·cj 
drogi. a zatem błądzą Ncj
mnzej biądzi i największe od
nosi' sukcesy ten, kto dostoso
t<:uje swe postępowanie do 
okoliczności. nakazu.1ąc posl1i
s;:;e11stwo u:lasnemu usposobie
niu". 

Twarde i bezwzględne sa to 
rady, ale warto eie nad nimi 
zatrzymać wyjaśniając feno
men współczesne.i. nie tylk•o 
polskiej młoclz!eży, formułuiac 
z nią wspólnie propozycje na 
życie teraz i w przyszłości. w 
czasach. któl'e !'ladchodzą i iej 
będą. 

ze str. 1 
Szóstą psadę stanowi pilność. Aby zro1.umieć doniosłość tej za

sady należy uprzytomnić subie fakt że unrawa nól ryfowych , 
jest w Japonii silnie uzależniona od w;:,tywów klimat„cznych; 
30 proc. pól niszczqnych jest rocznie przez taifu•w. Japońska pil
nosć w okresie sadzenia i zbwrów ryżu jest wię•:: oodsta\\ owa 
pn~esłanką sukcesu. Znamienne iest. że !~·nrn;i obywatele wyklu
czani są ze społeczności, nie mają praw<: uczestniczyć w wybo
rach, nie otrzymują dowodó'' osobistych. >.alicza sie ich do na.i
niższej warstwy spoleczneJ. Jest to naido~kliwsza kara i:lla .Ja
pończyka, gdyż oznacza ona w praktyce „śmierć cywilną'' jed
nostki. 
REFORMA CESARZA MEIDZI 

I 

Przedstawione za~ady żytia ~µołeczneg.), utn\alarie orlez ponaJ 
4 tysiące lat. zostały zmodyfikowane w wyniku reformy carnrza 
.L\leidzi w 1868 roku. Retorma ta zap0;z<1tkov,;al'.l mr1clernirneję 
stosunków społecznych i ż~·cia gcsoodarc1.ego. ·.v cią~u życia ied
nej generacji śrei:lniowieczne pa11stwo feudalne. iakim była orzcz 
wieki Japonia, przyjęło osiągnięcia europejskiej i ameryka{1skie.i 
nauki i techniki. Powstał gigantyczny i nowoczesny na owe czasy 
przemysł ciężki (głó\Ynie stocznie i kopalnie). Jednym z osiągnięć 
reformy Meidz1 było stworzenie silnej armii lądowej wzorowanej 
na modelu pruskim oraz silnej zyiarynarki opartej na wzorach 
brytyjskich. Silna armia umożliwiła .Japonii utworzenie własnei;i:o 
państwa kolonialncco. głównie na obszarze północnego Pacyfiku. 
Dzięki tej reformie Japonia w 1910 roku była już potężnym mo
carstwem mającym ambicte ~alszego rozwoju swej siły militarnej 
i gospodarczej. 

Po reformie Meidzl w części firm jap;;ńskich zac:.:ęto stosować 
nowoczesne metody zarządzania, korzystając 14!ównie z doświad
czeń niemieckich i amerykańskich. Prznęto i dost<Jsowano do 
japońskich warunków ameryka1iskie metody zbytu towarów. 
Ważnym momentem w kształtowaniu nowych technik zarzl!dza
nia było powstanie w 1942 reku Japońskiego Towarzystwa Zarzą
dzania, które poczatko,vo miało na celu opra<!owanie systemu 
podniesienia wydajności pracy w sektorze produkr!ji zbrojeniowej, 
a później odegrafo istotną rolę w unowocześnianiu zarządzan:a 
firmami japoó.skimi. 

Przeszczepienie na grunt japońskiej gospotłarki rozwiązań euro
pejskich i amerykańskich nie spowodowato jednak 1Jrogramowej 
rezygnaci' z tradycyjnych, zakorzenionych od wiekóv1 zasad 
życia społecznego, ~Iożna natomiast zaobserwować oroces sto
pniowej ~odyfikacji niektór~'ch zasad polega jacy na dustosowy
waniu, ich do warunków współczesnej gospodarki. 
ADAPTACJA TRADYCJI 

. ,, . -. 

Przykładem takich zmian jest podejści~ do :ta3ady dożywotnie
·go zatrudnienia. Zasada ta budzi zastrzezema zarowno związków 
zawodowych, jak i Japońskiego Związku Pracodawców, którzy 
twierdzą, że dozywotnie zatrudnienie jest reliktem p1·zeszłosci, 
który hamuje dalszy postęp elconomiczny, Opracowuje się wiQc 
nowe warianty wynagrodzeń x·oziużniające dotychc.t.asowy system 
senioratu (uzależnienie płacy od stażu), a także noJWY system 
emerytalny. Kwestii tych nie rozwią~ujti się jtidnak stosując ra
dykalne „cięcia skalpelem", lecz dostoso .vując tradycyjne zasady 
do wspołczesnych warunków. Warto w tym momencie podkreśLć, 
że zasada dożywotniego zatrudnienia je.;t pojęciem w.zglednym. 
\V firmach japońskich, które hołduJa owej ..zasadzie zatrudnienie 
pracowników kończy się niekiedy po osiągmęciu przez nich 55 
iai, kii~dy to muszą „pri.e3sć na emeryturę · 'i poszukać sobie no-
wego zajęcia. • 

.!:'odejmowane przez nieki.óre firmy japoi1ski.e próby zerwania a 
tradycyjnymi metodami zarządzania we mogą Jedna~ przesłonić 
faktu, :.1;e unikalny system panujący w Japonii iest nadal sku
teczny. Przewaia Japonii nad konkurentami zachodnimi ,>ole2a 
na osobliwych, nie znanych w Europie Zachodniej \.ZY USA, za
chowaniach i postawach pracowników. W okresach kryzysów 
gospodarczych, np. w latach 1973-1974 pracownicy japoiiscy 
przyjmowali konieczność zmiany kwalifikacji i rod1.aju wykony
wanej pracy. Sukcesy japońskiego stylu t.arządzania są wynikiem 
ścisłej dyscypliny, jaka obowiązuje pracowników, stałe~o wywie
rania wpływu na jakość i wydajnoś(; produkcji, dużej elastycz
ności pracowników w dostosowywaniu się do zadai1 firmy, wyk:o
nywama - jeżeli to konieczne dla interesu firmy - pracy w 
czasie dodatkowym itp. Wszyscy pracowU•fY firmy boońskiej zo
bowiązani są do realizacji ,Jilozofii działania" formuwwanej przez 
kierownictwo najwyższego szczebla firmy. Przykładem może być 
filozofia „4XLepiej", której sens przejawia się w dążeniu do lep
SZt!go zdrowia psychicznego i fizycznego pracowników lepszej ia
kośc1 produkcji, lepszego kalkulowania kosztów i lepszego myśle
nia. 

FIRMA TO JA 

Znane i podziwiane w świecie utożsamianie się Japonczyków 
z. losem swojej firmy wynika 1 istnienia znakomitych metod ko_
munlkacji między kierownictwem a pracownikami, uprzejmeg3 
traktowania pracowników, wzajemnego zaufania i dużej odpowie
dzialności szeregowych pracowników' za wyniki 'ekonomiczne fir
my, W firmach japońskich funkcjonują słynne koła jakości, w 
których robotnicy pracują aktywnie nad ulepszaniem produktu. 
ujawniają słabe punkty produkcji i zabezpieczenia materia~owe140, 
nadmierne zużycie energii itp. Silne powiązanie wYna14rodŻen ro
botników z jakością produktów, o wiele silniejsze niż z ilością. 
sprzyja angażowaniu <Się robotników w działalność owych kół. 
Dzięki temu japońskie wyroby przewYższają pod względem walo
rów użytkowych wyroby konkurentów zachodnioe1uopejsk1ch czy· 
amerykal'iskich. 

TEGO SIĘ NIE DA PRZEN1E$C 

Analiza rozwiązań stosowanych w Japonii skłania ·zawsze do 
postawienia sobie pytania - cz_y doświadczenia 1apońsk:ia można 
przenieść na grunt europefskl? Odpowiedź jest negatywna - mo-

, żliwość skopiowania japońskiego systemu zarządzania gospodarka 
w warunkach europejskich jest iluzją. Fenomen japoński można 
podziwiać, ale nie sposób naśladować unikalnych zasad obowia
z.ujących w życiu społeczno-gospodarczym Japonii. Można co naj
wyżej wykorzystywać pewne cząstkowe rozwiązania dotyczące 
wymuszania jakości produkcji, usprawniania procesów qrzeplywu 
informacji, technik organizatorskich, systemu podnoszenia 
kwalifikacji pracowników itp. Między Japonią a Eurooą istnieje 
olbrzymia luka w mentalności społecznej i systemie wartości. 
Jest to naturalna bariera uniemożliwiają::a dokonanie transplan
tacji japońskich rozwiązań do organizmu gospodarki europejskiej, 
Wprowadzenie w Europie na szeroką skalę japońskich doświad
czeń wymagałoby radykalnej zmiany mentalności „pacjenta" 
europejskiego. Nie trzeba udowadniać, że jest to niewykonalne. 
Japońska filozofia społeczna i gospodarcza jest systemem na tyle 

, hermetycznym i osobliwym, że trudno go przeniknąć posługują:: 
się europejskimi kryteriami myślenia. Brzmi to nieco parado'ksal
nie, gdyż u źródeł japońskich sukcesów w gospodarce leży han• 
dlowa otwartość na świat. Tei otwartości towarzyszy iednak 
konsekw!!'ntna realizacja tradycyjnej zasady lojalności i harmonii; 
haqdel zagraniczny służy umacnianiu prestiżu państwa iapońskie
go, towary „made in Japan" stanowią j~dno z narzędzi budowy 
jego potęgi, 
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Na nowy Sejns ebywatele 
aipoglądaj4 1 ~ uezucia-
tni - od .aadziei niemal mail· 
cznej ku niecierpliwemu kry· 
tycyzinowi. Prawie wny;;tkim 
jednak towarzyszy oczekiwani! 
czegoś niezwykłeg.o - nie wia· 
domo dokładnie ezeiio. ale 
e ze g o ś. co nu. si~ 2darz:vć 
po :yboracl;. u 1prawll nowe
IO Sejmu. 

Wyborcy '\\oidzie1i. jak od ich 
bolączek, problem6w i oostula
tów pączniały notesy -przyszłych 
posłów. Teraz 0<:zekuj1l. że to 
wszystko zamieni sie w byt 
materialny. Oczywiście ludzie 
są realistami - na oiół wie 
dzą, że nie wszystko narai. że 
nie starczy środków... Ale wie· 
dza ta. zresztą dość in-
tensywnie rozpowszechniana 
przez propagandę. ma to dG 
siebie. że sk\ltkuje jako arau· 
ment dopóty, dopóki 11żywa11a 
jest globalnie. W kwesti~ch 
Hcxegółowych zawodzi .. 

Bo gdy chod7.i o n a 1 z ~ dro-
eę, nasze osiedle, naszą oczy 
azczalnię ścieków, nau punkt 
skupu cey sklep, to nie ma mo
wy • rachunku potrzeb ·i środ· 
ków. N as z poseł ma to na
tychmiast załatwić. Jest rzecz3 
ociywist.q, :i.e nasi interes ma 
priorytet w naszych umy łach 
Tale oto dokonuie się rozdi.vo
jenie jaźni między sumieniem 
obywatela a duszćł mies:rkai.'i- . 
ca.„ 

Sądzę, ł.e m{ms natychmiarr 
towej akcji, podjębej prZi!z ad.
.m.i.nistrac]e - akcji wdrażania 
11rogramów ułatwiania oo~tu
latów o wyraźnie lokalnym 
charakterze - naci!k wybor· 
ców na posłów w tych kwe
stiach będzie bardzo silny, W 
skali całego państwa może 
przemienić się w nczetóln:v 
rodzaj mandatu; Sejm stanie 
lię dłumikiem i 1ui ceneri• 
„więźniem" elektoratu. i to ns 
płaszczyźnie, gdzie realne moit
liwości działania Sejmu iako 
cało~i i po}ed~nczych J>Osłów 
będą stosunkowo niewielkie. 

2. 

?:>rugi z kierunków obywa
telskich oczekiwań wiązanych 
z nowym Sejmem d<>tyczy po
wszechnie demonstrowanej po
trzeby stabilizacji sto~unków 
społe_cmych i gospodarczych w 
państwie. Właściwie chodzi tu 
Polakom o dwie kwestie; rów· 
nowa.gę rynkowa, na 'J)Oziomie 
względnej obfitości. dostępności 
i taniości dóbr oraz o sprawie
dliwość społeczna. rozumiana 
jako potrzebę silnej e11alitary
zacji szans i motliwości .• Jed
nak potrzeba ta popada w za
sadn iczą sprzeczność 2 rownie 
silnie artykułowanymi !ad11nia
rńi przywilejów dla rozmait,rch 
grup zawodowych czy wrec:t 
pokoleniowych i jednoczesnym. 
domaganiem sie .• handicapowa
nia" il;lnych i;rup, zdaniem opi
nii publicznej nadmiernie_ er
go: niesprawiedliwie uczestni
czących w podziale dochodu. 
często przy .pomocy nielegal
nych za.biegów. 

Nacisk społeczny ku tak M· 
zuimanej stabilizacji jest cksć 
znacmy i dotyka nie tylko 
Sejmu. Głównym adresatem 
jeat cały systern władzy noli· 
tycznej, a przede ,„„>:i:rstkim 
administracja centralna. Spo
rą częsć tego społecznego ciś· 
n ienia b iorą na siebie bstan
cJe i organizacje PZPR, a 
pr zede wszy~tkim Komitet Cen· 
traln:r. Zape ne równie ~nnit> 
inciagO\\·an., jest te.ż: aparat za
rządu i.:osuodarcze~o oai1stv. a. 
a zwłaszcza resorty „społecz-
ne". 

I 

Sejm był clotąd, mimo iż 
jest de iure najwytszym orga
nem wladzy w oanstwte. iak
by w drugiej linii tego nacis
ku społecznego. Dopiero wy
borv stały się czymś ·W. rodza
ju kat.o.l iz.atora. kiHują9ego u· 
wagę opinii public.!nej na -;;
bardzi ~J domniemane cz.v wyo. 
braż.ane niż rzer.zvwiste · 

, możlrn·ości Sejmu w tej mie
rze W1:;i±e się to z. oczywióty:-n 
niedosta:kiem spolecznej w~e
dzy o tym. co Sejm napra.wii.e 
może - ale nie tylkl'>... ' ieza
leżnie bowiem od konstvt.ucv i· 
1wch uprawniel'1 .poszczególnych 
elementów '•truktury władzy 
funkcjonuja silne opcje i ocze
ki_,, ania społeczne. \:\iol:ł obY· 
''"''teli . wola w:vboreow ·esft 
fa '-i:tem pol itvcznvm i oo;ektyw
n ie ist niejącym, przeto pod p • 
z.erem , 1niekons tytuc)·jności" 
w wyborze adre~ata ~owolane-

4 OpGtOSV , / 

IO prres eptnł.1 ~lt@!e!ma 
ignorowa~ tej ~"Olł nie można. 
Oznacza .too, te Sejm - naj
wyż!zy organ władzy i:-rzed
ata wicielskie j - jeśli chce to 
:PrzedstaWieielshro !'ełnić ber 
narażania aią na utrat1t zaufa
nia. nie może oczekiwań 'na 
siebie 1ldadanych nie uwiitled
nia~. 

Kwestii umania f riolity~z
ny ch moi:liwośc1 jest oczywiś· 
cie forma tego uwz2l~dmenia . 
Wydaje się jednak. i~ opin ia 
publiczna n ie naci~ka Jut 1. ta
ką moca na stanowienie no
wych praw. Tak .Pr7Ynairnn\P.i 
można wniosko\vać. o eniajac 
przebieg kampanii wyborczej 
a zwłaszcza zebrań 1 udziałem 
kandydatów i m1iakt.vwniei
szych przedstawicil'li elektora· 
tu. Od Sejmu oczekuj•• s1e ra
czej porządkowani:t ;ut istnie
jącego systemu prawa i wni
kli\vej kontroli ~to~owani~ 
wszystkich ustaw. !e n bit>:ią
ce j kont::oli adm;nistn:il nie 
wspomnę ... 

3. 

Czy nowy Sejm iest w sta
nie oczakiwania te srietnić? Nie 
można w to wątpić - · nie 
tylko dlatego. t11 tn jeJO?o obo
wiązek. ale po crostu w tej 
kwestii nie ma wyboru. Po
wiem więcej - Sejm z pn;y
czyn czysto \vewnętrzn vch. to 
znaczy r powodu ukształto»•:a
nej przez wy\'>Qry lw<amej 
struktury, nię będzie m·'>gł sie 
skutecznie zająć nicxym in· 
nym..„ 

Te maje ;irzekonaniP. wynika 
1 uważnej lektury tek~tu Zyg. 
munta Sz.eligi pt. „Arytmet11· 
~ polit11c:it1a'' („Polityka" nr 
43 - 85.10.26) - na I z pew• 
nych własnych spostrzeżeil. o
publikowanych w .• Odstlosach" 
wiosną tego roku, przy okazji 
dyskusji nad projektem ordy
nacji wyborczej. 

Z, Szeliga, za co i>awinniś
my mu być wdzięczni. doko
nuje szczegółowego itatystycz
nego „rozliczenia '' Sejmu IX 
kadencji, a jego wyliczeniom 
można wierzyć, gdyż jest czł?· 
wiek:iem d<>brze poin formowa
nym. 

Z całego zestawu wskaźni

k6w obliczonych przez Z. Sze· _ 
ligę dla podparcia mojej tezy 
posłtlżę 11ę tylko dwoma ... 

„Jeat to naprawdę zupełnie 
71.0Wll Sejm - pisze Szelii;a -
spośród 460 posłów wybranych 
13 pażdziernika. zaledw ie 8i. 
czyli mnie3 niz 20 proc. „wró
ci" na 1Viejską po poprzedntd 
kadencji. Az 373 ·posłów to lu. 
dzie n.a Wiejskie; zupełnie 110-
wt, debiutanci w parlamentar
n,ej karierze. Nie 3estem t<'oo 
całkowicie pewien, a!e zricr1e 
się, że jest to fakt nie notou•a
nv w czterdz1estol.eciu i eh ?J ba 
w ogóle dość rzadki równin w 
światowym pa.rlamentarv?.n1c 
W poprzednich wyborat'h, t 
ma?"t·u 1980 r., więc:ej mz pO ·• 
Iowa wybranych posłów !do
kładnie 237) pracowata w S<?j
m te poprzedniej ka.dencji, a 
223 ovio „nowych" (.„)". 

W rzeczywistości jest jeszcze 
gorzej - co najmniej kilkuna
stu z ponowme w:vbran~·ch to 
działacli:? polityczni i admin i
stracyjni najwytszel!(o sz:::iP.hia 
\członkowie rządu. Biura Po· 
litycznego, kierownictw stron
nictw politycznych, ·sekretarze 
KC). którzy z natury rze'!ZYt 
mniej czasu i uwagi pof.w1ęcać 
będą pracy parlarnentarnei. 
:zwłaszcza tej wyjątkowo uci<l· 
tliwej - w komisiach. obrad11- "' 
jących niemal permanentnie. 
Sa też posłowie w~·brani po
nownie, ale po iedno- czy na
wet parukadencyjnej przerwie. 
Trudno 7.atetn mówić. że jedni 
i 'drudzy mogą w pełni re·ore
:r.entować niezbędna cia!!łdć 
parlamentarną - a jeśli je~z
ci:e uwzględnimy fakt, ż<: co 
najmniej kilku wybranych oo
nownie ma za sobą doświad.f 
czenia tylko połowy kadencji ~ 
~dyż weszli do Sejmu w wy
niku uzupełnień w cia~u 1981 :i 82 roktł'... IA poza tym, ale 
to już; uwaga na. man(inezie, 
mnie osob i ście w tej 1trup.\,:>1 
kontynuatorów zabrakło k'.lku 
nazwisk autentycznych Hdt~rów 
parlamentarnych. działaczy p·;
litycznvch, na których Sejm w. 
duzej mierze opierał swą dzia
łalność (m.in, p:·zewoclniczących 
komisji) - Zdzisława Czeszej-
ki-Sochackie~o. W łady sra wa 
Kupca. Zdzisława PileckieJ2:o, 
Jana Szczepańskiei;io, Henryka 
F.afalskiego i paru innych. 
wiem. :ie w:vco!ali si.;:- oni z 
działalności 'po~elskiej „ pohudl'k 
całkowicie uza5adni01ll· c:h i 
zindy' idualizowanych, ale je. 
d1~ak mi żal. 

) 

Z tym wszystkim l't~ mo
tna. ł.e zafedwie . około llO poo 
słów ma u soba lakleł wy. 
mierne dogwiadczenia 131rla
mentarne I to na nich 1poctv
wać będzi-e ob'lwiązek efekty
wnego kontynuowania. Sadzę . 
że to za mało, zdec:rdowan\e 
za mało. 

Jeżeli rację ma jeden z bar
dziej doświadczonych PQsłów 
Stanisław Gucwa. u połowa 
pierwszej ki!dencii upłvwa 
parlamentarnen u no'>''icjuszowi 
na nauce posłowania. a myslę, 
że ma rac ję, to bedzit>niv mie
li na Wiejskiej - on:rnaimniei 
na razie - nie sprawnie fun
kcjonujący ori;!an na jkyższei 
władzy w pań.>twie, ale Szko
łę Pos.;lską im. Odnowy ... 

TOMASZ SAS 

chanłcZ!!y sabte1 W?miatanła. 
na og6ł przy aplauzie ODinii 
r:iu licznej. ".-szystkich „zamie
szanych" - bez zróżnicowane
go podejści.t do katdeiro 1'r!Y
p.adku i rzetelnej oceny. 

Odnalazłem niedawno kurio-
, zalny komentarz jednego z ou

blicystów, wyrażającego zado
wolenie z faktu, że wreszcie 
odnowił s ię Sejm, ostatni orl(an 
„przedsierpniowy". B:vło ~· t'•m 
jakie! poczucie ul1ti. .że oto mrr
żemy zamknać ostatecznie jakiś 
rozdział histol"ii. rozpaczą'! .. no
we" (Witold Pawłowski w .Po· 

1 Jityce" nr 42 85.10.19. komen
tarz ' nt. „Następn'JI krok."), 

Przeciet to bzdura„. Hi!<torii 
nie porzuca się jak parv zpo
szonych butów - -- chyh:- że 

CO dalej? 
(3) 

4. 
lfAQC U a w 

Nie byłoby to problemem, 
&dyi'Jy wszyscy nowo wvbranf 
posłbwie mieli naj<,•;ybze kwa
lifikacje pohtyczne - n ie tvlko 
dużą wiedzę o mechaniimach 
politycznych naszego życia 

zbiorowego, ale i dostateczna 
praktykę w działaniu na mo. 
tliwie w_ysokich 'Szczeblach sv· 
st~mu sprawowania władzy. Nii 
ogół jednak maią on i hl.ks 
pewne predyspozycje poli tv· 
czne - odwaJ(ę i krytycnm. 
zdolność do myślenia uogólgia· 
jacego, syntetycznego, odp0\\·1~

dnie wykształcenie lub też 

chęć uczenia sie - ale brak 
stosownego do ' wiadczema n.e 
pozwala im być poht~: kami w 
pełnym tego słowa znaczeniu. 
A zapewr!iam. ze sama kv:ali
fikacje mor alne do sk 1teczn2-
go posiewania nie wvstarcza. 

Zdzi sław Cze zejko-Sochac· 
ki tak pisze o te .i kwestii w 
artykule •„Bez ama to1·stwa ' , 
(„Prawo i Z~·cie '' nr ·ł2-86. 111. 
19. - · szkoda. że dop ero po 
wyborach ... ). „Pol ityka 11 i€ uz
na.je amatorstwa, gdybu nawet 
nie przyznać 1e.1 statusu vro
jesji, to z pewnością wvmaga 
ona wiedzy i pred11spozycji. ( .. ) 
Coż więc ma być podstawowym 
kryterium tt'yboru? Otóz wvda
je się. ie takim k.ryte-rium 'tl'J.U.
si b11ć p r z ·v d a t n o ś ć w 
d zialal'rtośc;i teqo -organu, rozu· 
łn.iana („.) w spo86o merytory
czny, Trzeba sobie dlateao po
u;iedzieć jasno: dzialalność w 

1 Sgjmie jest dzialalnościq voli
tyczrią, jej uprawianie wymaaa 
określonych kwalifikacji, Kwa
lifikacji takich nie nabywa się 
przez takt wyboru do Se:nnu, 
nie są one prostą wypadko•vą 
wykształcenia, nie !ą one tak
że równorzędne i intencjom.i". 

Oczywiście' posłowie za S\\"6i 
tymczasowy niedostatek kwa
lifikacji politycznych potrzeb- ' 
nych do skutecznego posłowa
nia nie ponoszą. odpowiedzial
ności. Spoczywa óna w całości 
na si:ach politycznych, które 
proponowały kandydatów do 
wyborów. W:lfdaie się iednak, 
te organizacje polJt~·czne i spo
łeczne. biorące udz i ał w tej 
procedurze. ulesi:ly dwom mi
tom: mitowi odnC1wici<:lstwa i 
m1t0Wi reprezentatywnosc1. 

5. 

Pienvszy z mitów oola~a na 
tym, że zawsze w sytuacjach 
kryzysowych jesteśmy skłonni 
do całkowiteiro odnawiania in
stytuc1i. biorących udział w 
kryzys ie. do wymiany Ludzi 
zaangażowanych w przedkry
zys-0wej diialalności pubhcz. 
nej. 

Ma to M ogół charakter o
czyszczającelóto zabiel(u ma1ticz
nego. a nie racjonaln,ej dzia
lalnośd ore;anizatonko-polit.·
czneJ . Wymiana bowi~m ie~t 
potrzPbra, a nawet n iezbędna 
- ale wymiana cel 1w1a i zin
dywidualizowana, ·a nie me-

chodzi' o rewolucję totalną; pro
isze PT. Entuzjastów o wybacze
n:e. ale Sierpień 80 7.adną m:a
rą taką rewolucją nie bvł. 

wiec po co ten ton m1!tyczny. 
te trąby jerychońskie, te pro
fetyczne uniesienia„. 

W blasku „odnowy" w 
przypadku Sejmu - zagubioM 
fakt o kapitaln ·m znaczeniu: 
przecież tych czten•stu ludzi 
zdobyło ol(romne doświaocze
nie polityczne, udowadniaiac. , 
że dobrze !ię zasłużyli ojczy
:i:nie. Tymczasem naz.byt roz
rzutnie postąpiliśmy :i: tym ka
pitałem - zapłaciliśmy mm 
cene nowości. o której wiemy 
tylko tyle, ż~ może nie będzie 
1torsza od te~o. co _było - ale 
bez PEWności i gwarancji. 

6. 

Drugi z mitów to mit rel're· 
zen ta ywno$ci. Jego n Mi ciel om 
parl<ime4t jawi się jako lus
trz.ar-ie, tylko w pomniejszonej 
!kali, odbicie rzeczywistej stru
ktury społecznej - płciow~j. 
klasowej. wiekowej, zawodo
wej. środowisirnwej i jakleJ ie
szcze ;;1ę da. Naturalnie pre· 
cyzyj_ne uzyskan:e wier
nego odbicia 'komplikowanej 
struktury narodu w zaledwie 

czterystu~ześćdzies ięcionsobo
wym ,Sejmie n ie jest możliwe, 
I o tym wszyscy z i;!rubsza 
wiedzą. Mało kto jednak decy
duje si~ całkowicie porzucić 
ten z pozoru demokraty.:znv i· 
deal ciała przedsta·.viciel~kie~o; 
przeto dówną troską sił poli
tycznych je.st uz~·skan:e wize
runku maksymalnie zblitonl'go 
pod względem różnych wska
źników i kryteriów. zwłaszcza 
tych. które ~ą uznane za poli
tycznie ważne. ~rzy czym nie 
.sa to kryteria ~tałe - r3czej 
koniunkturalne; raz to może 
być płeć, raz · wiek, może sie 
np. pojawić przynależność wy
znaniowa. albo preferencja dla 
ja.kichś okrt>ślonych zawodów. 
Taka koncepcja strukturv Sej
mu wywodzi sie wprost z wc.te
moburi11azyjnych koncepcji 
liberalne>!o parlamentaryzmu. 

Tymczasem jedynym kryte
rium porz.adku iacym strukturę 

~ocjalistyczne;!o parlamentu 
może i J)Owinna być w.vłacznie 

k 1 a s o w a struktura społe
czeństwa. ale wyrażająca sie 
praktyc7.nie poprzez podział 

mandatów między ~iły polity
czne realnie sprawujace wła

dzę w imieniu lud'u. pracuj'ic:e
go miast i wsi, który jest su
werenem (jak stanowi Konstv
tucjal. 

Jedynym kluczem. jaki wolno 
tym siłom politycznym (czy1i 
partiom i orii;anizacjom) sto
sować, winien być poz~?m po
litycznych kompetencji' l pre
dyspozycji do rządzenia. Jest 
n:ecza wysoce nieprawdopodo
bna. że mo~libyśmy uzyskać 
w ten sposób Sejm składaia
C!' sie na prz:ykła.d w całości 
z ponurych czterdziestoniecio
·latkó · z wyżswm w:vksi:t.ałce-
1 iem P<>litolo~icznym i prakty
ka w aparacie partyinvm. Ta
lenty polityi:zne są bowiem 

roniane r6wnomiem~ wsr6d · 
całej p pulaojL zgodnie z re
gułami staty!tyki. Toteż Sejm 
wybranv wedle kryteriów po
litycznej f)riydatnośc1. co nos
tuluje Czeszeik„-Socha.:ki. był. 
by zapewne tak samo różno· 
rodny iak Sejm. przy wybo-1 
rze kt6ret!o specialnie zadba
no o te różnorodno~ć (ponie· 
cha\rszy inne kryteria). 

Gorsze jednak konsekv·eno ·e 
mitu reprezentat '•vnośc1 0!11a-

•iają 'Si~ już PO wvborach. 
cze;io dcwodem moe;ą być pu
bliczne wvpo ... vi„dzi niektór.Jch 
posłó\;·. Oto no. pewien har
cen: powiada. że on tu w Sej
mie reprezentuie ws:r.vstkich 
harcerzy polskich - len pro
blemy, niepokoje i mtere~y. 
Inny poseł - ~kądinąd sport'.l
wiec - mówi. że będzie rPpre-
zentował intPr esy po1skiel!o 
sportu. działacz zwiazko\\ y 
che" renrezentować zwi;-izkow
ców. aktor opo,v:ada s:'? za 
ak"oramL r:r.emit?-'ln~K c" ce w
stać latarnikiem fod zialonee;o 
św:atłal. I tak dalej ... 

To S!I włafoie obj~wv nie
do~tatecznego doświadcz<'r.i a 
politycznego i niepełnej przy
datności. Ale i;rdzie ci oo~łowi e 
mieli sie nauczyć, jak uora
wiać politykę? Oderwano ich 
'lll"Prost od ' i ldywiclualnvch 
„ warsztatów" pracy, by speł
n ili postulat „reprezentafywno.: 
ści ". Ale ludiie ci tkwia w 
sw.i·ch horyzontach ~rodowi:-ko
wych. za wodo\ ·~·eh. pokoll'nio
wych i nie wiedza. :i.P oo~Pł 
r"Prez<>ntuje v.· ~, bor C' ó ...,,- a 
n ie iak;eś r{run • ściśle okre
flone . Wyborców, czyli tych , co 
go wybierali. a nie tvćh, któ.
r~·ch onpierać chcialb'.I' ze 
względu ria iakieś solidarnu
ściowe zobowiązania. 

Na~z Sejm nie jest izl!ą 
wpływów korporacji czv grup 
społecznych, ale parlamen~em 
wszy~tkich Polaków. gdzie ka
idy poseł reprezentuje . wyłq
cznie swych wyborców z ok re
e;ów. z całą ich skomplikowana 
strukturą społec:i:ną. Nie może 
sobie wybrać iakieJś Et:upy 
specjalnie e;ódneJ popiera111a 
kosztem innych - a przecież 
suma jeii;o zdolności oosłotva
ma jest stała, przPto uprzvw:
lejowani odbieraliby oo clski 
czas. Z'.lbo .,,-iązania i ochotę m· 
nym, róv.nie upra\••ni::inym. 

.7. 
a :µ S&i 

Jest tedy rzecią zupełnie 
zrozumiałą, że intensywność 
pracy Sejmu spadnie. I to z 
oowodow czysto naturalnych: 
Sejm tak „odmłodzony" nie 
będzie móirl podołać takiemu 
tempu, jakie narzuciła VIII 
.kadencja. Przynajmniej na PO· 
czątku. 

Na pewno to spowolnienie 
będzie dotycz)•ło ustawodaw
stwa (poza tym w Sejm1e jest 
strasznie mało prawników 
wedle i wyliczeń Z. Szelil{i oodo
bno tylko 21). Chyba ie oo
srnwie dadzą się zdominować 
przez rządowych eksoertów I 
popędza z. mnożeniem Powych 
praw bez dostatecznej kontroli 
ich treści. 

Nie sądzę, aby rząd zmnlel· 
szył rozmiary i pośpiech swej 
inicjatywy ustawodawczej; u
jawnia sie też wiele nacisków 
społecznych. środowiskownh 
na konkretne ustawuwa roz-
strzygnięcia. Sejm me może 
jednak ulec tej presji. Nie 
tylko dlateio, :i.e nie podoła -
takie dlate140, ie nadszedł wre
szcie czas. by na ~pokojni~ za
stanowić sie w 011:óle nad sy
stemem tworzenia orav.·a w 
Polsce. I fo nie teorl'tycznie. a 
w ściśle praktycznym kont'!• 
kście możliwo~ci i skutków je.' 
go stosowania. 

Dlate~o włafaie otwiera się 
przed Sejmem druga, niezw-v
kle ważna dziedzina aktywno
ści - cały kompleks. którv 
w skrócie, ale obrazowym, mt•
żna na;1;wać -k o n t r o l a. W 
tym znaczeniu. Jakie ma oso
biste prze:iywanie stosowania 
prawa. To nie znaczv. że na
niawiam obywateli posłów do 
przebieranek wzorem Harun 
al-&szida, wstępowania w 
szary tłum. w~łuchiwania się 
w nastroje opinii publiczne;. 
do doświadczania na subie. ro
li petentów administncii czy 
wymiaru sprawiedlh1.•ości. Oby. 
wate1e pasłowie dostatecznie 
dobrze sami to mają z wła· 
sm eh doświadczeń. 

Namawiam natomiast do be
wne~o t>ksperymentu uoE(ólnia

- jącesi:o - m ianowicie do wpro
wadzenia instytucji która naz
wałbym może n ieprecyzyj-

nie - śledztwem se1mo-wym. ' 
Po inno to i.vyglądać tak: oto 
Seim ogtasza. że speci<ilna ko-o 
misja poselska {powoływana ad 
hoc. do skontrolowania konkre
tnei sprawvl zaimie ~ie przeba
daniem takiego to a takiPi<:O 
problemu. szc:zettólnie bolacel!o 
obywateli. Wyobraźmy sobie 
na przykład. że będzie to kwe
stia orakt 'Cznego stoso~'ani:i 
przepi~ów o ubPZPieczeniach 
soołecmvch, Komisja miałaby 
zadanie komplek~o,veeo orze
b11rlania wszv-;tkich mater 'a
lów ur zedo\\ Ych i c!ał krintrol
nych 'a if!st ich nif!małn) któ
re . k ied vkolwiek zaimowa!v 
sie sprawą. zamówiłaby w 
kompetentn•·l'lJ instvtuoie sto
sowne badania opinii publicz
ne.I. powinna bv'ła Przesłuchać 
odpowiednich urzednik6w eks
pertów. naukowców cL.v nubli-

. cy s tćw. zi;arlałaby - ')Czv\v iś
cie wv~yv»kowo - orzecżnic
two admin istr1cyjne i sądowi:?, 
a radto wezwałaby ws?.v;tkich 
obvwatelL k órz" chcieliby ".>J 

sprawie co ś istotnel!·J h h 
zdan iem po-.\ie<'izi eć, bviebv to 
nie bvb. konkretna '>karga, do 
złożenia zeznań cz:v opinii przed 
k?misH1. ' 

Taki kompleksowy sntem 
kontrolny udałoby się może 
"·dro:iyć dwa, może trzy razy 
w roku. ze WzJlledu na 11raco
chłonność oraz możliwoś:::! 
.,przerobowe" posłów. ali> w 
naprawdę ważnych snra\\1ach 
to by się chyba oołacalo '. 1 

każdym' razie zebrany ..mater·ał 
dostarcL:dbv wiece! d;invrh co 
do niez:będnosci i kierunkó>V 
rewizji !}raw niż naj-0biekty· 
wnieisze nawet eksoertvzv czy 
urzędnlcze raoorty. Warto bo
wiem pami.etać. ie naprawdę 
iniezależnvch ekspertów nie ma, 
a na własnej wiedzy - wv im-

, kowej i często intuicyjne1 
po$łom opierać się n ie i;i;ądzi. 

8. 

' Nie chciałbym b•0 ć lle zro
zumiany - ia nie 0:eniam 
ani Sejmu, ani posłów ood 
względem ich pr:z;vdatnr,ści do 
praktycznel'(o rzadz.enia ' Nie 
chcę i nie mam Pt:awa wvsta
' 1ać cenzurek o kwalifikada~h 
pclitycznych. Po prostu sta
ram się obiektvwnie - sine 
ira et ~tudio - orzed~ta >:ić 
zależności miedzv takim a nie 
\nnym wyn\kiem wyhoTÓ''-' a 
p::-zewidywanymi możliwościa
mi Sejmu. 

Być może się mylę, ale 
jak sadze - nikogo nie krzy
wd~ę Persona1nymi podeirz!"
niami. Cieszylbym się, gdvh:v 
ten niezbędny okres uczen:a 
się posłowania przez tak odno
wion:v Sejm trwał iak naikró
cej. Choozi o to wsza~że. by 
z konieczności uciynić cnotę.„ 

Mam tu na myśli wy korzy- · 
stanie okresu nauki na speł· 
nianie funkcji, do któi:yeh iuż 
w tej chwil! S~im iako całość 
i posłowie pojedynczo sa przy
gotowani. Dlateio wła ' nie 
proponuję zwolnić tempo pra
\Yoda\vstwa . a wzmóp kontrolę 
nad stosowaniem prawa. Dla
tego właśnie . proponuję - ie
żer w Oi:!Óle wolno to robić -
poselski · naci~k na funkcjono
wanie rad narodowych. 

I jeszcze jedno: mu;;zę zmie- , 
nić zdanie w kwestii, J::i k•.orci 
najbardziej bvłem przywiąza

ny. Byłem oto zwolennikiem 
teorii komforlu rzaclzen ia. Uwa· 
żalem ~ie za oby"·atela cdPo
Wit>dzialneii;o, ale lenil\-PE!O. 
Chciałbym t~·lko raz na cztery 
lata dolOiyć należ ·tei s•ara:i
ności w wyborze ~woich reore
zentantów, abv potem mleć 

spokój i J!'.Warancię · sukcesu 
władzy - sukcesu w moim i
mieniu, w moim interc3te i na 
mój rachunek. Doi;ad"!:alobv 
mi. itdybym nie musiał się o 
władię bać, ani pie odcz1rwał 

· potrzeby kontrolo,\·'ania "·ładzy. 

Nadal iestem przeko,1an" o 
teoretycznej słu .·zności lei kon
cepcji, ale życie zmusza 1w1ie 
do zi.vetyfikowania ie1 i orzy
najmniei czasowe140 odstanie
nla od szczytnych za·ad leni
we~o obvwatela. Dlacz?go ' 
o tym jut nap:sałem, 
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·\vładysław. ·obai-;anka ··zn~la ·dobrze całe. G6ry, K~o by nie 
:ta·pytać: "-•skaże drogę ·do jego do#lu: „ a' wła~dwie .::... rozlatujące1 
rię już chałupy; w której niies:z:ka razem ze starszym bratem. To 
lVłaśnie tu, · na samym skraju wsi pt:z:yszedł na Ś'i'.-iat 34 lata 
temu, tu bawił się jako dziecko i tu powrócił pózniej z miast. 
do których "\Vybrał się na nauki. Jakże więc miano by go nie 
:r:r1ać. Swój jest przecież, miejscov,iy. 

Jego rodzice mieli 2,!'i·hektarowe gospodarstwo rolne. .:.\fałe, 
a le· w Górach I\1okrych i "\Viększości CJkoliczn_t·ch wsi była tv 
kiedyś norma - dv,-a, trzy hektary. Mieli też dwie krow:r. ja~">as 
~winkę, parę owiec, kaczki, kury ... Norm'.llnie. A k011ia? N'!e, ko
nia już . rifu mieli; Nie : utrzymaliby go na takim kawałku - i 
to w -dodatku kiepskiej raczej.- ,ziemi. Żyt~ziem!1iaki. By:i.o wiec 
napra,vdę biednie. Nie to, co •dzisiaj. A (lri w:rkarmleni;,i - t:o.ie 
dzieci. Na wsi rzecz nierzadka. 

~VtA·BłEDA 

. . 
-Władysław. Obarzanek dobrze pamięta jeszcze czasy s•;:eizo dzie

c:i1stwa, tej biedy, Jak chodził do poblis1"iej szkoły, a PO lekcjac!-1 
-- za krowami po łąkach i lasach. I to był WÓ\vczas właściwie 
cały jegGl · śwfrat. Prostego chłopaka z Gór i\Iokrych koło Przed bo
r.za. $wiat bez atrakcji i perspektyw. Kielecka \\'ieś (bo to jui 
właściwie Kielecczyzna) -n:e była w sta11ie utrzymać "\vsz.vstk'.ch 
1nvych miesz!{anców. Komu marzyło się ltnsze, n1Usiał szukać ro
hob· gdzieś w Polsce. daleko '<id· domu. Wiosn::i i j~sieni:i częst,1 
·całe rodziny jeidziły na zarobek do dolno~ląskic:1 pz~eeró·w i·obić 
przy btn-akach. Bo tam ziemie lepsze. a ludzi - za 111alo. lle::l to 

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Chłopak z Gór 
jego koleżanek malazło tam swoich męzow i poz.ostało iuz ra 
żawszc. Ilu koleg\)w szło do górnośląskh:h kopalni i - te~ nie 
chciało 'vcale \Vracac. ·Młodzież uciekała ze wsi, jak się tylko 
tlało .. :Nadal zresztą jeŚzcze ucieka - przed nudą, małymi nie
xilędzmi z małych gospodarstw i wlaśn<a brakizm perspeklyv.-. 
'•'ie, n!e boi ,s\Q ciętkiej pracy; ale - wiadomo -- ,-.;.· mie'ci~ 
r.awsle łatwiej . Tuk dawniej patrzono tu na życ!~ i tak patrzy 
się często dzisiaj, choć na pr·zykład w G~:-ach wiele sie o::>tatnio 
T.mienilo. Zwłaszcza o'd czasu, jak wrócił Władysław Oba:·;:a'11?!;:_ 
Bo przecież jednak wr'ócił, choć nic tego nie :ta-pow;adało. Tr;.'., 
1amo zresztą jak przedtem - że wyjedzie. _ 

Po ukończeniu pod~tawówki siedział w dBmu, aż do dziewięt
nastego roku. życia. Co robił? W zasadzifl to, co i przedtem ·
pasł krowy, pomagał ·.w gospodarstwte i wyśpiew.vwał po lesie il<:> 
tchu w płucach, jakc> • że· głos miał cl o bry,· a i przyiemno§ć z te~o 
d~tżą. Bo jeśli coś .go w młodości naprawdę interesowało. to byly 
to przede wszystkim pio~e.nk1, .:.\Tiał na\\"tt taki sp~cial:w :teszy . 
<lo -którego -" głównie z gc:.~t -- przenlsywal sobi<-> ich ~łowa . 
Cz •lać nut jeszcze wtedy n~e potrafił. melod!ę musiał ,,;ic;c 1~a.i
p:erw usłyszeć cd kogoś lub przez racl:n, ale wvstarcz,'ln r<łZ 

. d"''a. aby mógł powiększ~'.(; s1\.·6j repertuar. 

NAJBARDZIEJ LUBIŁ SPIE_VłAć •. 

-~ . : _„ -„ ~ 

Z ,czasem to z~b1~;~~·gw~nfe. prz~r~dz~i~ się ~; pasję, a. samo 
nauczenie -się riowej piosenki i podśpiewywanie jej sobie nie 
zaepo~ja!o już. młodzieó:ezej ambicji, która coraz natarcZY\\·iei 
zaczęła doinagać 5ię ·uznan:a. W tej .sy~uacji nalezało przestać 
śpiewa(; \V le;. ie, a stanąć pt ;.:ed publicznośc!<i, wcial(ać ,,. to in
nych i startować we wszystkich powiat,,w,·ch eliminacjach ko:"l
kursów wokalnych dla amalorow. 1 Władysław Obarzaneit rob:l 
\.o z glębokim przekonan:em, coraz bardz1ei Uś\•:'.ac:!amiaiac sobh! 
jednocze~n ie, jak mało jeszcze umie i. jalt ba~dzo cbcialby, um!c(· 
w!~cej. Sam t::i.1„nt - jak się okazało - to nie wszs3\ko. rrzeba 

•i<:c; jesecze wiele uczyć, A 011 - co'? Zakoóczył swą edukacji:" n3 
podstawówce. Zmarnował kilka n'łjlepszych lat. 

Jako członek i )uż 'vó\\•czas akty\\'TIY działacz Z\„·iązlm '\1lo
dzteży 'riejskiej brał w tym czasie udział w szkoleniu kultural
no-of>wiatowym Zarządu Powiatowego Z:.\IW w Końskich, t(dzie 
również śpiewął. Zauważyła go tam pani' Zofia Kaczor-Jędrzycka 
z Warszawy i namówiła na roczny kurs na Uniwersytecie Ludo
wym w Klenicy. Pojechał. Został azłonkiem zesJ?olu pieśni 
i tańca ,.Kleniczun'e'', z którym był nawet za gramcą. Ale co 
najważniejsze: zrozumiał, że zaległości można jeszcze odrobić. że 
na naukę nigdy nie jest za późno. I post::tnowił pono•,';'nie zasiaśl 

-
1 

w szkolnej ławie, choć b ·l jui; czło\viekiem pełnoletnim. 

Wybrał średnią szkolę muzyczną w Kielcach, 'vydział woka1
-

ny, Ale jeszcze-zanim został pełnopra\vnym iej uczniet.1, przez 
cał.y rok mt.Isl.ał najpierw przygotowywać się w tak z\varie.i kla
sie zerowej. Po dwóch latach nauki prze11iósł się na wydz:ar pio
serlkarski do ·warszawy„ do szkoły im. Fryde1yka Chopina, którą 
uko1i.czył w 1976 roku„ Jakiego· w3rmagał?, to·• wszystko "'ysi!ku.„ 
jakiej wytrwałości i hartu d\l,.cha. trudno nieraz uwlerzyc -
Z\"l,\łaszcza, że popołudniami :z:anczał jeszcze ogólniak. Nie móg~ 
przecież nie mieć i matur)'. Stracony czas kosztował teraz. PO
d,V.ójhie - co tu dużo mówić - nie był to jednak wysiłek da
remrty. Prostemu chłopakowl z Gór· dawał przepu3t!fę do nowe~t>. 
innego życia. Pozwalał też kształc:ć s~ę dalej. na 1 st•idiach. 
I 'nadysław Obarzanek nie. zamierzał zmai·no\v'.lć tei. szanfy. 
Został studentem Państwowe.i Wyższej Szkuly :.uzvcm:-j '.V Gc1ai1-
>ku. I.\iestety. tylko na dwa lata. I ., 

I ZNOW ŃA WSI · 

'\V. 1978 rbku '-musi przerwać studia i :z: powrotem przenosi s:e 
do. Warsza,\·y, ·ab.v byc bliżej c!ężko chor·ej matki. P~deimujqc 
p::acę w chórze Teatru Wielkie!!o. może J<! bowiem co tvćlzicii 
,od-,\icdi:ać-. \V .pełni zda ie ~c-bie ~pr.swę, fa:t bardzo je ·t jei JJO· 

I 
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trzebny, Ala stan zdrowia matk! ciągle ~i~ i;>ogars'Za i w 1980 
roku rezygnuje z pracy w Warszaw'e, wraca r.a wieś. I'o jej 
śmierci zostaje w Górach ?llokryi;:h na ~tale, choć wcia·ż myś.lj 
o dokończeniu studiów, o upraw.faniu wyuczoncl'(o zawodu, o sto . .:: 
licy, Ciągle coś go jednak zatr:zym~1!e. Ciągle ma tu jeszcze coś 
do zrobie~. 
Włady!lła\va Obarzanka znają dÓbrze Góry Mokre. Zna J(o 

Przedbórz, gmina cala. Od lat jest jej niespokojnym duchem. 
Kipi energie:., pomysłami. Potrafi porwać za sob.-i ludzi, w urze
dzie, jak trzeba, porozmawiać. I zawsze cos ~ię wokół nie~o: 
dzie;ke. Taka to już natura. 

.. zaczęfo się od tego, że w 1978 rOA-u w swojej ro.dzinnej \vsi 
założył oddział Towarzystwa im. :vr. Konopnickiej i zaraz też zor~ 
ganizował .przegląd piosenki : przy:iplewk1· ludowej. Inicjatywa 
trafiła na dob:y. widać, grunt, bo wcale s!~ na tym nie 5k01i.
czyło, jak. to czasem z różm·mi ini.CJatywami bywa, i sze~ćdziesię, 
cioosobowy bddział akty\'\nie działa dalej. Staje się nawet gospo
darzem ogólnopolskiej impreży -- .rr.Jodz!eż~wych spotkai1 z poe
zją Marii Konopnickiej. Ileż polsklCh \vsi mo~łoby pochwalić Sie 
taką działalnością kulturalną? Ą przecie~ to ledwie jej część. bo· 

·wiem w Górach· Mokrych istnieje również oddział Towar.:ystwa 
Przyjaciół Pamiętnikarstwa. rok w rok organizujący ogólnokra
jowe konkursy pod hasłem: ,.:\I<ije rodzinne strony wczoraj . 
dziś". Już na pierwszy "~płynęło ponad sto pamiętników, n:-i na
stępne - jeszcze "~ięcęj. KrótKo mÓ\Vią:!, i ten pomysł v:Iady
słav;a Obarzanka okazał się trafny. Zyskał akceptację tak społc
czeii.st'>\·a, iak i lokalnych "·!adz. Jeszcze raz z::torzr;czył tez:e. że 
na v:si nic nie można. Bo - jak- ·widać -- można. chociaż ... 

Władysław Obarzanek nie :ie9t .ideaiist~. \Vie. ia~;;: na wsi z ~·ul
t-..;.rą trudno. Ktoo to. przec'.eż t:gusi rob!ć, rzucie hasło. przekonać 
ludzi, by uwierzyli. że warto. A1e kt~? Przeci<:tn:>' rolnik w pocie . 
czoia- uprawiający, ziemię?- :1Ialo prawdopodobne. B;ardzo rzadlrn 

·spotykane. Zazwyczaj brak< mu od!łOwiedniet(o przyi::o~owania. 
\Vieclzy, wyrobienia i - co równie znac:!ące - czasu. Od w!osny 
rło jesieni nie :schodzi pra·. •le·. z pola,· a zimą kładzil" się, -\vłącnt 
telewizor.„-Tak najłatwiej. Byą może·'wielu oczekiwałoby w swo
jej wsi czegoś więcej, ale - właśnie! - tylko ocze.·iwało. Sar.li 
niczego nie zainicjują. ' 

Dawniej środo'ń~isko \Yiejskie- pobudzali przede \•.;szystkim nau
czyciele. Szerzyli oświatę i k1.tltl:Irę. wyz\valali i:licjatywy. Teraz 
-- ·już J:,ar.dzo rzaqko. Dl'1czego? Bo to głównie kobiety, które 
także nie mają czaf;u. Po· lekcjach śpieszą do garnków i clz!eci. 
A poza t:{m najchętniej niicszkają w mieście i na wieś, do pracv 
tylko dąjeżdżają. Jeśli może nie wszędzie, to ~w Górach :l'!:okr:.'ch 
; okolicy, na pewno tak. Wii:;c chociaż rz,~:::zn,·if\cie wiel~ moż:i:~. 
i to n:ę tvlko w kult.une ... czasem b:udno się dziwić, że qa · 
ws;ach nic ~ię nie dz1eje, ż"e nie ma. nic. 

·Ale ludzie z miasta. zwiaszcza dużei?;o miasta. na o~ół :upełn:e 
nie zdają sobie z fo_go spra"·y, ~dyż ,\·sz~;stko ma ją gotowe_ !l'O
b!eme, załatwione. l\IaJ<i k'.:10, ieatr. · kaW'.arnię i riom kultury 
przychodnię lekaTską, szpital.. Wszystko " blidż~tu oa1ish•:a. r·:a
;yct palcem nie kr1vną. Inaczef na wsi. 1'u wład:e mówią: chcet:'.r 
św!etl:e:ę. re:n'.zę strażac'.q.: ·o{,rodek :zdrowia'? Proszę bardzo my 
pomożem~-. cla:11y. ale music!e to zrobić w czynie społecznFfl · 
:0:0. i buduje się w czynach: cJrcgi, szk•Jly. domy kultury. Choć· 
ludzie tu też bardzo ciężko pracują i też przecież płaca podatk:. 
'O wszystko muszą zatrosżczyc się sami. Nie ma inne.i rady. a 
przykład d'vorca autobusowego w Gorach l\lokr-o:c!-1 może b\•:' 
tego naj lepszynt przykładem. · ·· · 

JAK ZBUDOWAĆ DWORZEC~ -

i\fyśl narodziła się n· c.ierwcu 1983 roku w Towarzystwle im. 
:\I. Konopnick!ej. ·Rzucił ja Władysław Obarzanek. Jego toi v.;y./ 
brano zgod::iie p~zewodniczacyln społeczr:ego komitetll l:ludowy 
< czym prędze; wysłano dó 'Łodzi, cio Okr~gowej Dyrekcji PKS. 
7.eby. zorleutc>,val się; ·poroirnawiał. ·załatw;!. z m s5' te.i ''':ndązał 
~ię bez· za·rzutti.;'IJo iii.edłu~o potem .zjech?li° do ciur cfrr~J,~torz~·. 
obejr;zeli, co trzeba i {v porozumieniu z władzami gn1in.t\smi w 
Przedbórzu powfodzicl!, żeby budować, że pomaga, że pop:craja. 
A jak tak, to qo roboty. Kie było na co czekać . I ieszcze przed 
żimą fun_damenty były gotowe 

Pienvqze pieniądze na budc;;ve dworca •11.1tobuoowH~o w Górach 
:\Toki-ych - 1-;}o ty". zł - z.:!brnl! sami m1e~zka1ic,• ·.v3i z or~ani
zacji zabaw. Dalsze fundu:-.ze d~.ła gmina. I n:» n-,a w tym ::ii:: 
niezwykłego, gdyz czyn społeczny. to urzeqc \Y3:,·~tktrrl._ pra:a. ' 
ludzki wysiłek. A tego nic skąpiono. l\16 ·;i s'~\ ;:~ \rnrt bd oko:') 
miliona złotych. :\Inl.ei więcej jedna ó~mą tei:(o_ co całv d\•:or7~(" 
Ale. czy tylko tak można go wyrazić, op:,;ać? • ·;~. na pe»:!10: n:e. 

Władysław. Obarzanek nie kryje swego zadowolenia, bo takie:;io 
dworca nie ma ant Pricdbórz, ani Opoczno i Bełchatów. a:1i 
naw~t Radomsko. Okazały,. z białych pustaków, piętrowy. Na dole: 
po,czekainia •. świetlica (głów-nie z myślą. ;> dojeżdż.ajacei młodzie
zyJ, kasa biletowa, szalety, miejsce na kiosk. Na ~órze: pokoje 
noclegowe dla kierowców. Dotychczas soali na prywatnych kwa
terach, już niedługo będą w hotelu. No, i PKS obiecał foszcze 
zwiększy~ liczbę kursów ,do Gór i przez Gór~·. ch:·ć iuż teraz 
jest ich czterdzieści. Bezpośrednie po'ączcn!a z Piotrl\-owem. War
sz~wą, K_ielcami, Katowica:11i. I to itdzie? W nie•.vielkiej przecież· 
wiosce, liczącej niespełna tysiąc mieszkaf1<::Ó\\", która niespodzie
"'anie nabiera charakteru ważne;:!o w okolicy węzła komunikacii 
autobusowej. 

Ż~b~· tak jes:::C'ze PKS szybciej zabrał siq za ~daptacj~ wnęt-'z. 
\Jo budyńek jtiż prawie od pół ro~rn 1't0i w ~tani~ su:·owvm i 
czeka. ·Czek.ają też ludz!e. którzy go budowali - szybko, bez 

··-zbędnych dyskusji. z przekonaniem .• 'ie powinno \\'ięc nadużv· 
"-~~ się; ich ~ierplhvości. Choćby przez szacunek dla tej ora<:y za 
mrhon 1. - ze myślą już o nowej budowl~. Dom Kultury im. 1-.'[. 
Konopnickiej. z izbą pamięci patronki. b'.hlioteką, salą koncer'to- 1 

"·ą ·na 50 osć-b. To dopiero będzie . Niezadłu~o. Część materia
łów już jest. Właśnie powstaje projel{t. 

.Wł_a~ysła,y Obarzanek - chłopak z Gór; tenor liryczn~·; ~;ielki 
m1łosmk śpiewu i swej rodzinnej wsi; współzałożyciel aż-<!zt.erech 
towarzystw (oprócz \vymienionych: oddz1a'u Towarzystwa Op:ek·i 
1acl Z~\jerz~ami i Towarzysh•:a Przyja<'iół Gór Mokr~·ch): dzia
l?CZ Z:\IW; ubiegłor-oczny laureat indywidualnej Nagrody I stop
ni~ im. S. '-Wy_spiai1skiego ?a upowszechnianie kultury;· i:iiciator 
wielu czynów społecznych; przewodnicza.r;v społecznego komitetu 
budov.'Y dworca autobusov1:ego. Kogo by nie zapyta<'. wskaże 
drogę do jego domu na skl'.aju wsi. a właściwie - rozlatujacej 
~ię chałupy. Jak do tęgo i;zewcµ. który · bez butów chodzi. 

• 

Foto:, Grzegorz Gałasiński 
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Paia Henryk 
ROBERT GLUTH 

l\:Iotto: „Gdy umiera człowiek · "\\ir.:zai? masę na wycią;(n;ęc:e 
mąary płaczr; ludzie 

· lecz bogowie witają go 
śp1'ewem" 

'fo był ·dziwny· rolt, ten 197J6. 
Po paru latach działania w róż
nych instancjach Zrzeszenia 
Studentów Polskich. znaiazłem 

· .5ię w Olsztynie, 'gdzie ścią~m:
. ło mnie pierwsze mai:żenstwo i 

ogromna cheć ;:miany zajęcia 
· na koniecznie dziennikarskie. 

· 'l\Iiałem już jakieś publikacje 
w warszawskim „Poprostu'' i 
grono przyjaciół, z którvch 
c:-;ęść właśnie \Vybrała sobie 
przepiękną stolicę Warmii. Byl 
tu arbiter elegancji San Al~
k,,;ander Król, który w swoim 
c.:(asie założ~·ł w ·Łodzi „Wieś„ 
a tu zaczął rcJ.;.:go-,;,ać z całą 
-~'\'C:Ja wielką a!':bicją ciwuty
godnlk '.,Warm!:l j Mazury„. 
Była również Krysla Gar.Yolln
·ska, już "·tedy zakocnany w 
Żeromskim Bronisław Goł~
biowski. filozof i socjolo~ .. 'III
szka" Grzelak„. Henryka Pa
nasa poznałem któregoś z na
miętnych ie~ iennych dni i 
przyznam się, że pie;nvszym 
'vrażemem moim b)'ł o~rornny 
respekt clla niego poł~czony i 
niejaki111 lękte111: Panas był 

. po~taw11y, sma-!łY. o suro,•7ya1 
;;:pojrzeniu, a miał w ~obie tak 
te.A nieprzeparc•.> kozackieii;o. 
że w duchu określiłem- go ata
manem. 
Wiedziałeni'. o ni1-:t już spor".l 

.- opowiada1'1 ''~·zy jaciół: o ie:to 
?amiłowaniach JJeda,,;oi;(icznych. 
o wy:jątkmv0 bo~~tyn-i ~zlaku 
bojowym w ;:zasie wojny, o 
uporze i szlachet.'1ej naturze. 
Lecz Panem Henrykiem został 
d!a mnie w sposób nieoczeki
wany. Wia domo. że był to czas 
burzliwy - w kraju huczałc1 
od wieców, zmian i nieoczt~
kiwanych "wydarżel'l.. Za Kar· 
patami lała się krew: Olsztyn 
naiywatiśmy ·"·ówczas. miecJz\T 
soba Czarodziejską Gón1. Chy
ba Elżb'.eta 'Krzvżano\v:;irn o-.vą 
r\az\\'ę puściła w obie•!. W ta
ltiej sytuacji i w takim m!"
scie stanowią.cym niejako m:~
.t<i ·filię' \\'o.rsZa\YY. ro!to sie cd 
pomysłow w rozpalonych gfo
wa.cb, , po.wstawał~ proiekty 
p:sm,,';.sc.eJ1. )*p(J~ ... dys!iu~:yj-7 , 
nych. Żmiatl}~ . nie ·0111[nęły· l_ 

nas,~go ,d;wutygp.dl1.i1'a. :1a cz~„ 
le lttórego na kró~ko stanęła 
t~rystyna Garwl;i'>:sk.1 Swię-; 
ckk! jui chodził po u!·cach z 
.·.::dzącym się n >lnv sł.~m ilustni
·vane~o tygod:ii~7,, :;:tóry miał 
oóźniej przybrać formę .. Pa
noramy Półnot:v". a c» 'd:·u>.:; 

' młody człowie.-: ~pn:km. •: nrt 
ulic" okazywał się · .. b•·wac 
poetą'', 
By~ to dobry ua.; dla \'"3'4el

k:ej twórczości. Wi~,~ orozv 
1· poezji drukowała .. Warmia ; 
"\fazury"'. radio olsztyńskie po
swięcało audycje, nawet w co~ 
dziennej gazecie ukaz~·wał sie 
raz w tygodniu literacki doda-

- tek .. Archipelag" liczący sobie 
nawet po cztery kolunmy. 
Wierszowałem . sobie wtedy 

mniej i bardziej udanie, nieja
lto na marginesie reportażu -
aż 'tu któregoś dnia po;m>sił 
m:1ie do swojego pokoju w 
redakcji Henryk Panas, powie
dział, że je>?;O zdaniem moje 

. wiersze pobudzaj a wyobraźnię 
: wskazują na kuUu:·e autor
ską. A potem komplet:1ie zas
koczył mnie. no · zbił· z tropu 
tak. że słowa nie mogłem -
wydobyć. Wręczając mi duży 
plik maszynopisów powiedział: 
„l\lam do pana masę zaufania. 
Jest pan ode mnie nie~o młod
szy, ale lektur ma pan za sohą 
sporo .. Dlatego chciałem. że
by pan to przeczytał i nowle~ 
dział rni szczerze. co o tym 
sądzi. To, widzi pan, sa. moje 
pierwsie utwory' literaddc. 
Sciśle mówiąc opowiadania. .Ja 
jestem z pow0łania i t.vcia 
dziennikarzem. Nie jestem sie
bie pewien na gruncie litera
tury''. 

To był cały Panas: skromny 
bez minoderii, rzeczowy i mo- · 
.::i.y. . 

Gtl~r wróciłem co si,•bl<» a 
rr.:eszkałem \V n"Wrt~ i odl~gło
::-c:i od samego Olsztyna - za
brałem się 'do c.wtania. To by-
ło takie ttczucie. jakie mnie 
wcześniej ogarnęło. e:dy po-
znawałem pierwsze utwory Pa
ssosa i Hemingwaya. Czyta
łem cały .wieczór. noc 1 ranek 
Tc.m nie był<l ani jedn~go zbę
dnego słowa, o!·zytlat:.a iacci s:. 

· t~1 obrazów. Panas .n·ez··nto„:al 

ręki: \Vłasne.i. amervkańsk1e.i. 
radzieckiej, francus:cej. ·wsza;: 
to był ·okres .. ?dwilży" i czy~ 
tało się wszyEtko fapczywie, 
w wielu wypadkach uzupcln:a
jąc podstawowe braki i zapó
źnienia. Pamiętam, ~e ze wspa
niałego zbioru Henryka Pana~ 
sa najbardziej utkwiła mi w 
ś\viadomoś.ci historia pt. .,Ka
nonen Futter" - jak wszyst
kie. krótka. a dogłc:bnie przej-
mująca historia zbudowana 
pra\vie z samych dialogów. 
Rzecz była o młodym Slazaku 
z armii niernieckiei. i.vzietym 
do niewoli. przez naszych ż0ł
nierzy ·w Afr-o:ce. Tłumaczouo 
mu. że jest Polakiem. że ma 
szan$<: wstaolć do polskiego 
kurpusu, a on milczał, chrapli
wie zaprzeczał .wszystkiemu 
do końca. zapiekły . w swoim 
strasznym br~ku Roc:.iności na
ródowej. iakietkolwiek. c<> 
"\vpojono mu w stalowych try
bach Wehrmachtu. Uwielbiam 
l:teraturę, któ:a · ri:c pra\':i!! 
ni~ komentuj;ie. oskai;ża na.i
s' lniej, a czyni t·J prz·1 nicpra. 
wdopodobnej oszczędn Jści frod-
ków. ~ 

Kie mogłem. nie umiałem nic 
sensownego powiedzieć I'anu 
Henrykowi. Usiadłem do ma
szyny i napisałem rzecz be1. 
precedensu: recenzję :1.e zbioru 
opo\viadań, l!:tóre się jeszcze 
nigdzie nie ukazały. Ten spory 
felieton oddałem do druku "\v 
..Archipelagu", gdzie się u~~::i-
zał. wywołuiąc zrowmiałe 
zainteresowanie wvdawców. 
\V·rdawnictwo Po.iezierz0 zwró
ciło się po teksty do Pana Hen
rrka. Gd.v zobaczyłem nle:·wszv 
tom prozy Pa!1aga w witr·•
nach księgarń, uc:esz.rłem s'.ę: 
byłem prźecież iednym z na i
wcześniejszvch czytdnlków. 
Doprawdy niewielu lat t:-zeba 
było, abym J)oją.ł jak ogromne 
,.,potkałb n1ni0 •.v 11,)i:ni•:nic·. P·J 
rclt. plerwszv, a c~1,·!Ja i ostatni 
w życiu byłe.n ~:.-: -t rtisl:e •;<:
rodzin prawd:~iw~] \V1clirnśd 
Jakże serde !Zil!P wspominam 

Olsztyn. Henryk Panas był już 
kolejnym naczelnym .,\\\umii i 
Mazur". które stały się t,yf.(o-
dnikiem. Gdy rodzinne lo•v 
,sppw~dowął}~· W9i wyiazd d~ 
J:,_od+i •. cl1ug9 _ 1;:~,zcil.' utrzymy-
wałem l~onta.l~tv z tak miłym 
pismem. 

Potem pozostał rosnącv. wie!· 
ki podziw, niestety na odległośf, 
bo inne trasy wytyczały mi 
dziennikarskie delettacie. a t 
inne lo~y również. Ale podz1w 
rósł - w mian~ jak ten ws1n1-
nlaly .,<.1taman„ tworzvł !o!e·
ll<i! dzieła już wzbudza· i•J.C' ,za :1-

teresowanie cald Poh;"i i kr.i
jow sąsiednich. ir,dy rzal;zo":<: 
SWOj' \Vi.:?~ki życiowy lamiar a
nalizy fenomenu ·Judasza. 
Już w latach osiemdziesia

tych kuoiłem jedną z o::;tatn!ch 
książek Henryka Panasa„ Po
rytowe wzgórze". Nie potrafię 
oddać w chłodnych zdaniach te
go, co mnie porywa i urzeka. 
Ta książka Pana Henryka to 
coś więcej niż pozycja, do 
której powracam myśla ..... i le
kturą. To wręcz podreczn :ko
wv przykład do- iakiei perfe
kcji warsztatowej doszedl ów 
twórca - w gruncie rzeczy 
samotnik, dział::ij4cy z dal:a o:i 
~łównych nu-rtó\V _k9terii i gru
pek literackich. Nie wiem ilu 
krytyków to zauważyło. al!'! 
fakt jest bezsporny: Henryk: 
Panas jest jednym z najwa-
żniejszych pisarzy polskich pod 
względem formalnym i meryto
rycznym. Swiadomie pisze i e ~ t 
- ponieważ dzieło ni~dy nie 
umiera. 

Cdy w sieronh1 · 1933 wy.iazp 
dziennikarski rit1c1ł mn 'e ([.) 
Olsztyna - P-Jdn:os1E!m słu-
chawkę .i nakręciłem znanv 
numer. Pan He'1ry!t: nie mó~ł 
mnie iui przyjąć : b~·ł b:ir.:izo 
chory. Obie np~i miał bezwła
dne. O swoim z.:irow'u mówił 
bardzo lapidarnie. Interesował 
się tym, co d J'.yczyło mni~ i 
moich bliskich. .J !>zez;) raz 
przeprosił. że nie czu.1<: sl:: na 
siłach pi·zvi;1c mnie w tlo
mu. To była ostatnia 1·01mow«. 

·Jakie tp strasżne, że człowiek 
nie jest w stanie przewidzieć 
nigdy najgorszego. Choroba 
nie cofnęła się na dlug;o. a 
teraz telewizja. radio l gazety 
całego kraju przyniosły tę o
statnią wiadomość. A to iest 
tylko oozorna orawda. Pan 
Henryk żv.ie w swoim wielki•n 
dzielt> d l<-1 W<;<:-o:-;tkich o~ikolet1 
·- rlia >\st. <tkicn i...tó'lv \'.' li
ter a tur>» szuka ią •nądrości. 

p o~e "ojenna c:alkiem różna 
ocl Zuk.-owsltieg;.i. ale 0Jd crn
"u gdv przeczytałem .Z k:·a 1u 
milczenia", żadne opowiadania 
militarne nie zrobiły na mnie 
takiego wrażenia. A przecież 

- siły i ' trudnej odv„·ag;i. 

prozy wojennej mieliśmy w6- • 
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1 ednym 1 filar6w łdeo!o.rH nazistow

skiej była zasada wyższości rasy 
nordyckiej nad WSl'!ystkimi innymi 
tasami. Typowym przedstawicielem 
tej rasy miał być wysoki blondyn o 
niebieskich oczach, odpowiednich 

wymiarach czaszki i określonych proporcjach 
ciała. Adolf Hitler i jego eksperci do spraw 
rasowych uważali, te tacy ludzie powinni zo· 
stać w przyszłości panami świata. To, te naród 
niemiecki nie sta11owił bynajmniej monolitu 
rasowego i składał się w maczneJ części z lu
dzi, których_ trudno byłoby nazwać nordykami, 
nie przeszkad,tiało bynajmniej hitlerowskiej 
propagandzie połączyć te różne .przectet poję
cia- i przedstawiać każdego Niemca jako przy· 
należnego do „wyzszej" rasy. 

Wychodząc z założenia o wyższoąci rasowej 
N iemców w stosunku ' do ludności słowia,J'iskiej 
Hitler uważał, ' że prowadzona w przeszłości 
przez Prusy polityka germanizowania Polaków 
była błędna Twierdził, iż zgermanizowani Sło· 
wianie obniżąliby wartość niemi~ckiego narodu 
i na Wschod.zie należy germanizować nie lu
dzi, ale ziemię. Wschodnia tzęść Europy miała 
być ·więc skolonizowana w podobny sposób jak 
w XVIII· i XIX wieku .Ameryka Płn. Dotych
czasowi mieszkańcy midi zostać z tych tere
nów usunięci, a na ich miejsce mieli przybyć 
germańscy osadnicy. Pozostać na tych terenach 
miała czasowo ty~o ta część miejscowej lud
ności, której władze przeznaczyłyby rolę nie, 
wolniczej siły roboczej usługującej rasie pa

_nó\V, Aby nie dopuścić do spoufalania i mie-
szania się obu tych grup ludności posta.nowio
no wznieść między nimi I mur segregacji raso
wej. 

PO ZAKO~CZENIU KAMPA.Nfl 
WRZEŚNIOWEJ 

Hitler dok~al podziału okupowanych ziem 
polskich wcielając ich zachodnią czdć do Rzt!.
szy, a z pozostałych, ziem twor:z:ąc Gen~raln
Gubernię. W niej teź początkowo miała znajdo
wać się Łódź, ale na interwencję łódzkich 
Niemców 9 listopada 1939 rokµ, miasto wru z 
okolicami uroczyście przyłączono do R~eszy. 
Obszar ten · stanowił odtąd aż do końca oltupa
cji część Kraju _warty (Reichsgau Wartheland) 
ze stolicą w Poznaniu. Hitler zadecydował, t, 
J:iemie weielone do RzeSl\Y' mają zostać w ciągu 
10 lat całkowicie zasiedlone niemieckimi osad
nikami. Polacy mieli zostać _:a: tych terenów u-
1unięci. Zanim -to miało nastąpić "1l'lieli speł
niać służebp.ą rolę wobec '!narodu panów" i w 
zwi<'lzku ·z tym obie te grupy ludności miały 
być od siebie odseparowane. Od momentu 
wcielenia miasta władze , ~merowskie podjęły 
szereg kroków mających na celu wprowadzenie 
pełnej segregacji narodowościowej międ·l'!y Pola
kami a · Niemcami oraz licznie zamieszkując-
w Łodzi · ludnością żyr.łowsklł. ' 

' Przemawiając do łódzkich hitlerowców w 
parku im. J. Poniatowskiego w d:n.iu przyłą
czenia Lodzi do Rzeszy namiestnik Kra.iu War
ty Arthur Greiser obiecał ' łódzkim Niemcom 
świetlaną przyszłość pod :n:ądami hitlerowskimi 
i wskazał na ·Polaków i Żydów, jako 111. bet
względnych wrogów niemieckości, wobec któ
·rych Niemcy powinni zająć nieubłaganą posta
wę. Podobnie antypolską i antyżydowską mowę 
wygłosił dwa dni później prezes rejEjhcji kali
~ldej, do której należała wówczas Łódż, Fried
rich trbelhor. Hitlerowska propaganda z miej
sca rozpoczęła wielką k;mpanię mają_cą zde
precjonowl!lć w oczach Niemców te narodowośd 
1 wzbudzić wobec nich pogardę i ni~nawiść. 
Miało to uzasadnić terror rozpętany przez oku
panta wobec Polaków l Żyrl6w, dominującą po~ 
zycję Niemców orn rozdział narodowofoio"'Y· 

Głoszono, że Łódf jest rniastem niernieckim i 
prawowitymi mieszkai'icar.o.i l,odzi i okolic ~ą 
Niemcy. Hitlerowscy arcłteologowip ukuli tez~, 
jakoby ziemia łódzka była pierwotną siedzibą 
germańskiego plemienia Wa11dal6w, którzy pót
ni-e.i wywędrowali na teren Cesarstwa R?.ym-

'· skiego. Fałszywie te:l.: przedstawia.no bistori"l 
Łodzi przemysłowej, łwierdząc. że tw<!>rcami 
miasta i jego rozwoju byli niemieccy osadnicy. 
Niemieckiego kapita1istę Karola Scheihlera na
zywano nawet „ojcem miasta". 

Pol.ak6 v stare atakowano jako nu6d nie· 
twórczy i pasozytniczy. Ciągle pi.sam.i o ba.ła
ganie i szkodach, które mieli powodować Po
lacy. Przedstawiano Polaków jako pry1nityw
nych 'złoczy1'iców zdolnych do każdej zbrodni. 
Szerzono kłamstwa o rzekomych zbrodniach 
dokonywanych przez Polak6w ns. miesz.kają
cych w Polsce Niemcach. Podobne oskarżenia 
k:ero\vano pod adresem Żyrlów, których docJat
kowo pomawiano o szerzenie chorób zakai.11ych, 
co mi ;:iłn 1yi:asadnfć ich całkowitą izolaej~. 

JUOEN RAUS! 
'·-

I] 

Dla hitlerowców kierujących się kryteriami 
rJ.sowymi jeszcze pilniejszą sp-rawą niż segre
gaC"ja między Niemcami a Pola.kam' byłoj 
wprowadzenie segregacji' na Unii Aryjczycy -
Żydzi. Początkowo 1 pla110'>1rano szybkie wysied
lenie z ziem wcielonyc:h wszystkich Żydów. W 
s: 'tuan,ji, gdy okazało się to niewykonalne po
stanowiono izolować ludriość żydowską w spe
cjalnie do tego celu tworzonych gettach. 

Pierwsze. zarządzenia segregująC'e Żydów od 
Aryjczyków wprowadzono jeszcze przed wcie
leniem miasta do Rzeszy zakazuj;cąc Żydom u
częszczania do lokali publicznych. parków oraz 
.innych obiektów rekreacyjnych i ro:z.rywko
wvcl:L Zaczęto również usuwać Żydów z lep
szych mieszkaL'l położonych w centrum miasta 
z,3k:azano im nawet chodzenia po ·ul. Piotrkow-
skiej. · 

Po 9 listopada 1939 roku proces oddzielania 
ż; dów od pozostałej ludności miasta nabrał 
g1vałtownego przyśpieszenia ,Już li listopada 
1~39 roku wydano . zarządzenie nakazujące o-
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maczanie na witrynach lkte~w narodowości 
właściciela. Ułatwiało to hit1erowcom 1rab!et 
mienia polskiego i żydowskiego. Lekarzom iy
dowskiJ.ll nakazapo leczyć tylko Żydów. 1! 1t:r
cz:nia 1940 roku zakazano Żydom korzy1tania 1 
pierwszych wagonów tramwajowych, a w lu
tym 1940 roku zabroniono im w ogóle 'etdzi6 
tramwajami. W grudniu 1939 roku wprowadza-. 
no na ziemiach wcielonych do Rzeszy ustaw1 
norymberskię. \ 

:Z:go<fnie s wolą włądz. hitlerowµ-teh !tydz!.· 
m11si~li si~ ró\•mież o~óź~iać o~ ręsr;ty fT!ie.sz,• 
kańcow wyglądern zewnętrznym.· Na~pie-rw na:. 
kazano im nosić żółte opaski na rękawach: 
Późni.ej wprowadzono nowe . zarząG!zen,ie zmu
;zające Żydów do naszywania PQ prawej ~tro~ 
nie na piersiach i plecach dziesięciocentyme
truw:vch żółtych gwiazd Dawida. Gwiazdy ·· ta
kie musieli oni umiei;zczać równi.eż na drzwiach 
swoich mieszkań na wysokości 1.6 metra. 

/ 

Równocze§nie odbywitły się przygotowania 
do utworzenia getta. Decyzję o jegp utworze
niu zakomunikował okupacyjnym urz~dom pre
zeg rejencji FriE\drich 'Obelhor w okólniku z 1 O 
grudnia 1939 roku. Dokładnie w miesiąc p6ź· 
niej podano do publicznej wJadomości. te w 
północnej części miasta utworzy · sie dzieln!r::ę 
żydowską. Natomiast 8 lutego 1940 rok~ u\rn· 
zało się ju±- ołicjalne zarządiei1ie preeydenta 
policji Schafera usti\nawia]ące odrębną dr,iel
nirę mieszkalną dla Żydów. Na jej terem mieli 
zostać przesiedleni wszy5<'Y łódzcy Żydzi. Po
za ' jej granicami mol'(li Żydzi pozostać jedynie 
w wypadku zatrudniema ich przy jakichś pra
r::ich, ale {'v·tedy tnusieU zostać skoszarowani i 
pilnowani. 

· N;_:itom!a,st Polący ! Niemcy zamie;i;zku1ący 
teren przeznaczony na getto mvsieli go opuśdć 
i przenieść się do pozostałych cześci miasta. 
Pnnieważ przez teren gt'tta przebieg::tły ważne 
a,rterie komunikacyjne w po$taei ulic Zgier
skiej,. Nowomiejskiej I l,imanowskiego, posta
nowiono wyłączyć je z getta, z tym, że były 
cme do~tępne jedynie dla ruchu kołowel!;o. 
Przesie?lenia :z:wiązane !: tworzeniem g~tta 
trwały przez kilka tygodrj i 3 kwietnia 1940 ' 

roku hitlerowcy egłosfM zaka. pnebywanła 
Żydów w południowych i centralnych dzielni· 
each miasta, zaJ l maja 1940 roku 1etto zo
stało jui całkowicie zamknięte. Piętnasti}kilo· 
metrowy płot wzmocniony zasiekami 1 drutu 
kolczaste_go i pilnowańy przez pollcj4 odgro
dził szczelnie Żydów od miasta. 

f UR POleN V!RBOTFN 

Odtąd główna uwaga hltlerowskkh rasi~tów 
skupiła się na rfrwnie skutecznym przeprowa
dzeniu rozdziału narodo\vościowego między 
Nlemcami a Polakami. Hitlerowcy przystąpili 
do dzieła z wl.aśc!wą $Obie slcrupulatnośria. i 
bezwzględną konsekwencją. Dla zewnętrznego 
ror.różniE'nia między · obu narodowo~aiami wszy. 
~tldm Niemcom, kt9rzy nie nosili mundurów. 
nakazano no,:ić odinaki wskay,ujące na kh 
przynależność ni:1rndową - przewodnim moty
v,·em tych odznllk była !wast.vka. Równocześ
nie z:>Ju.zano Polakom noszenia jakichkolwi~k 
orlznak. Polskie mundury wojskowe i wsz!>lkie 
odznaki wojskov.'e i cywilne musiały być prze
kazane władzom. Za Lch potajeh1ne przecho
wywanie groziły surowe kary. 

Hitlt>rowcy bezwz~lędnie zabronili zawier:mia 
rnałżer1stw lniędzy Niemcami a Polakami. Oku
panci nie zezwalali na · t.akie ma!żeftstwa nawet 
w przypadku, gdy dane osoby_, żyły' ze sobą 
je~zr.ze pned. \\'ojną. ale z różnych względów 
nie zal,egalizowały swego :r.w1ązku Małie11sb1a 
polsko-riJemieC'kie z::nvari:P. już w okresie oku
pacji uznano z.a niew::iżne. Hono:·owano tyl~~ 
związki zawarte przed wybuchem woju~·· }"„. 
siadanie dzieci z pozamałżm'is!riego iwi~zku 
nie pomagało w UZ:"skaniu r.gody wladz na 
małżeństwo polsko-niemieckie, 

Niech~tnie zez,~·alano też na m;i.ł:1.e1i.stwa mię
dzy Niemcami a przynąleż.nymi do niepnlski<:h 
F:rup narodowościowych (Białorusini, Ukrait1cy). 
Jeśli już \"Jydawano f.ąkie ze;iwolenie, wówczas , 

.\. 

by~ onO'. . obwa:i»~ne ż1'daniem opusl'!czenia 
p:rzez to małżeń.stwo ... Kraju W:arty i wyjazdu 
do Niemiec. 1 • 

Jedynie w wyjątkowych wypadkach udziela· 
no zezwolenia na rrµtłżeństwo polsko-niemiec
kie. Działo się to . wf.eqy, gdy władze . rejencji 
po dokłądnym .zbadaniu sprawy przez Gestapo 
i Główny Urząd . !}asy i Osadnictwa SS docho
dziły d9 wniosku, że 'dana osoba narodowości 
polskiej nadaje si.t~ do zniemczenia. . . Wtedy 
również małżonkowie musieli opuścić Kraj 
Warty i wyjechać do Niemiec, gdzie polski 

-wspąłma~o11ek miał być zgermanizowany. 

Niektórzy próbowali obejść hiUerow~kie za
kazy. Stosowano głównie dwa sposoby. Pierw
szy polegał na podawaniu się przez osobę na
rodowości ~liemieckiej z.a Polaka. W. latach 
1940-1941 wykryto w Łodzj około stu taki\:h 
przypadków Drugi sposób polegał na tym, że 
narzeczeni wyjeżdżali pod jakimś pozorem na 
tel'en Generalnej Gubernii, gdzie za\vierali 
małżeństwo i już jako małż.qnkowie wracali do 
Łodzi. Po pewnym czasie władze hitlerowskie 
zorientowały się w tych praktykach i z całą 
be?,,względnoś~ią przystąpiły do ich tępienia. 
MałżeL'lstwa tak zawarte uważauo ~a niewazne, 
a małżonkowie podlegali policyjnym rep1·esjom. 
W tych sprawach · n'esztą . urzędy okupacyjne 
podlegały · ścisłej kontroli 'władz zwierzchnich 
i moźna powiedzieć, że jeśli chodzi o zawi!ra- / 
nie małt.eństw to segregacja narodo~ościowa j 

'- była tu pe~ i konsekwentnie przestrzegana. 

Oprócz zawierania małżeństw okupanci :taka
iali również wszelkich pozamałżeńskich sto
sunków, intymnych między Polakami a Niemca
mi. W wypa,dku, gdy wykryto nar~st.enie tego 
za~az;u strona niemiecka podlegała karze w1ę
zienia lub innej ·mniejszej. Natomiast Polka 
była wysyłana do domu publicznego. Polak zaś 
podlegał :wysokim karom więzienia, a nawet -
karze śmi~rci, 

Zakazano także 'akiehkolwiek innych kon
taktów polsko-niemieqkich poz.a służbowymi 
lub Wynikającymi z konieczności gospodarczej. 
Niemcom nie wolno było _odn·osić się pn.yjaźnie 
do Polaków ani utrzymywać. z nimi prywat
nych kontaktów towarzyskićh, Zakaz utrzymy
wania · kontaktów polsko-niemieckich _ odniysił 
1fę również do młodzieży poniżej lat 16. Każdy 
Niemiec przy phyjmowaniu do pracy .musiał 
złożyć pisemne oświadczenie, :i:e będzie unikał 
pod 1roźb" - zwolnienia :t pracy jakichkolwiek 
kontajttów s Polakami poza koniecznością służ
bow•· Niemieckim uqędnikom nie wolno było 
popierać podań składanych przez Polaków. --

. Zcupełne rozdzielenie Niemców od Polaków 
było niemożliwe z uwagi na ~orlteczność pracy 
w tych samych zakładach ,i częste .zamieszki
wanie w tych samych domach, a nawet miesz
kaniach. Naziści robili jednak wszystko, aby 
segregację narodowościową uczynić najpełniej
BZą. , 

Wprowap!ono !aka1 wspólnego ~la ebu na
rodowości spoż~wania posiłków w stołówkach 
fabrycznych. Niemcy, o· ile pozwalały na ~ 
'l'l>'arunki, jedli- w odr~bnych pomieszczeniach, 
albo Jeśli" zakład był mały 1 $fołówka zajmo
-w·ała . tylko jedno · pomieszezen{e, ~ie li W'ydżi,e
\one w . .ni.i.:n osobiie · stoły: Polakom zakazano 
wstępu do wszystkich lokali, sklepów t mięj!c 
11żyteczności publicznej określonych jako prze
znaczone tylko dla Niemców_ Zabronione zosta
ło \'i'spólne uczestniczenie przez Polaków J 
Niemców w na]?ożeń.stwach. 

Równid podróiować tramwajem lub poctą
giem musieli Polacy i Niemcy w osobnych wa.
gonach. W pociągach, za wyjątkiem pośpi'e~z
nych, którym Polakom n\e wolno było weale 
jeidzić, · byl wydziel011y wa.ę:on trzeciej klasy 
przeznaczony tylko dla Polaków i jedynie 1 
tego wagonu mogli oni korzystać. W komuni
kacji tramwajowej wprowadz:ono zasadę, ż~ 
pierwszy wagon 'przęmaczony był tylko dla 
Niemców, a :i; drugiego mogli korzystać Pola
cy. Jeśli zaś jeździł tylko jeden wagon, te 
;faielono go na dwie części - J'edn\ dla Niem
ców, a drugą dla Polaków. 

Segregacj~ n'HE1dzy _obu narodowośdtmi mi;t.ła 
istnieć n.ie tylko za życia. ale i J'O śmierci. W 
1941 roku zabroniono Polakom grzebae zm3r· 
ł ·eh na tych c1nentarzach, gd1.ie grzebano 
Niemców, a w początkach 1942 roku' wyznaczo
no Polakom osobny cmentarz na Kurczakach. • 

/ • - I -. 

Ocz)'vdście w .UrzE1dach także \1.'J'rowadzone 
segregacją liarodowościową polegającą na- osob
nym załatwianiu petentów polskich i niemiec
kich. J eśll ·zaś• musieli oni ze względów tech~ 
nicznych korzystać z jednego okienka, to \..ry
znaczano osobne terminy przyjęć dla ~iemc6\iv 
i Pol-ak6w. Oprócz tego funkcjonowali. gene
ralna zasada · obowiązująca L1ie tylko w urzę
dach, ale dosłownie wszędzie. ze Niemiec n1iał 
:w.wsze pier\vszel'i.stwo w e>bsłudze przed Pol!!
kiem. 

Aby ostateczn~ · wprowadzić rozróżnienie 
między •Niemcami a Polaka.ml namiestnik 
Arthur· -Greiser nakaza. ł swoim okólnikiem z 14 
paidz_iernika 1940 roku; aby polskim dzieciom 
nadawać tyl)!:o typowo polskie imiona. Gdyby 
rodzice jednak chcieli nadać. imię brzmiące 
jednakowo· w obu językach, trzeba było dod1ć 
do niego jeszcze Imię czysto polskie. Jako ta
kiP. zalecano Wh1c1ysław ~ Władysława, Nato
m iast okóln'lkiem z 1 listopada 1941 roku . na~ 
kazanq - nadawać ty1ko imiona umieszczone w 
s(Jecjalnym spisie imion słowiańskich, a każ
demu dziecku niezależnie od tego trzeba było 
~odawa1: imię Kazimierz lub Kazimiera. Z 
tych sam.ych względów zahroniono urzędn.ikom 
zniemczania pi;:;owni naz.wisk Polaków. 

Segregacja r.arodowośdowa rozciągnęła się 
na wsz:vstkie dziedziny życia dotykając każde
go mieszkańca okupowan'ej Łodzi, Ta realizo~ 
wana z taką skrupulatnością polityka miała 
według zamysłów hitlerowców umożliwić w 
przyszłości wychowanie i scementowanie .,na
rodu panów", co umożliwiałoby hitlerowcom 
sprawne panowanie nad podbitą Europą. Na 
szczęście klęska hitlerowskiej Rzeszy półożyła 
kres tym ()błędnym rojeniom. 

• 
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. . "'UZ111ca. W 
1.111atkiem. winttts 

-!eat dobra I ~ 
musyka. Dobra mu
syka „ 1ookojna 
muzyka. Ale nie • 

fPOllotna. Tau do taAca I de 
11'6tańca. Zeb:r moma prsy nłet 
ałpłewać kolend• I .,. luds
llN •tańczył~ Zła muąu 
przyplątała li• · całkiem llłe· 
dawno. Kiedyś nie byłe złeJ 
muzyki i dlatego ludzie byli 
inni. 

- Leprif 

.„kłedył muzyka nie miena
ła w 1łowach, nie zasiewała 
słupich myśli. Bo te była spo
kojna muzyka. ·Jak 1zło się na 
1abaW1t, to człowiek zakładał 

· najlepeze ubranie. :.teby się 111-
dzlom podobać. Potańczył, l>O• 
1adał ł grzecznie wracał do 
domu. 

;...teraz muzyka JKU:łe ludzi. 
J.\Uodych psuje najbardziej, 
Wszystko lło łtiene •i• 1 dy:1-

Hana atrsela 1ak 1am diabeł. 
Z prawdldwe10 karabinu. o
ltrymf nabojami. Pruje do tar
..,.. a dorołll kle pi' 10 po ra
mlenlv: · 

- .Dof)fy ftlłd. Nałf.e-psą. 
lamt dali mu karabln. Hani 

Jftiał wted:r chyba dwanaście, 
moie trzynaście lat. Kazali mu 
iM na strzelni~. Pokazywali 
co zrobić, ieby jednym strza
łem rozpiei>rzyć wróbla. Nie, 
do i>taków strzelać ·nie kazali. 
Tylko do tarczy. Ale Hant 
wie, ie do tarczy strzela sie 
dla zabawy, Karabin sluty do 
czego innego. , 

Potem, kiedy Hant1 nie pu
dłował, kiedy trafiał do ru
ehomego celu, wtedy przestali 
mu rozkazywać. Prosili. Kle-
pali po ramie.niu: „ 
· - Najtepazy festel. 

Ma nawet dyplomy za to 
strzelanie. Wiesza je nad łóż..
kiem i marzy, żeby wisiał tam 
karabin. .Bo człowiek z kara
binem jest ważniejs-zy nit 

Tamten oniemiał ł nucił n. 
do ucieczki. Wiał w 1>0i>łoch11. 
Fu11łol 111ici1nęli 10ble dłonie. 

ByJl 1rołnl Tera1 pnyazła 
kolej na 1tare porachunki. Do
brze zapamiętali, kto nazwał 
l<:h gówniarzami. Jett taki 
sprawdzony-numer, pokazywa
ny w filmach: trzeba słuchaw
kę przykryć chusteczklł. zatele
fonować, a kiedy odezwie si11 
znajomy głos, trzeba wolno po. 
wiedzieć: „Tu Je .• „ ;ak n~ 
przestanieu, ·to m11 ••• ". Słowo 
„My" zawsze brzmiab croź
niej niż słowo „ja". Za słowa
mi poszły czyny: wybite szyby. 
anonimy w drzwiach mien
kań.„ 

Długo nie czekali. Z u!Jt do 
ust płynęła wieść, że w miu
teczku szaleje mundurowa bo
jówka. O nie, to na pewno nie 
są gówniarze, to Sił terroryścL 
Szukano ich. Kobiety · pod 
sklepem opowiadały, eo by 
zroq!ły z takimi zbrodniarzami. 
Obcięcie rąk było najlżejszą. 
proponowaną karą. A oni pil
nie oglądali wojenne filmy. 

Dzieci kapitana. Klossa 
I 

kotek. Te farbowane włoe:r. te 
postrzępione łachy, narkcty~i. 
złodziejstwo ..• 

- A. wódka' 

•.. wódka jest dla ludzi. Po
ri:ądnego człowieka wódka nie 
seświnL Albo lctoł będzie ol· 
iakiem albo nie - tak jemu 
pisane. Inne rzeczy motna wy. 
bić z głowy. Od te•0- jest kij, 
Najpierw dyskoteki. 

· - I co1 

••. jest szkoła, jest kościół. 
Sest sport. No J telewizja. Ale 
!flądrze. Najlepsze q filmy o 
~:ojnie. Niech gówniarze. wie
dza jak było naprawde .•• 

.Więc tak: zawiniła muzyka. 
ltapela gx:ała na chorych neJ:„ 
wach taty. Grała zakazane plo-. 
.1enki. Za brama szkoły prze
ciągle wYła nuda, właziła -w 
każdy kąt, przylepiała rtos do 
zimnej szyby. A w żyłach pul
sowała krew, uderzała do nó(, 
Do rak też uderzała. Ojcowskie 
komendy WYh\czały stare ra
dio. goniły przed konfesjonał. 
W kinie leciał drętwy kawałek 
o ludziach z kamiennych pom-
ników. Jak zaczęli tupać 
gwizdać, to wyzwali ich od 
gówniarzy. A w tyłach pulso
wała gorąca krew. Domow.r 
telewizor ryczał na cały dos. 
Na ekranie dzielny oficer roz
prawiał się z armi, wrogów. 
Prał tamtych po tłustych i>Y~ 
skach: z lewej. 1 prawej, jesz
cze raz .r lewej. Był nieuchwyt
ny i -bezwzględny, Potem gasi
li telewizor. A w żyłach pul
sowała krew. uderzała do rąk. 
Dlatego jeden ~ówniarz powie
dział do drugiego: 

- Zrobimu W ehrmaeht. 

- Fajno 
drugi, 

odpowiedzial 

Busko Żdrój. Kilku ~ówri1a
rzy ch.~e być faszystami. Za
kładają organizację „Nienawiść 

- Tajna Anarchia". 

Najstarszy. zwie się Hans. 
Wcale nie ma na imię Hans. 
Nie jest ważne jak ma n•/ 
imię. Chce być HansenL 

Wysokie, barczyste chłopisko. 
Niedawno skończył. ósmą kla-

, sę. Już w podstawówce nazy
wali go faszystą. został orze
wodnicz~cym sekcji porządko
wej samorządu szkolnego, Kie
dy jest akademia -albo spotka
nie z kombatantem. wtedy ktoś 
musi pilnować. żebv wszystko 
grało. żeby był spokói na sali. 
Faszysta dobrze to robił. Za 
dobrze. Posirti<1.czeni kumple 
skarżyli się. 

Po lekcjach zakładał harcer
ski mundur. Lubił akacyjne 
obozy. Mundur zawsze doda
wał mu odwagi. prostował ole
cy. Bo tak naprawdę Hans iest 
bardzo nieśmiałv. za!ekni.my 
nawet. A w mundurze czuł się 
silnym człowiekiem. ,Druh dru
żynowy mianował e:o przybo
'cznym. Przyboczny to jest 
ktos, bo wydaje rozkazy-

zwykły ezłowiek. Czło'Wie!r z 
karabinem mówi, a zwykły 
człowiek musi 10 słuchać. W 
telewizji często co' takiego Po
kazuj1&: odkrytymi samochoda
mi jad1& chłopcy 1 karabinami. 
Bardzo młodsi, niewiele starsi 
od Hansa. Maj• 1ładkie twa
ne bu zarostu i 1asne bardzo 
arotne ~. Jad• wolno I 
wsłuchuj• 1lę w ciszę. Kolby 
oparte na biodrach. Si wspa
niali. I wiedz1t o tym. 

Cł chłopcy nosq piekne 
mundury niedbale rozpięte n• 
piersiach. To 14 panterki albo 
mor.a. Znak rozpoznawczy, 

Więc liczy si• karabin i 
mundur, Mundur Hansowi ku
piła matlca .. Co miała rt'ie ku-

. plć. Łaził . za nią i pawtarzal, 
że wszystkie chłopaki mai• 
takie specjalne bluzy co nazy
wają się moro. Odczekała do 
wypłaty i na targu kupiła mu 
io moro. Pomacała towar: moc
ny, nieprędko chłopak zedrze. 
Takie moro jest lepsze na 
skórzana kurtka nabijana ćwie
kami. l tańsze. Jakby Hans 
chciał skórzan1t kurtkę, to by 
mu nie kupiła. Widziała raz 
bandę dzikusów w taki.eh skó
rzanych kurtkach. Mieli far
bowane włosy i łaty na tył-
kach, A moro to porządna 
rzecz. Hant cieszył •i• jak 
dziecko. 

Ale najpierw mundur trzeba 
było przefarbować. Wyglądał 
na kradziony. Po C() ma sie 
chłopaka milicja 'czepiać. prze
cież: żaden z niego punk r.zy 
hippis. Ot. spokojny, pobożny 
dzieciak. Nawet ostatni:> do 
kółka różańcowego się zapisał, 
widać słuszną drogę obrał. 

Z tym kółkiem r.óżańcowym 
to był dobry pomysł. Na dys
kotekę starzy by nie puścili. 
ale do kościoła proszę bardzo. 
Zbierali się za kościelnym mu· 
rem: Hans i jego kumple, któ4 

rzy tet chcieli być faszystami. 
Pełna konspiracja. Zorganizo
wali niemieckie hełmy ie swa
stykami. pasy i ładownice. Ta
bliczki z trupimi, ~lówkami 
zrYWali z energetycznych slu
pów. Przytwierdzali ie do 
mundurów. żeby było tak sa
mo jak na filmie. Ładnie by
ło. 

Starannie WYPisywali bardzo 
ważne dokumenty, 'Każdy fa
szysta powinien mieć jakiś do
kument świadczący, że jest 
prawdziwym faszystą. , 8;J lu
dzie nie chcą wierzyć na sło
wo. Nawet w domu nie chcą 
wierzyć na słowo. Ludzie jak 
nie widzą karabinu. to sie nie 
boją. Nawet mundurów z tru
pimi czaszkami sie nie boją. 
Dlatego trzeba mieć legityma
cję Wehrmachtu. Na filmach 
pokazują, że kiedy fa>zysta 
~ciąga swoją legitymacię. 
medy każdy staje przed nim 
na baczność. 

Te zakościelne zbiórki stałv 
się trochę nudnawe. Mundury. 

•nie łaskotały oczu tak jak 
dawniej. Więc zaczaili sie w 
krzakach. Pusta ulicą szedł 
jaki' cżłowiek. Wy;;koczyli. 
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Łowili każdy nowy pomysł na 
bezkarność. Dzielny oficer :z: 
ekra."l.u znowu wykiwał głupi.eh 
policjantów. Jednemu dał w 
mordą, że hej! 

Przestraszyli się nieco. Ludz
ka wyobraźnia wybałuszała 
wielkie oczy i dopisywała im 
nowych „zasług". Wtedy po
stanowili przyjąć nazwę „Nie
nawiść - Tajna. Anarchia" 
Anarchia to jest modne słowo. 
Nie bardzo wiedzieli co ono 
znaczy, ale było nowe i budzi
ło ' respekt. Podobnie jak nie
nawiść. Kogo nienawidzili? 
Kto nie był z nimi. był prze
ciwko nim. Po prostu. 

Nie mieli zielonego pojęcia o 
tym. że wszystko zło w mia· 
steczku będzie im przypisane . 
Przegapili te granicę, ~dzie 
kończył się szpan, a :iaczynałJ 
regularne przestępstwo. B?rli 
ścigani za podpalenie stodoły, 
pobicia, wymalowanie swastyk 
na pomniku Kościuszki, spale
nie narodowych flag.„ 

Kiedy ich złapano. mowu u
słyszeli, że są tylko gówn!arza
mi.~ 

Najbardziej grzeszyly oczy. 
... za późno przemówiła róz

ga. No bo czep;o więcej może 
chcieć smarkacz? Ma dom, 
portki ~a tyłku, l(łodny i bosy 
nie chodzi. Nas dzieci było 
siedmioro. a ojciec chleb w 
kredensie zamykał. Ja s\voje
mu żarcia nigdy nie skąpiłem. 
Do zawodówki go poślę, żeby 
prawdziwe życic poznał. 

- Inne~ 

„~le sie dzieje, że tacy lu
dzie do nas przyjeżdżają. Niby 
na kuracje, ale co z nich za 
chorzy. Wypielęgnowani. z bia
łymi ·łapJlmi. widać. że c1ez
kiej roboty nie znają. Smarka
cze ich podpatrują 'i zły przy
kład biorą. Potem sami nie 
wiedzą czego chcą. Głupie py
tania zadają, 

- Jakie' 
I 

.. Sybilla mówi, te jak ludzie 
do cna poszaleją i zap;Jmna o 
swoim przeznaczeniu, a na 
butach zawieszą • dzwoneczki, 
wtedy nastąpi koniec świata. 
Chyba niedłu~o to będzie. bo 
ludzie tak się stroją. że tylko 
im dzwoneczków brakuje.„ 

Więc tak: oczy widzi,ały zbyt 
wiele. Letni mózg budził się z 
poobiedniej drzemki I zaczął 
dostrzegać barwy. Oczy widzia
ły dwa bardzo różne światy. 
Jeden świat przy'jeżdżał z pę
katymi walizami. W walizach 
bvlo dużo kolorowych ciuchów: 
n'a poniedziałek, wtorek, na 
środę, czwartek... Jakby każ
dego dnia była niedziela. Ten 
świat nigdzie się nie śpieszył, 
spijał mineralne wocl.v. wyma
wiał niezrozumiałe słowa. U-

•mtechał 1114. Ten ~'Wiat pach· 
nial wiatrem ł dobrymi ..,erfu
mamf. 

Druid łwtat, który widziały 
ec1y, blad:rm 6witem człapał 
do roboty. Wci•gał Hat"lł po
lówkę ł rosdeptane kapele. Pa
chniał potem. Wieczorami le
łał przed warcz1tcym telewizo
rem, albo spijał cienkie pi\vo. 
Klął przy tym, ie Bó1 mu 
przebacz. Ból przebaczał w ' 
niedzielę. Wtedy dru"i świat 
wyciągał 1 szafy wszystko co 
miał najlepsze. Ksiądz mówił. 
:.te najwatniejsza iest nieśmier
telna dusza, ona zdobi czło
wieka. A dru1i iwiat rozglą
dal sic wokoło, cEy jest podob• 
ny do pierwszego. Nie był po
dobny. Dlatego 1eden smarkacz 
pawiedział do drugiego: 

- Pr11skam11. 

- Koniecznie 
dział dru:zi. 

odpowie-

Busko Zdrój. Kilku smarka
czy ucieka z domów. Chcą zo
baczyć inny, zakazany świat. 

Ma.i' po kilkanaście lat. 
szkolną mapę, finkę i pare 
groszy na czarną godzinę. 

J~chali l)rzed siebie. byle 
dalej, Przyrzekli sobie, ie ni
gdy ju! nie wrócą. No. może 

kiedyś przyjadlł odwiedzić ro
dzinę. Będ• wtedv zupełnie in
ni, przywioz• zapach wiatru. 
Staną na dworcu, a kumple z 
klasy wybałuszą oczy. Opowie- · 
dzą im jak wYgląda świat. N a 
pewno jest piękny. W podręcz

niku do geografii czytali. że 

ani film, a,ni fotografia nie od
da piękna dalekich lcr~jów. 

Trzeba je zobaczyć na własne 
oczy. A w ogóle, geografia icst 
bardzo' yiekawa, chce ~ię ięl 
uczyć i uczyć. Lecz tato za
powiedział, ~ do liceum iść · 
nie pozwoli, bo więcej zarabia 
1ię po zawodówce. No to co, 
łe smarkacz je!t ciekaw świa
ta. Od oglądania jest telewi
zor. Za darmo. 

Wsiedli w pierwszy l!'!p.,;zy 
nociąg i jechali. Szary krajo
braz przesuwał się za oknami. 
Mijali senne osady, 'jeszcze 
smutniejsze niż własny dom 
którego si~ wyrzekli. Ludzie w 
pociągu· rozmawiali dównie o 
pieniądzach. I wtedy postano
wili jechać za granic~. Najle
piej do Austrii. Ale nie w'.e
dzieli. że 1 własnego kraju nie 
można uciec tak jak z własne
go domu. Zatrzymano ich - ond 
Nowym Sączem. 

Poszli do zawodówki. 

/ 

Za ścianą gra muzyka. Gów
niarze i smarkacze siedzą w 
domach. Hans przykleja nos de 
zimnej szyby. A w żyłach pul
'luje krew, i zaraz stygnie nod 
ojcowskim wzrqkiem. Bo win
ni mUIZlł ponieść surową karę: 
za rodzicielski wstyd, za nie
wdzięczność, za niepasłuszeń

stwo, za muzykę i grzeszne o
czy. Karać będą wszyscy nie
winni: szkoła, dom. harcerstwo. 
które już: ich nie chce znać. 

Sami sobie winni. 

Na podwórzu· bawią sie az1e
ci z Slłsiedztwa. Biegają z pa
tykami i odgrywają wielką 
wojnę. Strzelają do siebie iak 
do dzikich kaczek. Pod choi.n
ką znajdą plastykowe karabi
ny. Dzisiaj przywieźli je do 
kiosku. Poszły jak woda na 
młyn. 

• 
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Mar tan Bary!tt. 

Stern 
B~ mote, te najwłęksq, n~ poezji, jaka 
jest Jeszcze możliwa - jest rejestrowanie pod· 
ziemne10 drrania hiatortl w łym eo osobiste. 
powiedzieć moina, historll hviata w jakąkol
wlelt swykłą, bodę. 

Jtlau1 Jeziorkowskl 
Niemieccy poeci reklamuJ-. JSaplerosy ł nmochody 
Niemieccy poeci uczą, F. J, Straussa robić zd;kcia 
Niemieccy poeci uwielbiają Marlenę Dietrii:h I Bbm rcka 
Niemieccy poeci pnywi~zanł są, 4o pe'l\"'ltyeh idei 
uznających jednostkę za wolny i twórc1y czynnik 

w spolec:r:eńsf'"'ie ' 
Nlemieccy poeci na czele manifestacji pokojowych dają 
\vyraz swym postępowym pofłądom 
Niemieccy poeci potrafi~ powiedzie~: Jeszćze Polska nie zginęła 
Niemieccy poeci żądaj~ powrotu do granic pań~twowych z 1937 r. 
Niemieccy poeci pokazują swym czytelnikom groby więżnió"1 

Katynia 
Niemieccy p0ttl aolidaryzt1Ją 11ię 1 pobklmi studentami 
(Antisoz:lalistische• Element 11lnd Symbole elner Jtespektla•en 
Jugend g.egen die Despotie des Parteiapparate) 
Niemieccy poecl sa ok 
S'iemieccy poeci plsq naweł wierne 

Amer1ka ·-::· 
: : f·.:- ~~ ~ 

Alnery.kanie poszukuj~ pozyt:vwnero · u.&ngaio-
·. wania, s, zmęczeni negaty\l.7.zmem. 
·· James Watt 

Be Ameryki jest w ob.razach •dwarda Hoppera malarza 
który zmarł w 1967 l zążyl utrwalić na płótnie kilka 
historyjek Opowieść o starym Adamie 1wałtownie wyrzuconym 
1 raju i zastygłym daleko w dole pod naszym oknem jeszcze 
przed minięciem tłumu naricll kobieł zaskoczonych przea 
radość A moie to prawda a Archaniołem Gabrielem? 
ne Ameryki jest w oczach JoAnne Aka.laitie czy Ell,zabeth 
LeCompte Tyle ile wyczytać moina w 1późnionym wydaniu 
popołudniówk,i o pła.s:sezymach obrazowania w tea.tne 
W istocie ono Jest 1''izualnie tak jak jęsyk; niepodobna 
czytać nie łwors~ sobie w umyśle obrazów W oesach łych 
dwu kobiet ujrzyss rłęboko w noc7 Makbeta sabitero strzałą 
Kurosawę albo Konrada urr1ecznionero który przypadkiem 
wpa.dł w ciepłe kalesony i awieie koszule Inaczej Jest 
1 miłością, i nie tą, za pięćdziesia,t dolarów Moźe by6 
aprzedawca kaktusów esy urzędnik bankow7 l nazbyt 

· roztańczonym 

sercem W tych popołu.dniowyeh impree;taeh kryje 1lę obca 
gramatyka Obea bo nie oswojona n• rruncie współistnienia 
uy wymiany kuJturalneJ na kiórlł serka ciekawskie oko poety 
jak na te wazystkie :rwierzęta 1 zatraeo~ świadomoScia, 
gnieżdża,ce 1ię w Oll'Odach soolo1ic1nych w Polsce Berlin!! 
Wschodnim Węrraech i Rumunii A 1wierza.ki ~·ycluaja, łapki po 
cukier ds nieznajomero wy11trojone1s w Hanie lakierki l 
modernist7ezn1 wieran l. do1ł&J4 cukru do woli Nawet · 

• orranizacJ• 
charyłat7wa• łrMŚezlł 11- • m~ltę f• ułcbkiem dłoni) masło 
wołowinę hy nie atraei6 swoJej morahlośeł tak obceJ clla 
zwiernków s EaroJIY W11ehodnleJ 

Paris Match. 
PóńtłeJ Jednak - 1 łyeh lnb hmyeh powod6w 
- 1\-ielu 1 nas sarubiło się we mrle 1 .tuż nie 
widlbny, tylko błl\d&imy w mroku, urządzając 
na kredyt nasze małe bunkry. 

Olivia Pascal nie pamięta tych historyjek 
sprzed pół wieku o których teras w szklanej 

Andreas Simonff~\ 

ramce mó' i pewien zaśliniony onanista w. 
okularach jak dna od butelek Bordeaux ŻabojacłJ' 
unikają tego tematu l wstydził się przed ·oJcem 
Leonardo za bandę 1chi1ofreników ładuJ\cyeh euehn~ 
Arabom środki psychotropowe A Boff aacJska wargi: Chrystus 
nie umarł ze 1taroścl Umarł na krsyłu A 1dlie Jest teraz? 
Pewnie ukrył się przed natrętnymi fotoreporterami w 
apakowaniach po kefirze l tanim piwie ł puszcz& do n&t 

' okb żując solone ,oliwki l popularae •ardyl'lki za jedyne 
c:ztery franki które tak ładnil" reklamuje: śmieszna 
blondyneczka. 1 ogromnym jak Łuk Tr:rumfab1y biustem 
A ten faeet z wąsem i żoną, to ośmies:r.ony przes 
brukowe tyicodniki byb na.putnik ~jednej 1 
pierwszoligo\'f"ych drużyn hokejowych. Nie eytowa11e 
tym razem ,jego wypowiedzi w kolorowych folderach 
nie wydawano kom1keów 1· pr1yJod11ni A pneeiei to 
piąte nuwlskn drukowane dotyml literami w 
książce tełefoniczneJ tere wielkier• l 1łzł~ewe miasta 

Br1tania 
Widzimy tu esłowieka tworneego symbol ze 
manero mu lokalnego krajjohraiu, kt6ry nie· 
wiele by powled1i&ł ludziom tradycji romanty. 
emeJ. 

Med Thomas 
Bab Hill zginął w riareiaelt 1 JHtlt~ petłent 
stra}kn górników w listopadzie 19H roku 
Bob Hill zo~ta.wił żonę I trójkę dzieci 
Bob Hill ni~dy nie jddził s rodzin~ do hrabstwa 
Norfolk i nie z,,.•ledzał tanite.iszych kościołów 
Bob Hill nie odwieduJ Jorvlk - miasta Wikingów 
Bob Hill niiał kłopoty ale nie łtorsystsł 1 pomocy 
OhY'"'·atelskich Biur Poradnictwa Bob Hill nie ubierał 
dzieciaków ani do Re.-ents Parku ani do Insektarium 
motyli Bob Hill nie pujonował ~ię poez.f'i ł mało r• 
abchal'łził:v ksiąikl .Jeremler:o Rockera esy ltoya Fishera 
Bob Hill nie zno~ił Traee:v Ullman I wystaw orehJtlł'ł 
Bob Hill '"ie posła.I n. oich dzieci do Atlantic Collere 
Bob Bill nle oglądał w TV programów popularnonauko'll!'Yeh · 
ą światłowodach I elektrowniach atomowyeh Syn Boha Hilla 
nfe nu:vwal ~ię Ma.riih D11rham i nie zdobył tytułu Młodego 
Terlmika Wielkie.i Brytanii Bob Hill nie był nigdy w 
Europie ani N .. Torku Bob Hłll nie miał pojticia kto 
l'!lłJ>isa.ł Opowil'ści kanb-beryjskle a je~o chłopak nie nosił 
fn•r.ury w stylu unisex Bob Hill miał w domu riarny aparat. 
telefonil'zny ł niitd:v mu nie zależało by mieć zielon;r 
Bob Hill zginął w starciaeh s palie.i~ podczas 
straJkn ~órników w listopadzie 19H toku 
.Te!!'" ł.•me motnr. 1111otkae na tar1;11 l)rzy Berwlck 8treeł 
gdzie kupuje przeterm.łtutwane konserwt 

' m n.uroda w ogólaopeh!ktm Jrenkut'!ł• „Czól.enk1> Tk;irl:<ie"· 
kl>1b!I „Wiadukt". 

• 

" 

Gmii:\my tu dyskus~ 

na temat r6żnic "·· 
09biorze fąmÓ''\7 na 
dutym i małym e

kranie, ria rzecz 
stwierdzenia do!eod

nej sytuacji, w jakiej znaleźli 
się miłośnicy kina dzięki te
lewizyjnej emisji sześciu fil
mów Wernera Herzoga. Ewen
tualne ubytki odbiorcze rekom· 
pensuje w tym wypadku ku
mulacja i kondensacja świata 
idei film6w Herzoga, o~iągn\ęta 
w rytmie cotygodniowych pro
jekcji, Sam reżyser, w jednym 
z wywiadów podkreślał, te je
go filmy ~ą ściśle ze sobą po
wiązane i że lubi, gdy się je 
pokazuje razem ~ jedeI), po 
drugim. Prz:v.swojona przez te
lewidzów konwencja serialu 
staje ~ię tutaj gwarantem za
chowania ciągłości I spójności 
obrazów. 

Nazywam jednakże cykl i'll
mów Herzoga serialem z przy
czyn dalece ważniej5zych. Ist
nieje bowiem, jak się wydaje, 
osobliw~· świat Herzoga 
świat niezwykłych bohaterów-
-odmieńców, świat potężnej I 

mnłc:hit GaspaH lłe Ca!va s.ra, 
uczestnika wyprawy do Eld -
rado w 1560 roku. ,.Zagadka 
Kaspara Hau~era" bardzo wier
nie odpowiada temu, co zan • 
towali o zd<1rzenial".h w No
i-ymberdze naoczni ~wiadko
wie - opiekunowie Kaspara o
raz on sam. Wyraźny wpływ 

na sposób prezentacji zdarień 
ma aura tajemniczości i fantA-
1tyczności, kt6ra je otacza -
mit Eldorado, romantyczna le-
genda o „dziecku natury". 
Strukturę baśni odsłania 
,.Szklane serce", chociaź po
stać bawarskiego pasterza -
jasnowidza odnotowano w kro
nikach. „Stroszek" to niemal 
biografia prawdziwego Bruno 
s„ a pomysł do „Woyzecka'' 
zaczerpnął Herzog z nie ukoń· 
czonego, oparte~o na autenty
cznym w~·darzeniu, dramatu 
Georg~ Biichnera. 

W kilku przypadkach zamy
ka film symboliczna struktura 
koła (wiruj'ąca tratwa z Agu
irre; w ,1Szklanym sercu" wy
ruszają w podróż dookoła 

świata odkrywcy; vl kółko krę
ci się cięźarówka Stroszka). 

wląrufąee nonrty moralno-o. 
byczajowe. Żr6dła odmienności 
mogą być różne: ułomność fi
zyczna. którą rekompensuje 
niezwykły ,.dar"; patologia 
p~ych\czna; boskie n::1wiedzenie 
lub diabelskie opętanie. „Ge-
11ialność i11dywidu11lrta 1 pisał 
Gombrowicz - jest najściślej 
połĄczona z chorobą, upad
kiem, poniżeniem". 

,.OdszczepieńcyN Herzoga 
(mo:i:e poza Aguirre\ nie uosa
biają złych mocy, lecz są ra
cz.ej zdziwieni światem, w 
któr ·m norm;i. poprawności, 
doskonałości nie fascynuje i 
nie pociąga - przeciwnie. wi
dać w niej ukrytą patologię. 
A zatem - zdaje się mówić 
Herzog - do jest czynnikiem , 
naturalnym, odwiecznym i u
prawomocnionym. Można jedv
n:e próbować odpowiedzieć na 
p~·tanie: skąd pochodzi? 

„Moje pojawienie ~ię na .tym 
świt>cie było bolesnym upad
kiE'm" - mówi w filmie HP· 
rzoe;a Kaspar • Hauser. człowiek, 
któr~· pierwszych kilkanaście 
lat życia spędził samot\1ie w 

1 
Człowiek w konfrontacji 1 

potężną Matką-Naturą jest sla
b:-- i bez.radny. Pokazuje He-
rzog (..Aguirre, gniew boż:(') 

jaki wiedziony il stvnktem 
władzy człowiek posmva si~ w 
głą'6 nat.ury. Aguirre niczym 
szatan sp:·cha efo otchłani pie· 
kła człowieka t całą jego 
mieszną cywilizacją: w sercu 

tropikalnej puszczy wszelkie 
umo'-"'Y społeczne wydają sią 
żałosną farsą. 

„W szklan m sercu" nawie· 
dzony pa terz przepowiada a
pokalip~ę - w obliczu praw
dziwych ży 'iołów natury z 
pewno~cią ustają wszelkie ludz
kie prawa. 

Tkwi zatem w filmach He• 
rzoga romantyczny sprzeciw 
antycywilizacyjny i antyracjo
nalist,1;czny: może człowłekowi 
się tylko wydaje. że · jest pa
nem świata, że wszystko wie 
i może ujarzmić? 

Po~tawa egzystencjalna He
rzoga uwidacznia się jakby w 
samym założeniu jego t :ór
czości. Purlktem wyjścia wszel-

Herzog w TV-czyi' .s~rial 
uśpionej, lecz aktywne· natury, 
biegunowo skonstruowany 
świat jawy i snu, realności i 
metafizyki, ładu i chaosu, nor
my i szaleństwa. ów niezwy
kły świat spowija misternie 
spleciony erudycyjny wieniec 
idei, których egzemplifikację 
stają się kolejne obrazy tego 
wybitnego zachodnioniemieckie· 
go' reżysera -(w telewizyjnym 
cyklu obejrz.eliśmy sześ~ z 
nich: ,.Aguirre, gniew boży",' 
1972; „Zagadka'. Kaspara Hause
ra", 1974; •. Szklane serce'1. 
1976; „9troszek·', 1977; „Woy
zeck'', 1979; „Fitz;caraldo", 
1982). 

Widać w obrazach Herzoga 
nałożenie na siebie czy ró'\\'-no
ległość d"·óch ciągów znacze
niowych: pierwszy to ciąg zda
rze'Yi w ś\\·iecie przedsta .... vio
n) m, drugi to ciąg refleksyj
ny. 

Herzog nie opowiada pewne] 
historii, I1cz rekonstruuje ją w 
oparciu o źródło, o fakty. Kon
strukcja cało ci podporządko
wana jest raczej refleksji nit 
:fabule. Statyczność obrazów, 
patos 1 ciężar idei burzą cha
rakterystyczny· dla twórczości 
fabularnej. linea_rny porządek 
akcji i jej zasady dramaturgi
czne. Ekspozycję większości fil· 
ll,1ÓW stanowi obraz nattqy, 
który wspiera informacja loka
lizująca przestrzennie i czaso· 
v.10 prezentowane zdarzenia. 
Gros filmów buduj~ Herzog w 
oparciu o zdi.:irzenia autentycz
ne choć niezwykłe. W przypad
ku filmu „Aguirre, gniew bo-

, ty" tr6dłem jest pamiętnik 

Koło rngerować może ślepy n· 
ułek logicznego myślenia, jest 
jak pytanie pozostawione bez 
odpowiedzi. Kol to także 
symbol więcznośei l być moźe 
chodzi tu o pytania uniwer
salne i odwiecme. 

Herzog pyta przede W!ZY· 

stkim o czło"{ieka, a kolejne :fil
my są wciąż powracającym py
taniem • możliwość poznania 
ludzkiej natury. 

Postacie z filmów Herzoga 
są, mó\i.·iąc delikatnie, nietypo
"'e. Kulawy, garbaty, o sata
nicz11ej twarzy Aguirre, żyjący 
samotnie w górach nawiedzony 
pasterz-jasnowidz, upośle
dzony kulturol"o Kaspar Hau
ser, Stroszek z osobowością 

dziecka, paranoik Woyzeck, 
natchniony szaleństwem miłoś
ci do sztuki Fitzcaraldo. 

PMta ie Herzoga !ą nie tyl
ko niezv::·czaine ale i niezwy
kłe. ·w ·posażył je bowiem re
żyser "' wladz.e zmysłOV'łl i 
psychiczne ponadnaturalne. Są 
inni nit reszta ludzi, nie 'do
równują im i zarazem górują 
nad nimi. 

Odmiellcy Herzoga są jakby 
artystami-poetami „shrn
rzonymi, lecz; nie tworzącymi''. 

są nadwrażli\\i i obdarzeni 
zd!'li10ścią synestezji, śnią na 
jawie, są „inni". · 

„Inny„ różni się od reszty 
społeczeństwa >1ryglądem, spo
!Obem myślenia, sposobem ży
cia ł najcząściej narusza obo-

ciemnej piwnicy. Znajda z No
rymbergi (Kaspar pojawił się 

tam 26 maja 1828 roku) wzbu-
dził sensację podsycając ro-
mantyczną wyobraźnię, by 
przekszta,łcić się w końcu w 
dojrzałą refleksję o .. człowieku 
natury", choć temat to jeszcze 
oświeceniowy. 

Bardzo silnie jest tu mani
festowana niechęć do kultury, 
nałożonej na człowieka natury 
i społeczeństwa ograniczające

go jego autonomię. 

Stanowisko to zdaje się po
twierdzać sam Kaspar Hauser. 
który po okresie edukacji dał 
wyraz swym poglądom. Nie do 
końca rozumie on mechanizmy 
rządzące ludzką cywilizacją i 
kulturą, alogiczny · wydaje 
mu się system norm społecz· 
nych. Pomimo dobrej atmosfe
ry, jaka wytworzyła się wokół 
jego postaci Kaspar nie czuje 
się szczęśliwy. tęskni nawet za 
swym więzieniem. Swieżość te
matu Kaspara Hausera, iego 
uwspółcześnienie wiyskał He
rzog dzięki powierz.emu glów
nP.j roli dzi!':iejszemu sobowt6· 
rowi Kaspara Hausera, berliń
skiemu włóczędze i grajkowi -
Bruno S. Ten sam Bruno S. 
odtwarza tytułową postać w 
filmie ,.Stroszek". W obu tych 
obrazach „człowiek natury" w 
zetknięciu z rzeczywistością 
społeczną nieświadomie obnaża 
patologię cywilizacji, odkrywa 
deforma je, które społeczeń-
stwo skłonne jest przypisać 
Kasparowi Hauserowi - Stro'
szkowi - Brunonowi S. 

kich rozważań filozoficznych u
czynił izolowaną wewnętrznie, 
samotną jednostkę. Jej egzys· 
tencja nie poddaje. się pozna
niu z zewnątrz, odsłania się 
raczej wewnętrznemu odczucu1 
w be:zpośrednim przeżywaniu. 
Tej zasady trzyma się Herzog 
nie zmuszając swoich aktorów 
do uzewnętrzniania uczuć. Ka
mera z dystansu, statycznie, 
przy pomocy długich ujęć re-
jestruje działanie postaci, we 
wnętrzu której rozgrywa się 
właściwy dramat egzystencji. 

' 
Większość poczynionych wy

żej spo trzeżeń ogniskuje w 
sobie epoka romantyzmu. 
Związki Herzoga z tą tradycją 
są wyraźne: samotny bohater, 
motyw wędró\Vki, zaintereso
wanie „ciemnymi stronami" ty
cia, egzotyka i fantastyka, fa. 
scynacja le!4endą, baśnią, mi
tt"m itd. Zresztą, Herzog sam 
\vciela ro1nentyczny ideał w 
życie - prawie wszystki!:l je
go filmy powstały w re:::LJlta
cie wędrówek po świec;e, pod
czas ktorych utrwalał na taś
mie niezwykłe zjawiska natury 
i ludzkiej egzystencji. 

Przy okazji dÓdajmy1 te 
wizyjność i irracjonalizm ro
mantyczny łączą tw6rczość He· 
rzoga z ekspresjonizmem 1 d· 
czucie natur jako ~ymbolu u
krytvch sił nadrealn eh: de
moniczność- i wampiryzm). 

ARKADIUSZ 
GRZEGORCZYK 

• 
Dla kogo nagroda „Odglo ów". 

Na J)ytanle komu: przyzna~ 
doroczna na~rodę .. Od~łosów" 
dziś odpowiada JERZY W A W
RZAK, literat. redaktor na
czelny Ł6dzkie(O Oddziału 
Krajo-wej Agencji Wyda~i
~:ej. 

- Co tit test, wedh1.a debil!, 
upo.wszechnianie kuLtur11'! 

- Osobiście zakładahc 
pewną r>rzesade - postawił
bym znak równości między 

tworzeniem a upowsżechnia· 
niem i proetei<o wzp;ledu, że 
dzieło nawet najwybitniejsz::!. 
jeśli nie zaistnieje w świado
mości społecznej. w istocie 
rzeczy nie istnieje w oi;ióle 
Między bajki mo.żna włożyć 
poglądy czy oświadczenia ~a
mych twórców, że tworzą dla 
siebie. dla potomności itd. Wie
my doskonale, że robi sie to 
dla innych. Problem jednak 
polega J(łównie na tym. że ma
my wybitne czy wręcz znako
mite osiągnięcia twórcze. nato
mia~t od lat nie "Potrafimy tvch 
wartości właściwie upowszech-

1 nić zarówno w kraju, iak i w 
wymiarze międzynarodowvm. 
Moim tdanicM dla foj ~Y ua~\i 
nie ma usprawiedliwienia ani 
kryzysem ani przeświadcze
niem. że jesteśmv kraiem biE'd· 
nym, poniewai nigdy nie sta· 

/ 

niemy sht krajem boi;(atym, je
śli nasze t:połeczeństwo - r6y;
nież dzieki kulturze - nie 
wzniesie się na odpowiedni DO
ziom kulturowy. 
I 

Nie czas obecnie I w -l'l.aj
bllższych latach na wielkie in
westycje w kulturze. Zreszh 
infrastruktura jest ab.iolutnie 
'v:vstarczająca. Chodzi nato· 
miast o jej modernizację: np. 
noligrafia. bazy produkcji f;!
mowej, rozwój przemysłu pa
pierniczego, a także bardziei 
nowoczesne zapro11;ramowanie 
działalności kulturalne.I. no. 
domów kullury, czv najzwv
czajniejsze w §wiecie i:1odnie· 
sienie poprzeczki wyma11;ań w 
odniesieniu do teatrów. 

N!ezb(lldne teł 1est upow· 
szechnienie nieznan.vch dotąd 
środków upow·zechniama. jak 
in>. kasety video. 

Innego r9dzaju, ale także 
ważne. jest działanie na forum 
międzynarodow:Vm. Da'l'l przy
kład: ponieważ język polski 
nie należy do ltłóvmych iezy
ków światowych. toteż nasz~ 
literaturę należałoby w Polsce 
przekładać dajmy na to na 
angielski. francuski czv hisz
pański. tu drukować l ~otowe 
ksiilźki dostarczać na rynki za-

„ 

1ran!ctne. Nie jest to :!aden 
pomysł nowatorski. 1Z;ivz czv
nia to :i powodzeniem od lat: 
Węgrzy, ~osjanie. Cze:ii. 

- W obei: tego, kto jest 
- według ciebie - ctzialaczem 
upowszecli-niajqcv"ł kultu.rę'! 

- Dla mnie działaczem kul
tury czy działaczem w 011:6le 
jest każdy człowiek. któret1:0 
motywy działania maja c.barak
ter altruistyczny.. Stąd więc 

wy~oko ceniąc "'tt!'l. dyrektorow 
instytucji kulturalnych nie za
liczam ich do tego !lro:ta (wv
jątek zrobiłbym dla Antonie~o 
Szrama. ubiell:łoroczne11:0 lau
reata „Od11:łosów'', który iest 
człowiekiem niekonwe:icicnal
nym). Takich ludzi szukałbym 
w róine11;0 rodzaju zwiazkacb 
twórczych. towarzystwach spo
łeczno-kulturalnych. wśród oa· 
sjonatów niezrzeszonych. b.1 sa 
i tacy, a w ogóle wśród ludzi 
dających przykład swoim ucze· 
stnictwem w źyciu kultural
nym swoiei!o środowiska ~ 
nawet mikrospołecznośc1, wśród 
której iyją na co dzień . 

- Czv masi może swojego 
kandydata! 

PUSTKO\VSKTEGO, adiunk•a 
Uniwersytetu Łódzkiego . krv
tvka literackiei;to. Oczvwiśc:e 
zgłaszam go nie dla ie!!:> osia~
nięć kryty'cznych. czy nauko· 
wych, które w tym przypadku 
pomijam. lecz iako autentycz
neg~ działacza Związku Lite· 
ratów Polskich (właczvł się da 
pracy i<lko sekretarz. a póź
niej iako wiceprezes łódzk:eg-o 
oddziału ZLP w bardzo trud· 
nym okresie odbudowy związ
ku). Moja opcja na rzecz tej, 
kandydatury wynika ełównie 2 

uznania dla jego pracy z mło· 
dymi twóecami. Tuta.i Henryk 
Pustkowski iest wręcz · nie tyl
ko pasionatem. ale in tytucją 
dla młodych pisz;icvch. zwłasz
cza robotników. którzy na do
brą sprawe ni·e maia c:za5em 
itdzie- sie udać z własnymi pro
blemami. 

J-eśli z troską myślimy o 
przyszłości kultury. to ·przecież 
11ie ma• w1ek~zej rzecz'. ni! 
włafaie troska twórcza na co 
dzień w odniesieniu do nai· 

\ młodszych. 

E.IW. 
- W konsekwencjf te~o. co 

pow1eclziałem, wyżej. z~i:aszam 
kandydatur~. dr HENRYKA • 
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PARK MAZURS·Kl 
; .:·' (" . ' „„ . ' . . :. 

Nader rzadko zachęcam naszych Czytelników 
do nabywania wydawnictw albumowych, li to 
ze względu na rzadkość pojawiania się ich ·w 
sprz.edaży, Dziś gorąco. polecam pięknie wyda
ny tom pt. „Mazw:skl Park Krajobrazowy". Nie 
jest to przewodnik, ale o.pis 1 i fotografia tegc> 
wszystkiego, co na Mazurach służy człowi<:ko
wi, co pobudza jego wrażliwość i co stanowi 
dla niego nieodzowną wartość poznawczą. 
Autorz;y mieli zapewne na względzie także i to, 
że w sytuacji, kiedy dewastacja środowiska na
turalnego następuje tak gv.·ałtownie, taka oaza 
jaką jest Mazurski Park Krajobrazowy, wyma
ga .szczególnej opieki. . 

Mazurski Park Krajobrazowy. LSW 19.85. Str~. 
150. Cena U.OO zł. . 

ZABAWA W WVOBRAtNIĘ 

Łódzki Oddział Kxajowej AglM!Cji Wydawni
cz.ej obok książek J. dziedziny literatury pięk
nej dla dorosłych wydaje bardzo dobrze ilustro
wane, z.e smakiem edytorskim p<imyślane i zna
komicie wykonane (jak na obecne możliwości 
poligraficzne) książeczki dla dzieci. Właś:nie u
}tazał się zbiór wierszy Czesława Kuriaty :z ry
sunkami Krystyny i Andrzeja Milińskich. Są b 
wie.I'Sze proste, nie silące aię na morali:z.ator
stwo a opowiadające o rzecnch z najblijszego 
otoczenia, o :z.wierzętach, o morzu, o śniegu, o 
wiatraku, którym coś się- zdarzyło niez;wykłego 
lub sami stali się sprawcami zdarzeń. Jestem 
pnekonany, że maluchy będą z uwagą słuchać 
tych opo\t·ieści, oglądać rysunki, które nie nużą 
a uczą zabawiając. 

Czesław Kuriata: Zabawa w wyobrafnię. 
KA W Oddz. w Łodzi 1985, Str. 32. Cena 50 zł. 

.ŁAZARZ 
? "l, ~t" „ "' ... , . . . 'l 

Książka o kraju, gdzie od kilku lat leje się 
krew w walce protestantów z katolikami. Rzec2 
oczywiście o Irlandii Póhi.ocnej. Bohaterem jest 
właściciel skleptku, niejaki Yarr, jedyny pro
testant wśród katolickiej społeczności wiejskiej. 
I ten fakt determinuje całą opowieść o drama
tycznych przeżyciach człowieka zagubionego 
wśród obce.j mu grupy ludzi, choć niczym od 
niego się nie różniącej. Yarr, kiedy go po:z.na~ 
3emy, mimo całej swej siły witalnej, mimo po
si.adani.a sklepu i żony katoliczki, jest sam. Sa
motność lest )ego przeznaczeniem i u:.iice
st•vienlem. 

Przek!ad Haliny Ci.eplińside1. 

Maurice Leifch: Łazarz. WL 1985. Str. 256. 
Cena 170 zł. 

BRAMY LIPSKA 
'' .,_:.• • • I,! ,"' ' '"';!: • 

Wydawnictwo :MO!ll wznowiło znaną po ·ieść 
Jana Dobraczyńskieg0 „Bramy Lipska". Jest to 
opowieść o I osą.eh księcia J ozefa Poniato\1; :kie
go, które obrosły legendą, a jego śmierć w Blt
·wie Narodów i rzekomo wypowiedziane na
tchnione słowa o Bogu i honorze stały si~ 
przysłowiem w tym dobrym a. zarazem ironi
cznym znac:iieniu. Jan Dobraczyński „odmitolo
gizowuje" postać tego :znakomitego żołnierza, mą
drego wodza i -patrioty. Książka szczegółowo 
przedstawia ost~tnie chwile księcia Pepi, gene
rała armii polskiej i marszałka Francji, śmier~ 
bohaterską, ale czy ,potrzebną? Ocenę pozo
stawiam czytającym. · 

Jan Dobraczyński: Bramy Lipska. MON 1985 
Str. 2M. Cena 120 zł. 

TANIEC W SŁOŃCU 

Dan Jacobwn, anglojęz.ycmy pisarz afrykań
ski. mieszkający w Republice P łudniow·ej A
L· yki należy 'do bialej rasy, ale jego l<siążka, 
którą dziś proponuję, orowiacla o dy,krymina
c.ii. Nie jest to wyjątek, gdyż w RPA żyje i 
działa spora grupa takich autorów widząca w 
segregacji rasowej ~dną i najbardziej hanieb
nych plag współc;zesnej cywilizacji. Bohaterami 
minipowieści są dwaj młodz.i chłopcy \vędrujący 
przez monotonny, spalony pn.ez słot1ce kn.i9bra1 
pnłudniO\\·oafr;vkail.ski i na swojej drodze napo
tykający na to, wsz~·stko, co WY\\•ołuje tyle pro-' 
te.-tów 

1

w cvwilizowanym Ś'\\'iede. A jaki je;t 
ich do te~o stornnek? Odpowiedź i:najduje sic: 
na kartach książki. 

Przełożył Edward l\!a.ruszak. I 

Dan .lacohsl'n: Tirniee w sło.'cu. 'i'L·d. Lit 
1985. Str. 2111. C'<>na 120 :z;ł. 

E. I. 

• 

O 
pen łódzka 'była w 
swych dziejach 
Ś\\'iadkiem rozmai-
tych wydarzeń - nie 
tylko zresztą tea tral
nych czy w ogole ar-

tystycznych. Swej sali użycza
ła m. in. na gościnpe występy 
muzyków i zespołow repre
zentujących rótnorodne kierun
ki. Koncertowali w niej Ar
tur Rubinstein i Paco de Lu- -
cia, reprezentanci japońskiej 
muzyki tradycyjnej i zespól 
Republika; takre beethovenow
ska „Missa solemnis" prei.ento
wana była niegdyś w budynku 
na placu Dąbrowskiego przez 
rodzimych filharmoników. Tym 
razem (25.XI.1985) szacowne 
mury przyjęły muzyka, któr~o 
na scenach dawno nie widzia
no i o którego obecnej dzia
łalności niewiele wiedziano. 
CjZesław Wydrzycki prowa
dzący artystyczną działalność 
od ponad dwudziestu lat, kil
kakrotnie podejmował już prze
cież - publicznie ogłaszaną -
decyzję.o wycofaniu się z życia 
estradowego i skupieniu swej 
uwagi na realizacji muzyki te
atralnej i :filmowej oraz p'racy 
w studiach nagraniowych. Nie
wielu jednak twórcom składa
jącym w przeszłości tego ro
dzaju deklaracje, udawało ·~i~ 

dotrzymać słowa. Podobnie by
ło także i w tym przypadku. 

dząey niemal przez cały czas 
swej arty~tycznej kariery za 
„straż prz,ednią" polskiego roc
ka. zwykle przecież jako pien\·· 
szy prezentował technic1.ne no, 
winki na polskich scenach. 
Prawie zawsze jednak wiedział 
jak pe ługiwać się nowoczes
nym instrumentarium, by uwy
puklając jego możliwości 

brzmieniowe i rozszerzając w 
ten sposób plany dźwiękowe 
po~zczególnych kompozycji, pa
miętać jednoczefoie o zasadach 
muz~·cznei:io ks;:taitowania dzie
ła, o budowie je~o strukturv 
wewnętrznej i konstruowaniu 
cało~ciowo rozumianej form:;. 
(Tak \Vła~nie było, gdy pod ko-

w .operze 

niee lat u.e~ćdziesi~tych przy
wiózł do Polski egzemplarz or
ganów Hammonda, a także 
\\·tedy, gdy w latach siedem
dziesiątych poszerzył swe in
strumentarium o grupę synte
zatorów). 

Memu zamiarowi pójścia na 
koncert Nlemena do opery to
warzyszył od pocztąk~ scepty
cyzm; wypływający z :r:achow.a
nej w pamięci serii nieudanych 
występów tych mllzyków (np. Nowa kreacja t\vórcza ar+ys-
Joe Zawinula w Sali Kon- ty, na którą złożyły si~ - o-
gresowej na Jazz Jamboree bok muzyki - także teksty 
85), którzy prieżywając w 0 - narracja, pozwoliły gJuchacz.om 
statnich latach fascynacj~ po- . , . . 
tencjalnymi możliwościami na u~wiadom1eme sobie faktu 
dźwiękowymi elektroniczno- / istnienia przepa$ci, dzielącej in-
-komputerowego instrumenta- nych ,reprezentantów tzw. pol-
riunl, zagubili całkowici~ . swą skiego rocka A. D. 1985, dys-
własną osobowość oraz sw1ado- . . 
mość cel6w artystycznej twór- ponuJąqych spriittem rówme 
czości. Tony sprzętu elektroa- '"ysokiej klasy co Niemen, od 
kustycznego i kilometry roz- tego właśnie -muzyka - mu-
mai.tych przewo.dów uznawane zyka w pełni świadomego ce-
za atrybut wspołczesnego mu- . 
zyka rockowego, a w niektó- lów art;i;stycznego działania. 
rych przypadkach takie jazzo- Najnowszy program kompozy-
wego, przygniotły swym ogra- tora. stal}owiący rezultat prz.e-
mem i splątahr wielu t\vórców, my~lel1 ostatnich dwóch lat -
nie potrafiących skorzystać z 
dobrodziejstw cywilizacyjnych łącz~· refleksje św iatopo~1ądo-
osiągnięć. Prawdą jest chyba we t"·órcy z jego wizjami 
zresztą też takt, iż owych mo- dźwiękowymi, kreowanymi przy 
żliwości nie byli w stanie wy- pomocy komputei:ów. Urząclze-
korzystać przede wszystkim ci, 
którzy _ nie posiadając de fa- nia te - zastępując cały da-
cto „iskry Bożej" - dla popra- wn:,• ze~pół instrumental!iy 
wienia \vlasnego samopoczucia Niemena poprzez realizację za-
uznali się za wszechstronnie u- Jrndov·a11ego wcześniej progra-
talentowanycb aTtystów, \\·ie-
rząc, ie :funkcje ·kreacyjne mo- mu obejmującego kilka ph· 
te pełnić za nich mózg elek- nów dźwiękowych - na 
tronowy. W przypadku jednak nczęście nie wypierają ,:żywe-
twórców z prawdziwego zda- go muzyka", grającego na kil-
rzenia - a do takich z całą 
pewnością zalicza się Niemen ku elektronicznych imtrumen-
- opisani' , ·yżej nieb'!zpie- tach klawiszowych i śpiev·ają-
czeństwo chyba n11. szcz:ęsc1e cego własne- teksty. Z uv·a~i 
nie istnieje. Muzyk ten, ucho- na ich poety kę, a także - ze 

I 

• Chopin na maszyn~ 
Przyjechał do Łodzi i wy!tą

pił w TPatrze Wielkim artysta 
Wydrzycki Czesław, używający 
pseudonimu „Niemen". Jak .się 
okazało, jest to chyba pseudo
nim konspiracyjny„. Artysta 
Niemen, skądinąd pieszczoch 
władzy prz:ez dwadzieścia lat 
(nagrody w Opolu dostawai już 
to od Włodzimierza Sokor
skiego, jut od Maci~ja S:zcze
pai'lskiego), laureat nagrody 
pa11stwowej równiet, autor 
~· trząsającego songu, któregG 

Józef Cyrankiewicz mógłby u
żywać jako hejnału Komitetu 
Obrońców Pokoju, okazał sit: 
mianowicie kontestatorem, o
brońcą swobód obywatelskich, 
środowiskt naturalnego i świę
tej wiary przodków naszych! 

Koncertu Niemena, przyzna
ję to, bez obawy o jakiekol
wiek szykany ze strony apara
tu ucisku, wysłuchałem z za
ciekawieniem i przyjem11ością. 
Doty•czylo to - zaciekawieniP 
I przyjemność - warstwy mu
zycznej tego występu. Niemen 
zupelnie nie korzysta z pomo
cy żywych muzyków - gra na 
komputerach, syntezatorach i 
Bóg jeden wie na czym. Na 
scenie ·stoi ładne parę kilo 
żelastwa, migocące światełkam; 
i w .ogóle wygląda tajemniczo 
i intrygująco. Zestaw tego 
!Prt;ętu w przybliżeniu przypo
mina: pralkę automatyczną, za
mrażarkę, maszynę do szycia i 
starego typu linotyp. A razem 
jak to gra! Jak cała orkiestra„. 

Żeby z;:idemonstrować 'l'li-
d;om swój kunszt, artysta Nie-

men, krzątając się wśród tego 
wszystkiego jak nie przymie
rzając po kuchni, t?degrał na
wet Chopina! 

I 

Choćby i;>o to warto było i~l 
do Wielkiego: żeby na własne 
oczy po~luchać, jak Chopina 
grają na maszynie do szycia. 

Tyle o warstwie muzycznej. 
Była jeszcze, niestety, teksto
wa, pióra samego Mistrt:a. 

Artysta Wydrzycki Czesław 
okaimł się poetą dosyć trady
cyjnym formalnie - \.\~szystko 
jest do rymu, po porządku, 
przy czym najchętniej stoso-
waną przez niego formą są 
czterowierszowe zwrotki,· co 
druga linijka rymowana. Ot, 
jak w ludowych piosenkach 
albo w „Przygodach Koziołka 
Matołka". Ale jakież ważkie 
treści zawarł śpiewający poeta 
w tej niewyszukanej formie 
Zaprotestował przeciw gwałce
niu wolności jednostki przet 
bezduszny aparat ucisku '(De
partament Tchórzliwych PodeJ· 
rzeń), zaapelował przeciw za
nieczys,zczaniu powietrza i wód 
(w sztan_darowym sqngu pt. 
.,Terra deflorata'' (!), potępił 

stosunki pozamałżel1skie, tech
nokratyzm i darwinizm. Opo
wiedzia\ sii: zdecydowanie za 

· Prawdą, Wolnością i Cnot1'. a 
także Miłością, głównie Miłoś

cią do Stwórcy I bl.i!niego swe
go (jak siebie saniego - j~k 

wiadomo). 
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względu na .wczefoieJsz:e (zna
ne powszechnje) literackie fas· 
cyna~je twórcy, z::i patrona o
wych utworów uchodzić mógł
by chyba Norwid - o ciyrn 
świadczy zresz:tą wypowiedzią· 
ne przez Niemeni. motto ca
lego programu. („Cz~· ten ptak 
kala gniazdo. co je kala. Czy 
ten, co mówić o tym nie po
zwala?"). Refleksje moralne za
warte w tekstach zdają się od· 
dawać stan ducha ich. twórcy 
(„Pod pręgiebem tchórzliwych 
podejrzei1 DTP''. „Klaustrofo
bia", ,.Począwsz;• od Kaina". 
,.Antropokosmico blues"). który 
świadomość istnienia powszech-
nych, zewnętr7.nych zagrożeń 
cywilizacyjnych oraz wewnę-

trznych - wynikających z co
raz gorszej kondycji etycznPj 
człowieka, wyraził w znakomi
cie zainstrumentowanej modli
twie „Terra deflorata" - tvtu
łcwym utworze całego progra· 
mu i przygotowywanej obPC· 
nie płyty. W „operowym'' wie
czorze Niemena. nie zabrakło 
także autoironii !w konwn•a
rzach do własnvch utworów) 
oraz pastiszowych propozycji 
muzycznych, stanowiących wy
raz „dyskusji" z młodą i;ene
racją polskiego rocka („Uniso
no na pomieszane języki''), 
Trwający ponad półtorej go
dziny koncert przedłużył się 
macznie :i: uwagi na kilkakrot
ne bisy, jakich domagała ~i~ 
publiczność. W jednym z nich' 

' przypomniał Niemen (w nowPj 
szacie dźwi~kowej) ~wój 
- brzmiący wc1ąz sw1ew -
przebój spn:l"d lat osiemnastu 
„Dziwny jest ten świat'', a 
.. kodą" owyclh bisów okazałe1 
~ię pieśń wykonana przez mu
zyka a capella (prezentowane 
w·taki sposób utwory znelazły 
1ię ju:I: wcześniej na płycie 
,.RU<;l'>iche Lieder". w~·danej 
przez zachodnioniemiecką 1•:y
twórnię CBS w l!l73 roku). 

I 

Aku~tyka sali Teatru Wielkie-
go sprz~·Jala prezentacji elek
tronicznP.j mm:yki Czeslawa 
' iemena. którego dawne łódz

kie koncerty odbywały się naj. 
częściej w sportowych .. hanga
rach''- Publiczność odwiedzają

ca operę w. listopadowy wie
czór 1985 roku była - - przy
najmniej w części - ta silma 
co w roku 1970 w tjrewnianej 
hali RTS Widzew. Od tamtego 
w~·stepu minęło jednak JUZ 
piętnaście lat. Dlatego też nie-
którzy ~·idzowie wciąż 

wierni . muz.yce idola czasów 
s1„·ej młÓdoścf, ubrani w od
świętne garnitury. przyszli do 
opery ze swymi dziećmi. 

MAREK 
BIELACJ(ł 

• 

4o szycia 
Ja ot6t przeciw tym treś-

ciom nic me mam, artysta ma · 
prawo do swoich poglądów i 
może je formułować. Tylko po 
polsku! Tylko z sensem! A ar· 
tysta Niemen wydał bełkot ar
tystyczny. 

Swoją drogą, okaz.uje się, że 

w Polsce nie można już spo
ko.inie śpiewać o kwiatkach i 
dajmy na to, paputkach. Na
..,.,et gitarzysta basowy, nawet 
tancerka z operetki mote być 

znana i uznana tylko wów
czas, kiedy zaprotestuje, " po
tępi, opowie się przeciw. 

Ze zniecierpliwienł'em czekam 
na recital Mieczysława Fogga. 
Jak wyjdzie na estradę i wy
kona protest-song pt. „Prze
klęte komuchy", to będę \'l,;e. 
dział co jest co: Artysta F-;gg, 
podobnie jak Niemen, liczy się 

je zcze na naszym rynku es· 
tradowymł "' 

Bilety na koncert były w ce
nie ~OO zł. Dlaczego? Za słu

chanie takich pieśni z akompa
niamentem muzyki organowej 
przywykli~my dawać na tacę 

„co łaska". 

ANDRZEJ 
KAROL 

• 

Bigos hultajski 
' . 

• ' , • • ._ . ! ~ ', '!' l • '~ ' ~ • „ 

Mieszanka firmowa 
literacko ""' ohyezajowa · 

ZŁOTOUSTY ORATOR 

• Aftk &Cf 
/ 

,. 
Publicysta i kaznodzieja Konstanty Wol51{i 

(17fi2-1810L który wystąpiwszy w 1800 r. z za· 
konu pijarów wszedł w związ~i małż:eńskie z 
Anną Burger. Dawne środowisko nie darowało· 
od<tępstwa swojemu koledze, tym bardziej. te 
przed laty był nauczycielem w Collegium No
bilium w Warszawie. Atakowany zewsząd mło
d;· m<.lżonek chwycił z.a pióro i wysmażył aż 
dwie broszury polemiczne „Ksiądz mał?onek. 
Nic dziwnego. nic no,\·ego" (B. m. 1800) i „O
brona księdza małżonka. czyli List odpowied
ni Jla krytykę wyszłą przeclwko niemu" <War
~zawa 1800). Swada kaznodziejska byłego pija
ra sięgnęła tam, gdzie przed laty próbował O· 
strzem swej satyry dotknąć ks. biskup Ignacy , 
Krasicki - do klasztorów. Vf „Obronie księ
dza małżonka" czytamy: 

Do waszego ja tu. odwoluję się przekona7tia, 
mnichy klasztorne! Nie otwierajcie u.st. które 
po więk„ęzej części przvzwyczaily się mów"ić ob· 
ludnie, ale otwórzcie serca i myśli wasze. Niech 
tam lud omamion11 czyta historię waszej cnoty 
anielskiej. Tam on ttjrzy potwory lubieżnych 
v•yobrażen , tam pozna wysilenia chuci, która 
im dlużej wstrzymanq bula, tym r;waltowniej 
rtl'ie tamy. Tam obaczy zbrodnię Onana, gwal
ty wyrządzane naturze, rozumowi, ludzl<ofoi. 
Tam się_ nauczy, jrr.k bez względu nawet ni! 
pleć„. Gdzie j1mem? Różni czvta.ć mnie będą, 4 
ja chcę malować wszy.~tkie wszeteczeństwa. l'O· 

dzaje, które się w locha.eh pusbelniczvch u.•ytę~ 
gly. 

I tak dalej, i tak dalej w tym stylu„ 

Z KSIĘGI NATCHt-lfEIQ 
GRAMATYCZNYCH 

Jeś!i kto spyta się was, panowie, 
O wyra~ w nasze, najcHużn11 mowie, 
To bez wahania każdy odpowie: 
Konstantynopolita11.r.zykowie. 
.4. gdy kto zechce mieć taki drugi 
Wiedza odmówi swojej usługi. 

Lecz się nie dajcie zbić z panta1yku, 
Jest bowiem więcej w naszym języku 
Slów rozmaitych t<Jkiego szt/ku, 
Choćby ich rlarmo szttlcat w siou:riik.u., 
Gdy nie wierzycie, to ;a wam. wskażę, 
Niechaj zawstydzą się slowntkarze. 

\ 

Gdt1 utworami karmne czuleml, 
Prm.1111 oderwą serce od ziemi, 
Jczl.:że je nazwać?.„ no cóż? .•. jakimi?„. 
Ro::sentymentalizowanymt. 
Bo je rój wies::cz6w, co piPśń im śpiewal, 
Porozsentvmeninlizowywal.. 

0?.dobne dzieła lu.bim czytywać, 
Wkrótce ich w handlu nie będzie zbywać, 
Trteba je będzie„. po cóż to' .!kr11wać? .„ 
Poprzechromolitografowvwtt~. 
Tak, tak!„. jedyny środek zostttnie: 
l'rzechromolitografowvwa nie. 

G'dym wieTsi ten kTeślil w takim spornb;"'· 
Chcia~em uwiecz'ttić pamięci o sobie. 
:Siech więc napiszą na moim grobie: 
D ziesi ęciozg1.oskowvra zorobie, 
Pokój ci wieczny, bo nie st; głupcy 
Oziesięciozg1os kowvra.zoró bcy. 

Pracowity ten wiersz popełnił niejaki Aureli 
Kurcz, a właściwie Władysław Sabowski (1837 
-1888), poeta. publicysta i dzientlibrz. \V ;pół
pracownik pi!m ~\'arszawskich i krakri·•·~i,;„h, 

1łNTELEKTUALISTA . . 

Cesarz austriacki, Ferdynand, nie odznaezał 
się zamiłowaniem do czytania i rzadko brał 
książ:kę do ręki, chociat biblióteka pała~owa 
była zaopatrzona w dzieła wartościowe oraz: 
najświeższe nowości. 

Pewnego razu niemałe było z:dziwienie na
d\vornego kamerdynera, gclv, stoJąc w przedpo• 
koju, przez szklane dr'zwi uj1·zał monarchę, 
trzymającego . w rękach dużą 'księgę i pilnie 
w nią wpatrzonego. Do przedpokoju weszii w 
tym czasie szambelan i spowiednik cesarza. a 
zaskoczeni faktem niezwykłego zainteresowania 
monarchy, postanowili nie przeszkadzać nieco
dziennemu zajęciu. W tej samej chwili jednak 
Ferdynand zamknął gwałtownie księgę, a gdy 
dworacy v;;eszli. rzekł do nich. otwierając wiel
kie dzieło i pokazując zgniecioną między kart
kami muchę: · 

- Długo czatow:i.łem na nią. Nareszcie uda-· 
ło mi się ją pochwycić. 

Lamus humoru (\Var,zawa 19~5) 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 

• 
ODGŁOSY 9 

• 
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C
' dowiełc uwata 1ię za łódzkiego pt. 
ńrza. No l dobrz.e. Niech •i• 11wa
ża. 

Idał.e do „Honoratki". Spotyka 
majomych. - Hallo, Ju~zku, kle
dy jedziesz do Olsztyna? No. jak 

~·ł pojechał do Nowickiego, to ja nie wiem. 
Nowicki. Wielki Pan, na Jeziorach rezyduje. a 
'-'· · co! Byłbyś takim, co to mu dowcipy opo
wiada. Opowiadałbyś mu dowcipy, co? 

Faktycznie, Nowicki-Nienacki, znana niegdy• 
postać łódzka. przemieścił się, jak to się mówi 
dzisiajyna jeziora. A Łódź? Łódz iest dobra. A ta 
jest taK, jak się na nią pat:-zy. Patrzysz. Pan Rym
ki.~wicz, Władysjaw, z żoną. Jego żona mówi: -
Władeczku, to Pan Waleńczvk. 

Patrzy. - Ana - mówi. Idziemy dalej. Mija
a'!Y kierur.ki. Przed sklepem z instrumentami 
n1uzycznymi odchodzą. Przechodnie mnie ciąg. 
aą. dalej, Piotrkowską. 

wszystkim tyje 1uJt.cegamł Wielkich. To wame. 
Powodzenie Wielkich Pisarzy uzasadnia male 
niepowodzenia Prowincjonalnego. Literata. Zna
cz.y 1i41 ł,ycle towarzyskie. Ale pisarze boją się 
siebie wzejemnie. Raczej · 1i11 boją. że nie !lll 
dobrzy, łe źle żyją, ie jest icorzej, 1ak pisz•. 
te ich optymizm }est optymizmem państwowo~ 
twórczym. Gd7ieś się melinują. Ale gdzie? Na 
uczelni; ;N"a uniwersytecie. 
Człowiek idzie na Uniwersytet Ł6ozki, wącha 

co. nieco piekielnej aury, bo taka tu panuje. i 
dobrze. Tu Krytyka szanowna. Tu pamięć po 
zmarłych profesorach. Spojrzysz, a tu na1waż
niejszy po Panu Bogu, Pustko' ski. No, muta
tis mutandis, tak bym powiedział. 

Idziesz na Osiedle Lumumby, pocz:vtać ·~azęt
kę zagraniczną, Arabowi€, wozy za~raniczne. 
śmiech zagraniczny. A boisko ~tudenckie te:t 

Wspomnienie sprzed lat 

'est n11. Hon1 JCeng. Egzotyka je!t zawsze bar
dziej optymistyczna. 

II. 

Ja nie jestem bohaterem. Ja nie eh~ być 
bohaterem. Tu nie ma szans na bohaterstwo 
pisarskie. Tu jest szansa na realizm. Taki _rea
lizm, którego się wstydzimy. Taki realizm któ
ry zdumiewa się na widok jakiejś leJ)S:r:ej bu
telczyny \taniaku. Ale lepiej uwatać. Jest gów,.. 
no. Wszędzie jest ~Ówn'>. Egzystencjalne, zlek
ceważone. Jest zło. Sprawy, które nigdy nie 
były sprawami. Jest Nicość. Dużo Nico3c!. 

Jak to? A tak. Idą Nowe Generacje. Odczu
wa się llkceważenie. Lekceważy Rię gości star
szego pokolenia. Mojego pokolenia. Tak jest. 
Cóź, 

by by~ p!sar~em 1młnnym, bo na W!li to !<-c;t 
spokój. 
Łódzki pisarz to właściwi• prowa_dzi iycis 

po śmierci. On talr Jakby umarł. Ale uy on 
umarł? Niech on tyje. Czym on t:r1e? On bia 
złudzeniami nadziejami. Na co? Na to, że ii:o 
będą drukować. On je,t głupi, nadzieja test 
rr.atką głupich. 

No, tak. Bo na emeryturę i Szuster Edward 
poszedł, I Fijas Zygmuut nabawił się zapalenia 
korzonków gdzieś zimą na iakiejś stacji zim
nej, pełnej przeciągów, wiatrów. chłodu. Tak to 
z tymi pere)?;rynacjami autorskimi. Jak Pan 
Wacuś Mrozow~ki umierał. to nleśii ~o na no
szach ze szpitala. a Pil schodach idę ia. Mó-
1vię: panie Wacławie, niech pan się trzyma. A 
on podnosi głowę znad noszy szpitalnych. Pi€'
lęgniarze dwaj obok niego, i mówi: - Panie 
Jerzy. trzymać . z kim trzymać, z kim? 

Życie łódzkiego pisarza polega cokolwiek ńa 
,rzypadkowośct Penetruje, bo penetruje swo
je rodzinne miasto, -ale chce się oprzeć na kimś. 
A na kim się oprzeć? Na herbacie? Dobrze, 
!dfie do K1ubu l\IiędzynarodoweJ?:o na herbate. 
Na czekola<lkE:. Przychodził tu niegdyś Gorzel
sk,i. Zniknął gdzieś. Dobry fraszkopisarz. Ba. a 
i podobno niezłe ma pi-Jsenki dla lekkiej mu
:ty. :1\ie wiem. tak dalece. Ale na~ród zbiera 
bardzo dużo. Tlumacz:v także ro~·yjskkh auto
~ów. 

Żyeie łódzkiego pisarza 

Ale to było dawno. Od tego czasu już umarł 
Henryk Dinter. autor łódzki, znawca łódzkiej 
specyfiki. przemysłu. Umarł. A o Bernardz:e 
Sztajnercie mówił: przec~eż pan Sztajnert to sie 
męczy. nie uważa pan, że on się męczy? 

Ja mówię: męczy się? To bardzo zdolny czh
wiek. ·A ·staliśmy na Piotrkowski ei. przed do
rnem, gdzie jest mieszkanie Nowickiec;o. nasze
go pi:zyjac1ela. Chylit'tski też tu mieszkał. Zb~·
szelt_ mawiał mi: - No, pojechałhvś c;dzieś za 
granicę. To by ci dobrze zrobiło Ll.a dalsze twu
je prace literackie. 

Z czego żyją łódzcy pisarze. To jest :r.agad
,,.i enie . Od lat. Niezmienne zagadnie,nie. Prze.o 
·~cż nie z pióra. A młodzi? Męczą się. :Miko
'9.jewski, młody, zdolny pisarz, męczy się. A 
Jflpowiada się nięźle. Jak na łódzkie warunki 
Clla młodego prozaika. Poety. 

Idę Plotrkowską. Spotykam Jana C~arnego. 
Odszedł. Gdzie? No. od~zedł na Bałuty. Takie 
ładne, barwne. kolorowe bloki. A iakby cmen
tarzysko. Ale to chyba cptyczne aheracje. Blo-
ki sa bloki. a ja rr:ówię cmentarz.fsko. 
Łódzcy pisarze źyją wyobraźnia. Wyobraża.i~ 

sobie wiele. Że sa wal:ni, że mają Z!'laczeni~. 
tl'! się ic:h ceni. że dorówirn.ią wielkim. a to· 
niedobrze. Zapominają. źe jesteśmy ,tu wyrob-
11.ikami, że produkujemy coś niecoś prowincjo
nalnie, że Łódź reprezentują niektórz~-. vide 
wiersze o tematyce łódzkiej, np. Pan Henryk 
Hartenberg z Placu Komuny \ Paryskie'j, bar
cbo dobry Poeta. znany także z v.ierszy d:·uko
„;anych na łamach „Fołk>ztyme". 
Lódź to jest Łódź. 
Ostathio coraz rzadziej widzi !ię ?'13 ulicach 

Jarmołowskiego. a Śzkocla. Dobry poeta. Co 
of'cjalnie widziany. to •)iicjalnie. A nie gdzieś 
na zebraniu. konferencji, urz~dowo, okazyjnie. 
Pracował - pr-1.y kina~h łódzkich. prz„r Fran
dszkailskiej, a teraz. gdzie? Nie wiem. Dobrze. 
Ktoś powie. Nieważp.e. 

A to waźne? Flora i Fauna łódzkich pisarz:v 
!est waźna. Cieszymy s:ę. kiedy Rys!ek Doroba 

międzynarodowe, a nad nim n,ebo polskie. 
Przestrzeń niebieska poiska, te działki; psiako~ć. 
polskie, ta bida, polska. 

Ale nas stać na gest. Studia l(ratis. . 
Polska jest Polska. Łódź jest Łódt. Prowin

cjonalny pisarz węszy. Chce 11potkać pisarza. 
Tego twórcę, Który w'erzy, że z literatury moż
na wyżyć. Dobre !obie. Cói, krytyka łódzka 
skupia się na Uniwersy1.ecie Łódzkim. To moż
na powiedzieć o Kaszy1'1skim. o profesorach, 
którzy niegdyś mieli bardzo aktywne podejście 
do młodej literatury. 

Co to jest pisarstwo? Stara bida. Żyjesz suk
cesem, którego nigdy nie było, albo żyjesz: suk
cesem, którego nie będzie, albo źyjesz sukce
sem, którego nie ma. Dlaczego? Głupie pytania. 
Bo, jak mówi znany matematyk wśród litera
tów, Biskupski, najładniejsze jest to. cze~'J nie 
ma. A co jest? Bida jest. Dlate11:0 obserwuje 
się ·masowy exodus literatów na renty. A to 
chory, a to głupi, a to kuśtyka. a to !ię prze
straszył, jak był dzieckiem, a to prze~traszył 
się lunaparku na Woanym Rynku, jak się huś
tał na łódkach zbyt wysoko, a to alkohol. jak 
mówi zna;wca tych l'lpraw, dr l\Tazur, obecnie 
cenion:v, znany, także pisarz, z Zakładu Medy
cyny Społecznej. Znaczy się - taryfa ulgowa. 
A wymagariia profesjonalne, to co? Nib•r coś 
się dzieje, Rafał Orlewski debiutował po dwu-
dziestu )atach pracy nauczycieTSkiej. 1 

Pisał Jciedyś Jażdżyński „Naucz:vciE>la· r.a 

Anomalia manifestują s1 wyraźnie. .Ahera
cje. Cót. Pisarz nie jest lekarzem soołPcznym. 
Nie. te czasy. Zlekcewaźano SŁOWO. Tak, zlek-
ceważono SLOWO. A co chcecie te.raz, iak 
zlekceważyliście SŁOWO? Preferowanie ab-
strakcji. Tak. Abstrakcję odczuwa się bardzie; 
od tak· zwanych realiów. Abstrakcja„ hierarchi
zuje się. Jest konkretna.' Domaga się \vnioskÓ\\' 
artystycznyeh. Logiki. · 

Ja nie jestem bohaterem. Jak wyrzucają 
łódzkie koszule na śmiecie. a ,.Wólczanka" w·
rzucała, to czytelnicy gazet traktu.ią to jako 
naturalne. Jak wyrzucają szynkę konserwowa 
na śmiecie. jak gazety podają, to jasne. Jak 
wyrzucają papierosy „Carmeny" na śmie~. to 
jasne. To co ma napisać pisarz, dziennikarz. 
Rejtanowskie: Nie Pozwalam ... Ba. 

Czego tknies:!; to sól. Niedobrze. To mi pr:r:y
pomina dawne lata sześ'.!dziesiate. Pewnie to sól 
attycka. To znacz:v jednak, że coś przesoliliś-

.my. Coś przesolił ktoś. Sól to jednak krańców
ka. Przecież to nie studencka zabawa. A spn
łeczet'1stwo bawi sie jak studenci. Studenci od
chodzą po zabawie na sw\)je placówki pracy. a 
c1 którzy umożliwiają takie zabawy, poma)l;a-

1 ją, co mają. powiedzieć? Chcieć wdzięczności od 
studentów? Ja nie chcę za bardzo krakać, ale 
sól to studencka zaba,va. A od studenta co 
chcesz'! 

Pisarz jest kto'! On ma gloryfikować życie? 
Czy ustosunkowywać się do życia? :Jak? -Napisz 
dobrą. relację o ciekawym zdarzeniu. zbeletr:v
zuj, a będziesz pisarzem. Pewnie. Ktoś by po-

Pan Bernard Sztajnert też Piotrkowsk:l co
raz rzadziej chodzi. Z kawiarń gdzieś 'zniknał. 
Do „Romy" n!l obiad nie przychodzi. Eh, me
lancholia. 

Nie wiem, czy to jest dobrze. cz:v źle, ale J:i 
lubiłem widzieć. jak pisarz idzie ułicą. A kii>
dyś to nawet widziałem. jak dorożką jechah 
Nałkowska Zofia. AJe kiedy to było„. 

Pewnie, że to nie ma znaczenilł. CzłowiPk 
przecenia swoje możliwości. A Roman Sliwo
n'ik, jak orzyjechał do Łodzi, to mówił mi. -
Ty, Waleil.czyk, nie przeceniaj_ swoich możli
wości. 

·Tak t>Owiedział. 
Poumierało· bractwo. Stracone 

Umarł Falkowski. mówił: - Ty, 
jesteś połączeniem Konopnickiej 
Dobry, co? Dobry. 

pokolenie. 
Waleńczyk, 
z X,eninem 

A Oni myśleli. że z literaturą to żar'•r. Na
v:et dentyści brali się za literaturę. no i co z 
tego? Nawet ncwe estetyki wymyślali. Zawiair 
nas cokohviel{ Zawiał), Kie be1ziemy p'.ać 
peanów pochwalnych. Przypominam sobie taka 
noc, a właściwie taki Fwit, wschód słot'1ca. Pi
liśm:v z Leszkiem Bud•Ł·ckirń. Studenckie cza
sy. Minęła noc, wróci1!€mv do nieJ?:o. a ie10 
mama mówi: - Leszku, tyle książek nie orze-

' czytanych. A tu jest. orosze Państwa. świt tu 
dnieje, dzień się rodzi. ostrożnie. uważnie no
we życie, a ona: „Tyle książek nie przeczyta
nych", 

' :t:t' swoim ,.Łechtaniem Hioba" przychodzi do 
Międzynarodowego. Żyj tu, człowieku, ale 
Jak? Ko, z twórczości. Pisarzy absorbują małe 
:formy. „Semafor" to .bf:ua małych form. 

wsi". Dobrze, Ba, a Gąsiorowski. kto? Woje
woda! Nie. Sołtys był. A pisał „Panią Walew
ską". Radził sobie :r: apoleonem. Pewnie. jak 
by czło-wif;k pojechał do Chin, jak Sieroszew
ski ongiś. to by napisał coś o chińskich zwv
:zajach. A tak, to ucz się do Ezry Pounda. al~ 
od Auduna, profesora amerykańskiego. , Co to 

/ wiedział, to jest recepta. Na co? 

A kto bv przeczytał tak '-"iele k~iażek. co to 
piszą pisarze łócitcy, niełódzcy, a kto by t -:} 
miał cierpliwość 

Co to jest literat? 
Co to·jest życie literata na Prowincji? Pnede 

Kronika 
·kulturalna 

800 filmów fabularnych, 16 
ty~ięcy filmów · 
.krótkometrażowych i 360 
filmów i seriali telewizyjnych 
wyprodukowała w minionym 
ct:te,rdziestoleciu kinematografia 
polska. Odniosła też szereg 
sukcesów międzynarodowych, 
-wpisała się swymr 
najlepszymi dziełami w historię 
sztuki filmowej. Twórczość 
:f'.lmowa stała się w nowych 

·",:arunkach społecznych jednym 
z najważniejszych zjawi~k 
kulturowych, kształtuje 
·światopogląd· społeczny, niesie 
informację o rzeczywistości. 
Wszystko to sprawia, źe film 
stał się ważnym elementem 
socjalistycznej rewolucji 
kulturalnej. Cele i aspiracje 
socjalizmu sprawiły, źe 
zmieniły się oczekiwania widza 
kinowego, że film stał się 
głównym źródłem dozna!1 
estetycznych i intelektualnej 
refleksji. W czasach Polski 
Ludowej film awansował do 
kategorii sztuki, stał się 
ró\\'.l:loprawnym składnikiem 
kultury nf!rodowej - tak 
brzmiały główne tezy 

. wystąpienia wiceministra 
kultury Jerzego Bajdora na 
centralnej uroczystości z okazji 
czterdziestolecia kinematografii 
polskiej, jaka odbyła się 2 
grudnia w Teatrze Wielkim \\ 
r„odzi. W uroczystości udział 
'lnięli: minister kultury i 

· sztuki Kazimierz Żygulski, 
zastępca kiero"'111ika Wydziału 
Kultury KC PZPR Grzegorz 
Sokołowski. sekretarz KŁ 
·PZPR Andrzej Hampel, 
wiceprezydent m. Łodzi Jan 

_Noski,. Stowarzyszenie ' 
·Filmowców Polskich 
reprezentowali: prezes 
honorow:v Jerzy Kawalerowicz 
i prezes Janusz Majewski. 
Bratnie kinemato!!rafie· \V. I. 
Diesiatiernik _,,(ZSRR) i Ferenc . 
Kohehni (WRL). 
Następni~ odbyła się 

· ceremonia dekoracji 
".<:iołu7-om,ch nraco\vników 
kinematngrafii odznaczeniami 
p:iństwowymi i odznaczeniami 
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rewrtowymi. Krzyże O.ficerskie 
OOP otnymali: Jozet Arlfa '· 
~licha.i llorowic i Mefan 
Szulc. 

Wytwórnia Film(>w 
Oświatowych otrzymała z rąk 
Kazimierza Zygulskiego 
sztandar, specjalnie dla tej 
zasłużonej placówki 
ufundowany. 

Po ·uroczystości odbył się 
koncert muzyki i piosenek 
fil~owych, który '.liVP 
transmitowała w nielizielę w 
programie drugim. 

Tego samego dnia odbyło ię 
w .Muzeum Historii Miasta 
Łodzi otwarcie wystawy 
„Kinema tografia pQlska w 
czterdziestoleCiu PRL". 
Wystawę przygotowało, 
działające w ramach 1\Iuzeum 
Hi\IŁ, Muzeum Kinematografii. 

Uroczystości centralne odbyły 
się nieprzypadkowo w Łodzi -
to tu powstawały pien.v.sze 
polskie filmy powojenne, tu do 
dziś powstaje ogromna część 
naszej produkcji :filmowej. W 
naszym mieście działają trzy 
wytwórnie filmowe, jedyna w 
kraju Państwowa Wyższa 
Szkoła Filmowa, Telewizyjna 
1 Teatralna, 
Wytwórnia Kopii Filmowych. 
Łódź zajmuje też czołowe 
miejsce jako ośrodek 
propagandy kultury filmowej 
i centrum naukowo-badawcze 
filmoznawstwa. 

CZTERDZIESTOLECIE 
obchodził też łódzki Teatr 
Powszechny. Dziesięć tysięcy 
wieczorów wzruszeń, śmiechu 
zadumy żawdzięczają łódzcy 
,,·idzo"'ie swemu t~atro\\·i. 
Na jego scenie przez 
czterdzie.ści lat podziwiać 
można było plejadę gwiazd: 
Aleksandra Zelwerowicza, 
Karola Adwentowicza, ,Józefa · 
Węgrzyna, Marię l\falieką i 
Aleksandra Fogla. Wystą'pił 
także w Powszechnym „Dodek" 
- Adolf Dymsza w „Kluhie 
Kawalerów" Miehała 
Bałuckiego. 
. Na jubileuszowej 
uroczystości, w której udział 
wzięli przedstawiciele KŁ 
PZPR i Urzędu 1\1. Łodzi, 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
Zarządu Głównego ZASP. 
delegacje młodzieży szkolnej i 
przyjaciele teatru, zasłużeni 
aktorzy, pracownicy attystyczni 
i techniczni teatru 

/ 

udekorowani zostali 
odznaczeniami pańshyowymi 
i resortowymi. Krzyżami 
Kawalerskimi OOP 
udekorowano: Zdzisława 
Kierońskiego i Franciszka 
Cybulskiego. 

Obecni na uroczystości 
przetis tawiciele 
zaprzyjaźnionego Teatru im. 
Neumanna i jego dyrektorem 
Yaclavem 1\-Ieresem przekazali 
na ręce dyrektora Mirosława 
Szonerta. :i\Iedal Pamiątkowy 
:.\Iiasta Pragi. 
Uroczystość zako1\czyl 

spektakl ;,Kramu :i: • 
piosenkami" Leona Schillera w 
re~yserii M. Szonerta. · 

Do końca ubiegłego tygodnia 
ek_ponowana była w Muzeum 
Hi-torii l\Hasta Łodzi wystawa 
„Czterdziestolecie Teatru 
Powszechnego". 

KOMISJA Historyczna WK 
ZSL w Łodzi, Komisja 
Historyczna ZW ZYI.W 
zorganizowąła sesj~ 
popularno-naukową poświęconą 
dziewięćdzieiięcioleciu ruchu 
ludo_wego. Ważniejsze 
referaty: prof. dr hab. Helena 
Brodowska. - Geneza i rozwój 
ruchu ludowego w regionie 
łod.zkim; dr Edward Nowak -
Ruch wiciowy w regionie 
łódzkim 1928-1948; dr Janusz 
Gmitruk - Bataliony 
Chłopskie na Ziemi Łódzkiej 
1940-1945. 

W Muzeum Historii Ruchu 
Rewolucyjnego cz).rnna jest 
wystawa pn. „Ruch ludowy w 
sz.tuGe". 

\V MUZEUM SZTUKI od S 
dn 13 grudnia eksponowana 
jest wystawa mebli pn. 
,.Przestrzeń dla dziecka". 
\Vystawa prezentuje prototypy 
mebli, zrealizowane na ' . 
Ogólnopolskich Plenerach 
Meblarskich w Hajnówce w 
latach 1978-1985. Autorami 
wystawianych prac są 
członkowie grupy twórczej 
„Hajnówka". 

W KALISZU odbył się XII 
l\Iiędzynarodowy Festiwal 
Pianistów -Jazzowych im. 
Mieczysława Kosza, 
organizowany pod auspicjami 
l\I iędzynarodowej Federacji 
Jazzowej. Na liście 
uczestników widniało dziewięć 

Proszę Państwa. Jak pisarz ma 8ię dzisiai 
poczuć? Czy on jest romantyk. czy on jest ten 

_niezadowolony, czy on iest co? Nie. proszę Pnń
st\va, on jest cichy, skromny pisarz. on chciał-

JERZY WALEŃCZVK 

• 
nazwisk młodych pianistó>v 
polskich, trzecL Węgrów i 
Bułgar. Ponadto w sali 
~oncertowej Państwowej 
Szkoły Muzycznej im. Henryka 
Melcera w Kaliszu wystąpiły 
takie znakomitości jak Artur 
Dutkiewfcz, Christopher Spendel 
Sławomir Kulpowicz, Tomasz 
Stańko oraz zespoły: ln 
Triadition, Bobo Stenson Trio 
i l\Iichel Petrucciani Trio. 

Konkursowi pianistycznemu 
towarzyszyły m. in. projekcje 
nagrodzonych filmów o jazzie 
(Jazz Film Saloon) i wystawa 
„Jazz Photo" - pokłosie 
konkursu fotograficznego, 
zorganizowai;iego przez 
Międzynarodową Federację 
Jazzową i „Jazz Forum" w 
hallu Teatru im. W. 
Bogusławskiego w K,aliszu. \V 
lokalu Kaliskiego Towarzystwa 
WiÓślarskiego odbywały się 
nocne jam-sessions. 

Pianista szwedzki Bobo 
Stenson i niemiecki 
Christopher Spendel wystąpili 
również w Łodzi. 

SESJA historyczna . „SZP -
ŹWZ - AK Oki;-ęg Łó,dż 1939-
1943" odbyła się w Muzeum 
Historii M. Lodzi. 
Organizatorami byli 
Towarzystwo Przyjaciół Łodzi, 
ZW ZBoWiD i Muwum. 

Referaty wygłosili: Józef 
Stolarski - Geneza 
konspiracji na Ziemi Łódzkiej; 
Józef Łubnicki - Granice 
Okręgµ Łódź ·SZP - ZWZ -
AK; Stanisław Sko\\'Ton -
ZWZ - AK w powie-cie 
łęczyckim (Obwód „Ogrody"); 
Zygmunt Walter-Janke -
Granice Okręgu Łódź SZP -
ZWZ - AK; Edward Głowacki 
- Obwód Brzeziny - Kolusi\ki 
ZWZ -AK. 

ŁODZKI oddział 
Towarzystwa Polsko-
-J apo(1skiego i Dzielnicdwy 
Dom Kultury Łódź-Bałuty, 
przy współudziale ambasady 
Japonii zorganizowały III 
Tydzień Kultury Japońskiej. 

W ramach dni odbyły się m. 
in. następujące imprezy: 

' koncei::t pleśni japoi1skich (chór 
..Echo"), prelekcje o 
.shinto izmie, archi tektur?fl 
japońskiej i literaturze tego 
kraju. Otwarto wystawy: „Z 
dziejów pieniądza ]apońskiego" 
oraz „Papier japo1iski i 

origami". Wreszcie kur& 
origami, pokaz japońskiej 
sztuki walki i spektakl 
japońskiego teatru lalkowego. 
Odbyły się .projekcje filmów: 
„Neomugi Touge", .,Matagi",' 
„Wrota piekieł", „Wojownicy 
karate" i „Wejście ninja". 

POSIEDZENIE Plenarne 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Piotrkowie 
Trybunalskim poświęcono 
ocenie dótychczasowych 
działań organizacji partyjn~j 
na rzecz umacniania i rozwoju 
socjalistycznej kultury. 

Przed plenum odbyły się 
konsultacje i kontrole partyjne. 
Zwrócono szczególną µwagę na 
zaniedbania w dziedzinie 
upowszechniania kultury w 

dutych zakładach pracy. \V 
plenum uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jan Glówczyk. 

/ 

ODBYŁA się uroczystość 
czterdziestolecia Państwov.rego 
Teatru Lalek .:Pinokio". Teatr 
wystapił w czterdziestoleciu z~ 
stu pięćdziesięcioma 
premierami, dał kilkanaście 
tysięcy przedstawień. Krzyż 
Kawalerski OOP otrzymała 
Marta Janic, Krzyż Oficerski 
- Józef Wdowiak. Wręczono 
także Krzyże Zasługi i Odźnakl 
Zasłużonego Działacza Kultury. 

• 
Stanisław Ryszard 
Dobrowolski , ~ 
(1907 =1985) 

!7 listopada zmarł nagle w Warszawie, w wieku 79 lat, Sta
_nis.la.w Ryszard Dobrowolski. Tak się złożyło, że jeszcze kilka· ' 
nasc1e ilni.„ temu, chcąc · zweryfiko~ać 1 pewne fakty z historil 
··~~a.dr ~' rozmawiałem z Poet~ przez telefon. Żywotność, wf'r· 11 a. 1 PasJa., z jaką ~powiadał o początkach tego pisma były 
dl~ ~~le_ za~koczeniem: przecież od tamtego czasu minęło win-
ceJ nu poł wieku! ' " 

f'.>dsze~ł j~den z o.statnic~ przedstawicieJI pokolenfa. które tn·o
rz:ł? _hl!!t~n~ 1>ols~1ego m1ędzyWojnia. Od poczatku swiadomy 
S\\ ~JeJ rol~ Jako pisarza oraz społecznych I uerswazyjuych fun
k?JI sztuki'.. pozosta~ wierny t~m zasadom do końca. Uro<lzon~ 
\\ Warsza\\ ie stal się Poetą JeJ robotniczych postępowych i re
~·olucyJnych tradycji. Drugą stronę Jego bi~gi:afii, równie wa..i 
!n'.l• stanowiła ~ział~l~ość społeczna i polityczifa. Był Dobrowol· 
.k1 podczas \YO.JQY zełnierzem podziemia a po wyzwoleniu po 
powrocie z obozu łenieckiego, włączył się aktywnie w rytm' od
b?dowy i twnrzema nowe.i rzeczywistości. .Anirażował . się czyn. 
me w prace Zwią71ku Literatów Polskich i ZAIKSu, ~tóremt1 
preze~ował przez ''~iel~ lat. Wiele mu , zawdzięcza organizac.ia 
partyJna warszawsktch piłlarzy. • · 

W cfagu blisko sześiidziesięcłoletniej pracy pisarskiej opublf
~~w~ł ":Iele tomów .uoezjj i prozy . . On był .iedn:rm z głównych 
'?ttJato~o~ 71nacząceJ .~.dwudziestoleciu mierl~:vwhjennym l!'l"Ul?Y 
ltte~<:k1e.1 .. K~v~~r:viz:a. 1 redaktorem „Nnwej Kwadr:vl!'i", które 
to :msma i:-o az1_s dz1en stanowią. .ważny dokument polskiej lite-
ratury lew1coweJ. · 

(GRZEG.) 

• 
NR 50 (144~) XXVlll, 14 GRUDNIA 1985 R. 



Leon Niemczyk 

Na pyt&l'rle: - ~ m.łał (e2Y aadal ma) pan 
zawodo\ve !IZozęAcie odpowiadają: LEON NIEM
CZYK. MARIAN OPANlA, KRZYSZTOF PIE
CZV~SKI, JARÓ~ŁAW KOPACZEWSKI, WŁO· 
DZIMIERZ ADAMSKI. 

I 

LEON NIEMCZYK: 11NIE WOLNO t.Vć 
PRZESZŁOSCIĄ„." 

- Urodł:ił się pan w Warszawie, ale nłrdy 
nie był aktorem stołecznym. 

- Pracę aktorską z.acz.ynałem n& Wybrz.eżu; 
1kąd przyjechałem do Lodzi, która w tym cz.a
sie była mekką aktorów filmowych i marze
niem było dostać się do tego miasta, gdzie 
skupiło się centrum filmowe. Do dziś centrum 
filmowe jest w Lodti, a nie w Warszawie. A 
poz.a tym, jaka t<i różnica? Z Lodzi mam bli
tej do Berlina, w którym pracuję od 20 lat i 
mam stałe kontakty. A po.Ila tym wolę od War-
szawy Paryż. , 

- Czy pierwsza propozycja li łilmtt ta zbieg 
szczt:śliwych okolic'llności? 

- Po angaźu przez Jeq;ego Kawalerowicza 
do filmu „Celuloza", za.stałem przenie.nony z 
Bydgoszczy do Łodzi i to mias~o przyniosło mi 
szczęście. Pierwsza rola filmowa była zadaniem 
charakti!rystyc'llny:m i do dziś gram ta·kie role. 

....: lta!dy aktor ma słabe punkty czy 
prz)'zna się pan do swoich' 

o;- Powiem to panu t>rywatnia. 
-. Jak traktuje pan sympatię widz6w't 

- Należę do dość popularnych aktorów, ale 
na ogół taki aktor czuje się jak małpa w klat
ce, wszyscy i wszędzie · na niego patrzą. Nie lu
bię tego, tak jak nie lubię być wciąż na afi
szu. Satysfakcjonuje mnie tylko jak ktoś cich; 
powie: „Nieźle to zrobił". 

- A rdyby nie był pa.n akceptowany? 

- Pewnii! poszukałbym innego zajęcia. Jest 
tyle ciekawycii zawodów. 

KRZYSZTOF PIECZYŃSKI: 11CORAZ 
MNIEJ UNIESIEl\I, CORAZ WIĘKSZY 
STRACH„." 

- Dwie role serialowe, popularność, szczę· 
ście zawodowe, kolejne propożycje i. .. 

- Jeśli chodzi o serial ,.Dom", to dzięki Bo
gu zagrałem w nim rolę Bronka Talara, 'który 
ginie w jednym z odcinków. Mojii ówczenła 
świadomość podszepnęłaby mi, żebym nie przy· 
jął roli A11dneja i grał ją przez 5 lat, co dla 
aktora jest mordercze. Bałem si11 długiej roli 

-
l Feliksa Falka, zaan~ażowano mnie i ~6źnieJ 
~o "odwołano. W tym e-iasie Jerzy Domar~dz.ki 
robił obsadę do filmu „Wielki bieg", obejrzał 
zdJęda próbne robione u Falka i... zaan,gażo· 
wał mnie do i;!l'>wnej roli w swoim filmie. 

- CzylJ szczE;ście w niepowod:z:1>niu? 
- Można by tak to nazwać. „Wielki bieg" o-d 

dawna czeka na skierowanie do rozpowszech- ' 
niania i moim zdaniem byłby cenną pozycją re
pertuarową na;zych kin z uwagi na bardzo 
żywą, wręcz. „amerykańską" akcję, z..'1akomitą ' 
grę moich kolegów aktorów i głębokie treści 
humanistyczne, {ak również . wartości historio
wficzne, bowiem e;xika lat pięćdz.iesiatych jest · 
już dla na.o;, młode~o pokolenia. legendą. Bar
dzo liczyłem na ten film i ~woją w nim rol~. 
Pracuję nie tylko w filmie. ale i w teatTze. u
ważając, że teatr z filmem wpływają na aie
bie nawzajem, przy czym teatr uczy pewnych 

- rzeczy, które mogą rozwinąć sie w filmie i e>d· 
\1.'l"otnie. 

- C'7uje się pan aktorem spełnionym w za-
wodzie? · 
„ - Tak, bo ten zawód daje mi dużo satysfak
cji. ale jako zawód, a n:e cel .11ojego życia. 
Poza tym chyba je.<zcze \.n?.ystko prz.ede nm~. 

- Zawód aktora wyobrażał pan sobie takim 
jakim go poznał? 

- Jestem w tym zawodzie siódmy rok i je
dno co dziś wiem, źe inaczej wyobrażałerp so
bie ludzi w~ckonujących zawód aktora. W tym 

CZy miał pan 'zawodQwe Szczę; cie? , 

K1·z11sztof Pieczyński 

Jaroslctw Kopaczewski 

Wtodzimierz Adamski 
r 

- Czy w tamtych czasach łatwo był!! mło-
demu aktorowi przebić się do filmu? ' 

- Bardzo trudno. Trzeba było umieć prze
stawić się z teatralnej techniki gry na prac11 
pned kamerą: Gdybym nie nadawał się ~o 
filn1u już wtedy, pewni~ nie grałbym tak duzo 
lub może wcale do dziś. 

- Osobnym rodzajem uc:z:ęścia było i&pew- , 
ne spotkanie z reżyserem Romanem Polali· 
sklm? 

- Roman Polański napisał rolt Andrzeja w 
„Nożu w wodzie" specjalnie dla mhie, bo mal 
mnie doorze. Zagrałen1 u niego tylko w jedny1n 
filmie, ale do dziś otrzymuję listy od widzów 
na temat tej postaci, choć to klasyka :filmowa i 
dawne czasy. 

- Kolejnym szczęściem zawodowym było pa
na odkrycie przez film niemiecki! 

- Spodobałem się w roli Andrzeja w „N otu 
w wodzie" i tak się zaczęło. Na koncie notuJ~ 
ok. 50 filmów i grnm tam be:i naJ01niejg~j 
przerwy .. 

- Plldobno ·.test pan bardziej populArny u 
NRD ltii w Plllsce? 

- Znają mnie także w RFN, o czyni przeko
nałem się będąc tam na z.djęriach do koleJn~
io filmu i spacerując po ulicy. W Pradze o
łano ia mną po naz :</i.sku. Ale w Lodzi p~nw
lo::io z Ludwikiem Benoit, zaś w War,;zawie 
wzi~to ~·czesnym rankiem z.<1 T'>z.nosiciel.1 pi
wa. To Si\ ob,iawy inojeJ kra jo.;<,. P.i popular.iości. 

- Który okres w swojej karierr.e uważa 
pan za na.iciekaws:r:y? 

- Ten, który be,d?.ie. ,:ie '.·oba żyć prz~ !.• 
\ ścią, cnoćby najwsp:łmalsz.a. Nie opusz.ci:a 
n'L'1.:e optym;z.m u.wodo 'Y· 

- MaJąo na k1mcle kilkaset r61, wci~i czeka 
pan n rolę, której jeszcze nie zarrał? ' 

- Taka rola, ktota mme u.satysfa.kcjo-nuje 
może przyjść każdego dnia. To kwestJ.a. w:zę
śc1a. 

MARIAN OPANIA: 11NlE WIERZĘ 
W SUKCES ••• " 

- K.ta odkrył pana dla filmut 
- Na 11 r()ku it~diów w Wa.tłtt'1.1'1!kiei 

PWST, a był to rok 1962, Andrzej Wajda u.
angażował mnie i grupę kolegów do ti).mu „Mi
ło~c dwud?.iestolatków". To by~ epizod, ale zaw· · 
sze go w.;pomin&m, gdyź było to moje pierw
sze spotkanie li filmem. Na IV roku iagnłe.m 
w filmie ,.Beata". Za karę nie d~tałem dyplo
mu % wyróżnieniem. 

..._ A później towanyszył• pan• w filmie 
szczęście I rola za rol\„ 

- Od poezątiku ,,k.ariery" w łilmie adawl.łem 
sobie sprawę, że moje warunki młodzieńcze 
kiedyś się skot1czą. Taki okres na.o;tąpił właśnie 
po filmie „Palec Boży". Starałem 1ie przekon· 
struować swoją psychikę. Ale n16j 1yn ma do 
mnie ptetensje,. te gram jakieś dziwne, !pokoj
ne, dojrzałe role. Dla nieg~ byłem najlepny 
jako Zadra w serialu TV HC7Jter&cl\ pancM
nych" i pies". 

- A Jeśli nie osląra pan sukces• w Jaklejł 
roll? 

- :Podlegam fru&tracjom. Pona~ nie wie!:'zC 
w 1ukces. 

- W awod1ie jesł pan pesyml!1t1'' 
- Musz.c być optyinl!t~. bo inaczej nmsia.ł-

bym z niego !!rezygnować. 
- Forma psychiczna Jest w tym 1awod11lt 

bardH ważna 't 
- O tak, nczegćlnie wtedy, gdy sh.1e jetdzl 

się pociągami, samolotami, spogląda się na ze-
1arek i martwi - czy zdązy z planu filmowe
go na &pektakl w teatrze. i odwrotnie. Podró· 
towanie samolotami meczy mnie psychiczni!, 
bo ciea-pię n;. klaustrofobię i wcią,i z.mus wny 
jestem brać relanium. , r 

NR ·so (1446) ·xxvm, 14 GRUDN!A .,9as 1.i· 

I -

serialowej ..,_, „Życiu Kamila Kuranta". ale ma
teriał akto.rski juź w sferze sf'enariu ·z.a był tak 
interesujący, że po~tanowiłem się 2 nim z.mie
r:i.yć. Po emisji obu seriali. czasami ktoś krzy
knął na ulicy: „Bronek-Kamil''. Zorii:ntow:iłem 
się, ie żadna z tych rnl nie. stała się dla nmie 
rolą Hans& Klossa. 

- Czy były prbpozycje następnych ról w te
lewizyjnych sedalach? 

- Były: iny-cz.tery, ale odmówiłem .• 1ie bę
dę grał w serialach w · najbliż.sz.ym czasie. bo 
uważam, że wystarczy już gnębienia widLa mo
ją osol:)ą co tydzie11 i o tej samej porze. 

- Ale stał się pan aktorem znanym, lubia- ' 
nym, obsadzanym? 

- 'Znajomi mówią, że mam dużo szczękia. 
Uważam, że jest różnie. Nie wiem, czy sz.c2.ę
śc1e zawodowe należy upatrywać w -popularnoś
ci, ale mówiąc o nim i o marzeniach za".vtuję 
sło·\•a byłego z.najomego Zbigniewa Książ.ka. 
,.Studenckie życie, mów brak zaliczeń., stucl -n· 
cki pas i znowu skrycie o Ameryce i znowu w ' 
gaz". 

- ·Jakie cechy ·aktora chciałby pan mieć, a 
wie, ie ich nie posiada? 

- Jak najdłużej chciałbym 1111ec te cechy, 
klorych nie posiadam, lł powoli 2ac.:.vnaią nmą 
dysponować .. Je~t to dla1 mnie nlepokojace 1 
chcę się prz.cd tym bron ć. 

- Czy doś\\ i21dczył pan na sobie, ie płaci 
pewną cent: tli. uµrawi~.nie zawod11 aktora? 

- Oc2; wiście. Co;a2 m:Uej urue.;aen, C')HIZ 
inęk.uy str?-ch i poja\\ ia.iąca się momentami !.a
zc!J:osć, którą walę w pr;k na odlew i kto.-a 
znowu .się poja'.via. 

- Sądł:i pan, ie Jego warunki zewnę1rme 
pomag&ji\ mu cz)'· raczej utrudniają angażowa
nie do filmu 1 

- Nigdy sic nad tym nie 2a.<:ta."la\\ iałem, cz.a
umi ktoś bąkri.ie o fotogeruczności, ale nie spę
dza mi to s·nu z p wiek. 

- Nie m ny pan o spółce 1 jakimś retyse
rem jak np. tandem Scorsese i de Niro? 

- No cóż, marui o spółce Pieczyl'lski i Cop
P l.a, ale nie mogę po,viedzieć, iebym me był 
zadowolony ze ~półki i Grzesiem Warchułe.m. 
ezy innymi reżys~ami, z którymi do tej pory 
"-'Społpracowałem. Szczególnie, że przez t~ 
pierwszą rozwiątałbym kilka problemó teeh
niez.-iyl!h mo3ego iycia. 

JAROSŁAW KOPACZEWSK1: 11STARAM 
SIĘ NIE MARZ'vć ••• " 

- Mlodll akłors1, łuł po dyplomie mara, • 
duieJ rsli 1 o„ólnopolskim zauważeniu. Pa.n 
miał t4! możllwoi6 I skorzystał- 1 nieJ skwa
pll'?e, et1J łd dh110 się za1łanawiałf 

- A,ktor przyjmuje to, co mu powiernją do 
ugrania, nie ma przecież możliwości wyboru. 
Rolę Bolka Małolepsz.ego w .serialu r TV „W 
słońcu i w deszczu" otrzymałem w wyniku 
konkursowych zdjęć pról>nych, do których sta
v:ało bardzo wielu aktor6w li całego kraju. 

- Ąle po rłówneJ roll w Hrialu'nie rrał pan 
pnes pewien e1a1 w filmie i telewizjl't 

- Aktor w Polsce dzieli 11woją prace na 
tilm. i teatr, tzn. praktycznie gra w teatrze, a• w 
filmie sporadycznie. Po roli w serialu nie gra
łem w filmie prz.ez rok, ale nie uważam tego 
:r.a pn.estój, bowiem grałem dużo w teatrze w 
Katowicach i Kaliszu. Miałem duże i odpowie
dzialne udania, np. Hamleta. 

- ltied7 otrsymał pan kOleJnlł Hl• · „ łll· 
mieT 

- Każdy aktor ma swojl\ indywidualnit dro
g~. moją był nieustanny sprawdzian na zdję
ciach próbnych do różnych tilmów. Agnieszka 
Holland oglądając i;nnie jako kandydata do 
fłównej roll w filmie .,Gorączka" powiedziała: 
„On by to dobrze zrobił. ale nie p~suje mi d~ 
tego", Później miałem 1rat w film.i' nBY'ł jazi" 

\•.-ypadku praktyka nie sprawdziła się z L'.~·~;ą. 
Ale w wypadku każdego aktO-ra jest to do od
robienia. 

- Na jakim jest pan 'teraz etapie? 
- Za każdym razem tycie \'1.eryf.kuja ocen<'j. 

Np. w trakcie grania jakiejś roli przychodzi 
taki moment, że ma się wewnętrzi1e µoc:rncie 
bez:.si!ności i niemożności. Za każdym raze..l'l je..s~ 
to najpięknieJsz.y. moment dla aktora. bo z me
go rodzą się nowe wartoś2i ·w danej roli. 

- Podobno miernikiem powodzeni& w tym 
zawodzie jest popularność? 

- Im prędzej akt.or zraz.umie, że nie popular
ność je t miernik.em Jakości jego pracy, lecz 
pokora poparta możliwościami, tym lepiej dla 
n: ego. 

WŁODZIMIERZ ADAMSKI: 11W ŻYCIU 
ROBIŁEM WIELE RZECZY.„" 
-- ~ - ' : , ' 'F'..,' • , ' • • -

- 'Na odk1·ycie w filmie czekał pan do.syć 
długo? . 

- \fożna by zapy' ać - czy to ja cz.e:~ałem 
na odkrycie, czy też moi: reiy~en:;y fllmo\\ 1 ns 
m,11e? Deo:uto1 al m J •z.c:i:e na stud1ach 1 • r 1t 
generała, ważąc wtedy 120 kg, obecnie \·ai:ę 18 
pr:i:y \'i':irośde 192 mn. Tak napri>wdę odkr"ł 
mnie dla filmu Jat1usz Kida\\ a. Póż11iej p~ -
stała iu.ż reakcja łanru howa. 

- W przynło!id bedzie p::i..n dba,ł o jakiś 
okre~lony wizerunek <tklorski, · cz.y też zadba a 
aktorską. nszechstronność? 

- Moim marze11iem Jest być .aktorem 
wszechstronnym iak np. Piotr Froncze'V;;ki lub> 
Wiesław Goła.s, spra ,·dzi się komedii i dra
macie. ~ pny tym zawne być sobą. Zazdro
sz-e,:.:ę t.ez. kolegom, l.5torzy oprócz aktorst 'a 
ma1ą .1akiś konkretny zawód, co daje im ten 
cud •.vny dystaru. 

- W ksr.b.łtowanłn osobo' ości aktora. !Zeze
rólne znaczenie ma jego życiory~. a pan J!Odo-
bno iyje mocno? · 

- Na;o;et bardzo. w życiu roblłem wiele ne
~zy:. byłe~ salowym na bloku operacyjnym w 
upicalu gmekoloą:;cznym, przez rok 'byłem a· 
d~ptem w ~eatrze lalkowym „Pinokio", ujeż· 
dzałem konie, pchałem kulą w Klubie Sporto
wym „Start". Pierwszą osobą,. która pod!unęł! 
m.i myśl o aktor:;twie była znako1nita 3!ktor.lu 
Bohdana Majda, która powiedziała. „S!'róbuj iś~ 
w ~ktory. bo. ty nikim innym nie będziesz". r 
t? Jedno z.dame 1.ade~ycfowało, źe u \Vierzyłem. w 
siebie, bo w .rnnue Jestem zakompleksiony. 

- Przyjmuje pan wszystkie propozycje! 

- Na bezmyślne selekcje i wybory mam je-
1zcz~ c~a~. Na razie chcę być zauważony, ch-c~ 
zrobić Jak najwięcej i jak najlepiej. z każdej 
najmniejszej roli można 1.robić coś. czego prz.y~ 
kładem był choćby Zdzisław Maklakiewicz. 

- J'aki wiek najlepszy jest dla aktora? 
- Chyb~ t~n, w któryr0 aktualnie jest i wi~-

rzy v..• to, co robi. Uwatam, źe jeszcze niewiele 
~ro~iłem i wszystko przede mną. Boję się tylk".1, 
ze, Jak coś che~ za>(rać bardzo dobrze, to wte
dy bardzo łat\\'O przedobrzvć. Chciałb;rm teg'J 
uniknąć, ale kto da receptę na to, żeby chcąc 
dobne pracować stwarzać pozory luzu i te$(;:, 
że mnie to nic nie kosztuje i nic nie obchodzi'. 

- A mote trzeba iś6 za- etosem? 

- ~torstwo to perski rynek, albo kupują, 
albo nie, to tylko sprawa· ceny i tego, z kil'n i 
ea ile „robi się" ten handel. A że cz.asy nie
wolnictwa mamy już za sobą, dlatego mogę oo-
tymjgtyczni• patrzeć w przyszłość. · 

I 
. I < 

Roimawfał: 
BOHDAN GADCMSKI 
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·Polemiki • LiStt 
„TRADYCJA I WSPOtClESNOSC" 

.Centt'a~ny .. Związek Spółdzielni R~kodzie1a Ludowego i .Arty$ty
C'.tnego „Cepelia", Państwowe Muzeum Etnograficzne ·W W:arsza
wie, Zarząd Główny Stowarzyszenia Twórców Ludowych pod 
patronatem Naczelnego Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa 
r.,udowego ogłaszają konkurs, którego celem jest śtworzenie 
t :vórcom ludowym płaszczyzny wypowiedzi artystycznej w związ
ku z 90-leciem ruchu ludowego. 

1. W konkursie mogą brać udział wyłącznie twórcy ludowi. 
2. Konkur!l obejmuje sztukę ludową w następujących dziedz!

nach: rzezba (w drewnie, węglu, ceramiczna), malarstwo, tkac-
two (tkaniny dwuosnowowe), wycinanka. · 

~. Każdy uczestnik ~oże dostarczyć do :! prac. Prace winny 
być wykonane specjalnie na k~nkun i „vcze'śniej nie t;>rezento-
wane publicznie. 1 

·4. Każda praca musi być oznaczona godłem (pseudonimem 
wybranym przez autora) oraz zaopatrzona w następu]ąc~ infor
macje: tytuł lub naz,\·a dziela, rok wykonania, .proponowana 
cena iwrzedaży. W oddzielnej koperc~e zaklejonej i oznaczone.1 
tym sil.mym godłem co praca, należy umieścić wykaz nadesła
nych prac oraz imię, nazwisko i dokładny adres zamieszkania. 

tS. Prace można dostarczać oso.bHcie lub przesyłać pocztą . do 
!li kwietnia 1986 i.-oku . pod adresem: Państwowe Muzeum Etno
l'raficznę, ul. Kredytowa. :i. Warszawa; z. dopiskiem - konkur~ 
z okazji 90-lecia ruchu ludowego. Za prace uszkodzone podcza 
przesyłki organizatorzy nie biorą odpotviedzialności. 

6. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi do 15 . maja 1986 roku. 
7. Oceny prac, rozdziału nagród ·dokona powołany przez or

r:anizatorów, a zatwierdzony przez l\Iinisterstwo Kultury i Sztukl, 
Sąd Konkursowy. W skład Sądu "'ejdą prze~stawiclele instytu
cji organ_i~ujących konkurs· - \)pecjaliśc;i z :zakresu sztuki ludń-
wej. . .. 

8. Przewiduje się przyznanie następujących nagród l \\"Yró.7.
nień: 

- w dziedzinie rzeźby, tkactwa i malarstwa: 3 nagrody pierw-
11.te po 40.000 zł, 6 nagród drugich po 30.000 zł, 9 nagród trzc
dcl~ po 20.000 zł, 1'8 wyróżnień po 5.000 zł; , 

'f:-. W11:innych. dziedzinach sztuki ludowej: 1 nagroda 'pierws7.<1 
1<J.OOO zł, 2 nagrody drugie po 15.000 zł, 3 na~rody trzecie pr 
10.000 zł, 10 V-'Yróżnień po 3.000 zł. 
Łączna suma nagród wynosi: 680.000 zł. 
9. Sąd konkursow? może dokonać innego podziału mtgród 

wyróżnień w zależności od ilości i poziomu, artystycznego 11 •. -
desłanych pra,c, nie zmieniając jednak ich regulaminowo usta
lonej \vysokości: 

10. Fundatorem nagród je?"t Centralny Związek Spółdzielr;i 
Rękodzieła Ludowego i Artystycznego „Cepelia". . . 
. · 11. Nagrodzone i \vyróżnione prace będą e,k!ponowane na '11.'Y
.ctawie pokonkursowej ~.· Państwowym Mu'Zeum Etnograficznym. 
Wręczenie nagród i ~:yróżnień nastąpi w dniu otwarcia "'-ystawy. 

12„ Organizatorzy konkursu zastrzegają sobie prawo pierwoku-
pu dzieł nadesłanych na konkurs, ' 

13. Prace zakwalifikowane na ·wystawę a nie zakupione. zosta
ną z'vrócone do konca 1986 roku na koszt ·organizatorów. 

14 . . Dokładnych informacji na temat konkursu udziela Pai. -
atwo\ve Muzeum· Etnograficzne w Warszinvi~·. · · · · · · . . ·. ~ 

CO J JAK ZMIENlAćf 

W uroczym mia teczku anoku bo l 4 d:!łt, dłJeń wid.zimy 
-telazne kra y z iterami KKO w gm.,chu PKO. Jakże mozna 
było oczekiwać, :te ludzie po wojnie zaczn, skladać pieniądze 
do nieznanej sobie PKO? Co innego KI<O czyli Komunalna Ka
sa Oszczędności - firma przedwojenna, znana z solidności. A ja
kieśmy ponie~li straty, likwidując KKO? .W'artałoby.dać to za za
danie domowe urzędnikom, którzy sądzą, że 40 lat ' powojen
nych trudów niczego nas nie nauczyły. 

Najlepiej wiedzą handlowcy, co znaczy nazwa. Niemiecka firma 
chemiczna BASF (Badische Anilin und Soda Fabrik) nie zmie
niła swojej naz,vy· od 1861 roku, mim~ . że od tego czasu produ
kcja aniliny l sody stanowi znikomy ·ułamek całej- wlelosetasor
tymen!owej produkcji tego obecnie między11arodowe~o koncernu 
!fabryki w 1.6 krajach świata) z przev:ag-ą kap\~ału francusko
-amerykańskiego. Do nazwy filii amerykańskiej dr)dano jed!·nie 
przymiotnik „Americim BASF", jak. mężatce, która dumnie. do
daje tylko ewentualnit nazwisko męża, nie rezy,gnując z .,po-
przedniego. . . 
Sąsiadom zza Odry nie przeszkadza nazwa „BUNA Werke '. 

mim<i · że technologii kauczuku, od której poszła nuwa firmy 
(BU-tadien plus NA-trium) jut się . dawno nie stosuje. Bo to 
jest nazwa jeszcze przedwojenna„. 

OGAKOPUDLICA 
„SPOWfED2: EKSHIBICJONISTY" 

Zbulwersowanv moim tekstem. który powstał n& l!;an~ne .,Am
basady" R. Kubiaka - pisze T.E.L. w numerze ~, ,.Odgłosów" 
(„Albo oschłość serca"), iż przechwalam się w e!{s11ibicjonistycz-

'J niemal sposób tąże oschłością, wykazuję znleczulfoę moralna 
nje współczując pensjonariuszom więzień. A między wierszami 
czytam, że jestem ponurym tępakiem, któr,emu wszell~ie poz~rtyw
ne ludzkie, odczucia są obce. No cóż - ostry to atak i perso
naln~·. Tuszę przeto, że redakcja ni.e odmówi. mi opuolikoi.vania 
tvch kilku zdań wyjaśnień. . . . . 
• Przede wszystkim chcę podkreślić, że . „oschłość" dotyczyła 

gpfawców i spraw nagminnie występujących, nie dających s~ę 
wytłumaczyć wielkimi tragediami i moralnymi załamaniami. 
'Vyraźnie przecież 'pisałern, że każdy, choć w części jest' kowalem 
własnego losu. . , . 

Prewencja i ·· reedukacja! . Oczywiście. Szkoda tylko, <że T.E.L 
ujął problem nlejak:o Jepretycznie i ani słowa nie powiedział l' 

slmtef:zności tych mrtod (raczej - nieskuteczności) .l. to. nie tylk'l 
u nas, A jes::cze inaczej rzecz ujmując (choć :pojęć nie mieszam) 
- odczucie że w takich sytuacjach dla olbrzymiej · więks'zóści 
:i;poieczeńsh~a najistotniejsza jest izolacja margińesu, .Aby rp6c 
spokojnie żyć i pracować. . 

Je.m T.E.L. lub jego m:Jbliżsi. przyjaciele i znajomi byli <cze
go oczywiście \1ie ŻYC'tę) obiektem 11apadu rabunke>wego, pobki~ 
kradzieży itp., a. mimo to zdania s•re~o choć trochę nie z,,nienił 
- serdecznie poclzi'l":iam i zazdroszczę hartu ducł)a. . 

A tak w o?óle to zastanawi-a111' się, czy opfaci ._się r.e;igo,•:ac 
(sz«zęf;ólnie na piśmie) ną kłopoty i nierlostatki, życia codzi.emil" 
go, zajmować jaklekol"w!ek własne stanowisko l pre4entowa~ po
glądy? Nie lepiej to poświęcić się b'ada11il1 11P. przeszlośP.J na 
tyle odległej, aby' nie narazić się nikon'iu luh ~1'.e zyskać nalepki 
„ekshibicjonisty"? 

W.•AFEL'I 

W „HALCE" .JEST PIĘKN I E, ALE„. 
. . I 

1 I J , 
A~tyJrn> pt. .. 7i:-.1n.>· befsztyk z piecza'i'.'ka.riii" w „Oclgloe:ach"r:r 

~ 47 z dnia 1933-11-23 sprowoko-;yał nas do podżielenia -się zgtila 
odmie{lnymi uwagami niż zaprezento·.,-a:ne przez - . p. redaktor 
Bogdę Madej. · · ' '· " , . 
Mieliśmy okazję kilkakrotnie gościć w re~tauraoji ' ,1Halka"' i 

nasze wrażenia, •tak z powodu wystroju jak i obsługi' kelner
skięj były bardzo miłe. Niestety cały u_rok ps~1ł7 diwie · sprawy. 

Po : pi~ry.z~ze. to rozerwana wykładzma na sr~dku , ,sali, która 
' ~ ~„ . -

' > 

j~;ODGŁOSV. 

• • I 

tworzy grot11ą pułapkę dla konsumentów i obsługi kelnerskiej. 
.Mieliśmy okazję widzieć potykających się o rozerwaną i nie 
zabezpieczbną wykładzinę konsumentów i .kelnerów. Jednego z 
nas róv.mieź spotkała ta wątpliwa pnyjemność. Zwróc.p11a na 
pdwyższy fakt uwaga kiefownikov.1 pan,i Grzybowl7j, została 
przez nią \Vr~cz zignorowa.na, co 11as niezmiernie zdziwiło. 
Drugą spra;\tą, któr.a nas zbulwersowała byl fakt. kilkakro'f.-

11ego zakłócenia atmosfery 1ronsumowa11ych w miłe] aurze posił
ków pr:t~' jeszcze milszej obsłudze kelnerskiej (co rzadko się 
1,darza). Powody były prozaiczne, tym bardziej łorma była dla 
nas zaskoczeniem. Otóż pani kierownik Grzybowa, w sposób 
uiew "bredny, a wręcz wulgarny ~~ ·oje uwagi i 'zastrzeżenia do 
·celnerów i pozostałych pracovmików głosem doniosłym i 'o~ten
tacyjnym kieruje ze środka sali, nie przejmując , się w zupełno
ści znajdującymi si~ w lokalu konsumentami. 

Wydaje nam się, :i:e wagi tego typu po\\·inno s.ię zwracać pra
co\vnikom na zapleczu, aby nie przeszkadzać konsumentom, tym 
bardziej, :i:e jest to lokal kategorii I. Mamy wrażenie, że kon
sument dla pani kierownik Grzybowej jest zlę;m koniecz11yn1 i 
najlepiej, jcfoli nie byłoby go w ogóle, a slforo już jest. lo ni~ 
na:foży nim się puejmo,vać. 
Reasumując sądżimy, że po}', 7.-,szy li;St, o il:e redakcja „Odglo

s.)w" zdecyduje się go' \,~·drukoti;ać, ~ozwali pani kierownik 
(ir:~ybo\\·ej zr::!'l"';idować dbtychczas przyj~te' formy postępowania. 

DAltIUSZ KOBI'LA~SKI 
KRZYSZTOF G. MARCZAK 

IL6dż 1 

NAUCt:VC1tL CZ"ł CWANIAK f 

Zgrabnie skrojony I na modę minireportaż pt.: „A jak przyjci.4 
"·akacje, to s;ę jJrzcbieram ... " Romana Kubiaka (ODGŁOSY nr 
47185) czyta się łat,vo i przyjemnie, ale odnosi się wrażenie. że 
postać nauczyciela jesf \Vydumana lub zakłamana. Jakiż .to nau
~zyciel, w jakiej szkole „pierwszego staje w; kolejce do kasy po 
dwanaście tysięcy z grosza,mi'"? A 11adgodziny? Czy po to stai 
nauczycielski wywalczył sobie 13-godzinny, najmniejszy ,,, całej 
E:iropic, obo,.viązko\vy v:yrniar czasu pracy w tygodniu, aby sii: 
tym kontento·,,;ać'? Ani słówka o dodatkowych źródłach zarobku. 
ja:c korepetycje. A pl'.z:ec{eż nawet· z „Odgiosów" mogliśmy siG 
~Jowiedzieć, że · w 1934 roku sta,\·ka za I:orepetycje w·ynosiła do 
600 zł ;:a gad.dnę lekcyjną. 1 
-Na:;zego bohatera „trzymają w tym zawodzie (.„) blogosła"'io-

ne d\va ni.iesiące urlopu", które '"'ykorzystuje na dorobienie 
„czterdziestu, pięćdziesięciu tysięcy :.! ·groszami", oprozmaJąc 
szamba w miejscowościach kurortowych. Czemu nie został nau
czycielem akademickim _:_ miałby ·trzy miesiące. urlopu„. Czemu 
\V ogóle pracuje w szkole? Nie trzeba być matematykiem, aby 
obliczyć, że \rystarczałoby pracować iiie dwa miesiące, ale czte!-
1-y czy pięć, by zarobić i dolę wakac:;:jną i pen:iję paó.st,vową 
(12xl3 tys. = 144 tys. zl) - mając os i cm błogosła,\'ionyci: 
miesięcy urlopu, w czasie których mógłby praco\vać za grallicq 
\"\'szak tam, jak się słysz;, najchętniej zatrudnia się obcokrajo"·
:ów przy szambach, ale są to szamba, jak mniemać można, na 
11yższym poziomie techniki i :BHP. Bo jakże oczy po~em wypo-
cz:.-wają, patrząc na zielone banknoty. / 

.Jc:m v;ięc bohater reportażu n,ie jest matematykiem. to może 
w ta.kim razie jest etykieiu, bo , ,uczę có dobre, a co złe, co 
\"j·pada, a czego nie należy robić" - zwierta siQ. Ale „etyki" 

Ja.<o osobnego przedmiotu nie ma • r.v lic~a.ch„ Moźe t1•ykłada 
.,propedeutykę filozofii". bo opowiada: •„~tanę przy tablicy i bę
dę mówił o tym. ie należ· zdobyv„·ac wiedzę, uczyć się wytrw<l· 
le, bo v,;iedza jest \11,:arunkietn życio,vego sukcesu, społecznego U· 
znania, dobrobytu". Też nie pasuje, bo filoziJf, Qp. Albert Ein~ 
;tein powiedziałby, że zdobywamy \\•iedzę dla samej wiedzy, po
nieważ pozna \·anie praw Natury jest najpiękniej:;zym przeży
ciem człowieka. 
Poważnie mó"·iąc, trzeba sobie UŚ\viadomić, że dopiero· \V z~a

s:'.ych czasach nauczyciele cieszą się autorytetem, jakiego nigdy 
przedtem nie mieli. 

Charakteryzuje to historia Stefci Rudeckiej z pow~eści ,,Trędo· 
wata", albo losy dwojga absolwentów. semil1arium naud~yciel
skiego i Uniwer ytetu Jagiellońskiego w pnwieści Jalu Kurko 
„Grypa szaleje w Naprawie" (.,Tego sarnego dnia, kiedy Hanka 
~agórska po sześc i o ń1 ie się cz ny m (podkreśl. - ĘK) pu
kaniu w kuratorium otrzymała posadę .kontraktowej siły nau
czycielskiej w szkole po\'.istawow:~j w !\aprawie - tego samego 
dnia otrzymał zawiadomienie podobnej · treści: magister Andrzej 
Głaz. .!vliano"·ano go J.:ontraktowyrn nauczycielem polonistyki w 
i1owo otwartym seminarium nauczycielskim w Jordanowie"). 

Trzeba także stwierdzić, że autorytet nauczyciela jest opłacanv 
stosownie do płac w pozosta1~·ch zawodach inteligehckich („śred
nia płaca inżyniera w przemyśle" - -przy warunkach pracy i 
pr.zywilejach, których ten inżynier nie mal. 

Jeśli więc px·zesłaniem reportażu jest postulat dalszego z\\':ięk
s:':enia płacy nauczycieli, to jest to gło~ chybiony. Jak stniem 
-;·:ątpić, czy wielki jest poż;r~ek w szkole . z nauczyciela odbie
rJ.jąccgo podczas wakacji miejsce pracy niżej . kwalifikowanym 
silom, gdy odczmrn się tak dotkliwy brak wychowawców. zwła
sżeza mężczyzn, na qbozaclt i kalaniach letnich, tak. wątpię, czy 
podniesienie ·płacy ,\·ykładowconi ·\·1ryższych uczelni w R:leszo
w.ie, Kie~ca~h czy Radomii: (niczę:;:o, r;i,i;, uj!Pują.c tym uczelniom) 
spowoduJe aeszcz nagród 1\dbfa-. dl:i nau!{i polskiej? 
Chociaż tuk całkowitym. s.zwarc-charakterem nasz bohater nie 

jest . .Myli się bowiem, uważając „~iby dlaczego mo:. uczniO".>ie 
maja brać przykład ze mnie, z nas, nauczycieli?". l\Iogą, a ma
ż~ 1iawct powinni od czasu do czasu, jeśli tacy nauczyciele ist
nieją, wziąć przykłod jak spędzać wakac~e za ·własne piet1iądze. 
Ale tylko wakacje. 

EUGENiUSZ KŁOBUDZKO 

„REFLEKSJE OKRADZIONEGO" 

A.B. (do tego, jak sam przyznaje, . nkco lękliwy) pisze: „nie 
śmiei,n sugerować środków s,tosowanych Wi Anglii lub Szwecji 
i;·,vego czasu. które to środki, jakkolwiek riazwane .. ahumanitar
nnni" l:n-łv na ładpe kilkaset. lat skuteczne". Dalej jest narzeka
nie na ~1a"sz,·ch budowlaiiców, których, stoląrkę „fachowcy ju:i 
rlawno o;~rc:fh1h1 napnleot,tś:·d111 słowem >:·merde". :\Tniejs~a. że· ~o 
nie jest określenie ·apo16lima, ale . gęµęrała. P.J.Ę. Camm:onne •J 
mumac3one inaczej jako .,Gwardia ,ginie, ale nie poddaje się.'l . 
Ważny jest wniosek. Jeśli tak słabe ~ą nasze drzwi, na ogól. 
ponieważ jesteśmy skazani na wyjgonaw.ców uspołecznionych l~h 
upaństwowionych, to mo:::e• ~ycb włam~1i jest z a m a ł o, a m~ 
7.a dużo?! Jeśli tak skuteczne były surowe kary na ZachocJ,i:i~; 
to czemu tak się solich1ie zamy~ają, wymyślne blokady stosuJ~· 
Czemu bez broni nie wyjdziesz na ·spjlcer , i to nie w okolice 
Harlemu, ale do Central Parku, pewny, że nie wrócisz :,nogami 
do przodu"? To przecież w c!'lwalonej Anglii mjał mie~sce rna
oad !1tulecia". Persp.o-kt~'Wa krzesła eie~trycznego w 1,•:elu Jesi
cze stanach nie zmniejsza .statystyki, według !i;tórej co 0.5 mi
nuty ~inie człowiek zadźgany lub za~~rzelony w USA. 
·· Dlaczego A.B. czeka na wyniki. śledztwa •hbez nadmieru~· ch 
nadziei'"? Mogę również podzielić się -refleksją pozytywną. Skra-

' diiony mi sprzed bloku fo\yer zpstał pq „3 :tyi;ądni~h · odprowl:I-' 
dzony przez funkcjonarittsza MO . .'Wcześniej miałem ofero\\'an:v 

'cio \Yyboru rower spośród kilkudziesi~ciu zdeponO:wanych w 
Komendzie MO. 

-· 

A jak działa zb:rt surowa kara. opowiem rÓ'tvnież na własnym 
przykładzie. Za zapalenie papierosa w hallu dworca kolejowego, 
nb. tuż przy śmietniczce z licznymi niedopałkami, przy drzwiacb 
'·yjściowycb, z dala od wszelkich znaków zakazu tej czynnoścl 
- zostałem ukarany niedawno manda.tem w wysokości 500 zł m 
!)rzez młodego, rozkoszującego się snadź dopiero władzą ąoK-ist~. 

Teraz nic mi nie ' sprawia takiej przyjemnosci, jak palenie pod 
'abtlcami z zakazem palenia (ale czuji1ie'.', tym bardziej. że roz
+io,,·a ze starszym funkcjo11arius:::e41 SOK uświadomiła mi. ż• 
mogłem zostać tylko pouczony, ewentualnie· ukarany ·mandatem 
,.., wysoko~ci co najy;yżej 300 zł.„ 

E.T.K. 

KARA A NIE „ZEMSTA" 

Jest taka anegdota sądowcl. która mów!, iż pev.ien osobr1i ~; 
~ądzony za zan4ordowanie ojca i m;i.tki, w ostatnim słowie pro-:
sił sąd o wyrozt1miałosć i łagodny wyrok, ponie"·aż jest.„ siero-
t~'- . . . 
·xauka pra"·a obeśla kar~ jako jedną + form przymusu pai1-

.-two\\·ego, mającego zape•n1ić respekto\\·anie przez jednostkę u
~ta!o:l.'<;h w społecze1l.st·::ic l101·111 i zasad współżycia. 

"\V'ymierzając karę. sąd; nie dokonuje aktu .,zemsty". ale speł
nia akt . wyrio,iaru sp r a '\Y { e d 1 i w oś ci. Jest to bardzo ~siotnc. 
różnica! 

...:\kceptując wymierzoną przestępcy sprawiedliwość znajdujio1c4 
,,,·ój wyraz w postaci kary. mo±emy t1ie znajdo\\·ać miejsca na 
współczucie względem skazanego. I wcale nie oznacza to. ;i;~ 
motyweu1 naszego postępov;a11ia. jest zemsta, czy choC:-by tyli:o 
,. oschło:c serca·•. . . . . 

v„-spółc;mcie, to bardzo pięk1ia cecha ludzkiej natury. Pra,,:da. 
1 T:.-1<> ;i;e powinno byc kiero\vane pod \Vłaściw:1-,11 adresem . Xie 

l':icm, czy rzeczyv;iścia powinno być kiero'.\·ane ku przestępcy. 
a nie jego ofierze? Czy godn;rm v.·spółczucla jest siedzący „pod 
celą·•. tęskniący do woh1ości (w jej róż11ora:rlch przeja,•:achl, pJ
?.ba;viony wielu .;wolnościowych" przyjemności, morderca. spraw
ca pobicia, rabu~ cz~· pospolity złod;;iejas·~elr - cz~· może raczej 
r,sierocone prze1 niego dzieci, zgwałcone kobiety, nieodwracaln!e 
o:rnleczeni ludzie, cz;.- choćby okradzeni, któr~·m zrabo"·a.10 do
ro1.Jek nieraz całego ż~·cia? Osobiście uważam, że ""·spółczucie d:a 
przestępcy ubliża jego ofiarom. Oczywitlcie, są róv:nież przF;slęp
"Y przypadkowi: ktoś zbytnio zaufał drugiemu, n~e dopełnił o-· 
JOi;·iązku. kontroli. '.'.' nastepsti.de czego zaistniało' przestępst\\·o . 
a potem wyrok i kara. Ale odsetek takich jest niewielki, ;; 
;;ary wymierzane w takich wypadkach są zazwyczaj zawiesza
ne. 

Celem kary jest prewencja. i reedukacja. To. prawda. Ale pre• 
wencja indywidualna wyraża sif: właśnie w odizolowaniu · od 
społecze(1siwa ooobników zdemoralizowanych, uznających jedy
:1ie autorytet siły i brutalności, '\\-yznających kult c\\•aniactwa . 
postawy szlachetn~ i prawe traktujących jako wyraz słabości ~ 
„frajerstwa''. Długotrwała izolacja takich właśnie osobników 
d1i·oni społeczeństwo przed zagrożeniem z ich strony i usm\·a 
iródło ·demoralizac.ii. Nie •wiem jak skuteczna jest reedukacJa 
skaza.nyc:h. Wskaźn:k powrotu do przestępstwa, czyli recydy\\·y 
jest ,,-szakże ciągle bardzo w:·soki, niestety. Ale reedukacja 
r;;-,ilizowaiaa jest - oprócz inn~·ch d"iałai1 pro"·adzonych prze7 
aparat więziennictwa ~ także poprzez samą karę. Sam fakt ka
(:· i jej "'">•kon~·wauia. także oddziałuje 'tQ·chov.·awczo. 

Xie wiem ilu posłów g,oso'l';ało za uch.v;aleniem usta\\' z 10 
maja 1985 roku: „o zmianie niektórych przepisó"' pra"·a karne
go i pra'\';a o '"~·kroczeniach'' oraz „o szczególnej odpowiedzial
no.sci ka.rnej". ~ie sadzę TI:sze.!ako, aby 'O\'Szystkfc11 ich cechowa
la ,.o.-chło.'ć :lerca", a t.:-ri1 bardziej, 11.l>y w swym post'ltlowaniu 
rn.ot:i ~-o ~·ali si~ uczuciem „zemsty". A usta"--Y te zaostrzają od
powiedzialność karną za niektóre przestępst'1va. ograni'czają inoŻ'
lhyość zawieszania \\~·konania kary pozbawienia wolności, czy 
możliwość warunkowych zwolniet'1 z zakładll karnego. 

Wiem natomiast, że uclrn·alając w:spomniane ustawy. Sejrn byl 
\"':T«z:ciel'3m społecz1~ego żądania ,,-z111ożo11ej, skutecz11ej walk
~ zagTOżeniami ze strony tych, dla których ,.rok - nie v.')-rol;;. 
a d'l:';a lata -- ja:( dla brata". Xie w trosce bo\\·iem o przestęp
cę społeczel'1sh:o ustana,\·ia normy pra\\·a karnego, ale dl:.i. 
\\'łasnej ochrony, dla zapewnienia dla siebie prawa do życi::.i 
pokojnego i bezpiecznego. ·r- doprawdy nie wiem, dlaczego 1ma-

łr1by sie 1v ·półczuć tym, ktorzy norm:)' t lekce\Yażą. ł;m~ia 
naruszaj(i. J 

PIOTR S Jri (H' ''"' 1 
I 

KiEROWCA MPK O SOBIE I PASA2ERACH 

Pracuję jako kiero~·ca autobusowy już 8 ·lat w zajezdni pr-.:.r 
ulicy Kraszewskiego. Znam ten zaw6d na tyle, ażeby móc się 
na ten temat wypowiedzieć obiektywnie bez dymnej zasłony. 
Do napisania tego listu skłoniły mnie uwagi o MPK ukazując~ 
się na łamach gazet codziennych „Głosu Robotniczego" i . .Dzien
nika Łódzkiego". Są to przeważnie opinie negatywne o pracy 
kierowców i motorniczych. wyglądzi~ auiobusów i przrstankó\\', 
Każdy wybiera sobie taki zawód, ażeby dawał mu on satys

fakcję i mógł sprostać jego zadaniom. Lubię moją pracę i daje 
mi ona pełne zadowolenie. ĄJ.e do rzeczy. · 

Nagminnym grzechem (według pasażerów) kierowców i moto:·
niczych ;!'est: 

1 jazda paran1i, 
2 zamykanie drzwi .,przed nosem"-

,:3 przyci~ia części ciała i garderoby. 
·1 niebranie ,pasażerów, •gdy się ZJeżd„~a 
;'} .,awarie specjalne", 
6 zjazdy bez przyczyny, 
7 brudne autobusy, 
8 niepunktualność itp. · 
'iViele razy możecie się przekona/:, 2.e autobusy tej s:;n-.wj !in~.\ 

jaclą parami a nawet trójkami. I 'l'.i.edy „krew \\·as zalewa· . 
dla.czego się tak dzieje i co się stało? Składa się na to kilk;i 
czynników. · 

Pierwszy, to brak wozu •(zjazd awaryjny, brak zmiany). 
Drugi, to maksymalna frekwencja na linii np. 57, 'iOb itp. 
Trzeci, to natężenie ruchu na ~anej trasie np. 64, 57, .\. :12 

iL~ . . 
Czwar.t.y, to czę totliwość na danej linii co 5-7 , minut np. 

57.·A. 
Każdy kurs np. .llni 57 jest punktowany "fl.a kra11cówkac:i: 

Ka1·packa, Dll'orzec PKS-Północ; Jeżeli ..ja tam nie przyjadę. · ~" 
mam nie~aliczony kurs, trzeba pisać raporty wyjaśniające. nie 
zgadzają się kilometry, a co za tym idzie i ·paliwo. Nie ma więc 
możliwości.. aby zawrócić w przeciwnym kierunku. Jedziemy pa
rami, trójkami na Dworzec PKS, ·a· .stamtąd jak zadecyduje eks
pedytor. Ale przeważnie zn6w się spotykamy na trasie i tak jest 
na linii 57 w· godzinaćh szczytowych. A trzeba pamii:ta~, że linia 
57 onsługuje: Szpital Kopemika, „Uniwersal", „Juventus..... pl. 
Dąbrowskleg'o, D\1:or:zec· Fabryczny, Doły i Dworzec Północny . 
Do pracy tłok, po pracy tłok, I ..tak jest aż do zamknięcia skit>
pów tzn. 18-~0. Składa si~ także na ten bałagan na linii 57 
przepusto vość ulic. ~a µrzy;dad ci~t~łe lcorki na ulicy Sienkie~ 
1•·icza. ' . . 

-Jeżeli pracuję 9 godzin i 1:; minut 1 zacząłem pracę o god~i.ni~ 
np. 5.00 (wyjazd), to pracę kof1cze o godz. 14,15. Ale jest bra1~ 

· ~n1iany. 1 teraz zaczyna się: c:qy„.PQezekać, a .może zmiana prz:n
dzie, czy zjechać. do zajezdni, eży: jechać jeszcze jedncr kółko? 

Kierowca też człowiek, może być' zmęczony. Ma obowiązki w 
domu (żona, dzieci, 1prawy osobiste, obiad). Jeżeli pojedzie jesz-
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tlllt jedno Jr6lko, te 1ajmłe M11 te pona4 l()dzłt'14 ł Id„ wr6cl, 
_, będzie około 1odziny 11.39. Zjełd*am wtedy do zajezdni i -,.,y
chodZ4 o lodZinM Hl.li& I pracy, a domu Jettem około 1'.00. 
To jui byłaby 11 godzina mojej J1'81C1', nio lfom\C wstania przed 
4 rano. N~nego dnia P'l.YJt§Cłe die pr.aą wyznaesono na 10-
dzinę 3.10. 

Wielkim mitem q nane arobld. Prawda ~st taka: pend~ 
25-30 tysięcy zł może mieć kierowoea 1 najwyżs~ 1tawk~ tzn. 
40 zł/godz., wysługa lat - %0 proc., 1odzin około 240 (wyjeżdżo
nych) i mając płacone za przerwę między jedną prac- a drugi\. 
To jest ponad 70 goddn więcej, według przyjętej miesh:cznej 
168 godzin. To jest obraz płacy kierowcy, który pracuje półtora 
miesiąca w miesiącu. :E,"raca z „wolnego" daje raptem 1400-1500 
złotych. Ale takich ' samob6jców nie ma za dużo poniewat pa
miętają kolegów, którzy się szybko wykończyli. Zarobki średnie 
zatem wynoszą na ogół 18-%1 tysięcy przy ponad 200 godzinach 
pracy. 

Dlaczego autobusy nie przyjetdżają na czas rano ba krańców
ki? Kierowcy 1ą o oznaczonych godzinach w zajezdni np, 2.30 
czy 4.00, ale nie ma sprawnych wozów. Spóźnialski kierowca 
,,grzeje ławę'', albo Idzie na warsztat i skrobie kanały. 

ze str. 1 

- ! "8k, i ta'.lr. Lubi~ towa
rr;yske., a }lełasem i tańcami, 
s J'ieśnla na mtach. Jednak nie 
ła·k dułA. Ceny •• tu Stt•1tecz
!111 za.por•. myślę, ie pilibv ehę-
11n.~ dużo wiece-j, t:<łYbY al'!fo
hol był tańsu. Alli:ohol m'e~zl!ł 
i:doby~ ba!'dz.o trudno. w całym 
Trom'oe •• tylk>o trzy ~Klepy 
s alkoholem, ct:Y?ln• przez pięć 
dni w tygodniu pruz kilka 
tinedl>ołudniowYoh godz.in. W 
t.adny.m iil"lnYM slclepie ni• kupi 
1ie nic:zego mooniejszego n:ż pi-

' wo. Trz.eba. przyznać, że piwo 
mają moone I bardui do':Jre .„ 
Tylko kilka restau1·acji piro
wadzi wyszynk i bie-r:r;e za to 
grube marże. Najskuteczntejsze 
są je<lnak ceny - bute1k,'1 µol
skiej wódki o p0jemności 0.7 li-

- A proPftl'l - na.uczyłeł ~ę 
troch~ norwe!;klego't Potra.Iisz 
1ię doga.da~ po norn'esknf 

- w~t d ~wi~z.:eć - nit 
N ie miałem ani t<ikie.1 potr leby, 
anf motli"'·oś.ci. Pe>traf' ~ r.roz.l1-
inieć pro~ty artykuł w g 't!d! 
i to wi;zystk<» 
, Al4.' eh~ fosz.cze wrócić do 
studiowania. To może być oou· 
cz.ajl.lce dla pĄlskie~o cz.ytelmka. 
Otó:t. ZPtknalem ~i~ tam z.,~ 9tu. 
denfam'.. któ::-zy napra"l'.'ne chcą 
~ie uczyć. a. n:e ty1kn z<>l:cz.ać . 
B.\~ li dociekli,.,·i. z;•:>•py...._•a11 .,,,·:-·

kładowców pytaniami. b.vli 
sl'.C;:('<l'Z.e :i:a i ntere~owani Jl'z0 d
miotem wykładu„. A na Zdkoń
cz.enie ku,rsu odbywsło !IH' ;r,e
bran'~. na któ~.vm opini0wali 
wvkhi.dowc6w! Kierown:ct·Ao U· 
07.'e.lni p,..zywiazul" d,J tv-:L o
p'.nii "t!uia w~~e . wYc iii!:'.a "I. nich 
wni-0ski. ~ie wiem, cz.y takfo 
oersona1ne ... 

- Norweską sluibi: zdrowia 
poznawałeś nle r. bliska . . praco
wałeś w kllnire uniwersytec-

tak 'Wiele czasu tnc:r, t~ tn· 
euie si~ efektywnie. Decyduja o 
t~·m zarówno dobra organ:z.acja 
'17'racy fak i dvsc:plina . Tako 
eodiienna rzetPlnoM. uc:tdwl'lśł 
"·obe<:' pracod13wcv i wobec sie
bie. Dyscyplina nie!GrmaL1a bo 
na przykład .li~t-a o~t'ości" 
le~t czvmś w Norwe~ii mez.ria
iw·m. -\v i?.kład:ich 'prz.emYsk1-
" 'YCh s~ karty ze!(arowe. ale sii
dzę. że słuźa racz.ei do rozli • 
czenia cz.a•u prac:«. a nie do 
~twi r<l1.enia . ct.v kt.o.ś s 1 ~ •t1ó
z ia, \V\elu ludz.i pracuj'! tam 
na na iró7 .. nieiszy ch " ' aruT1!<-ach. 
na I rycz.ałtarh o ~nmiej•z. •nym 
wymiarz'<! czasu nrar y. na nie
p~łnyc h etatach itn. N ;:i przy
kład w handlu: w skle1Jie w 
którYm na co dzień jest tro
je sprzedawców w pl atek W te-· 
cz;orf'm p-0jawia ~ię dwa<lzieś
cia o~ób. Jakby z 11ieba s'Jadły! 

Be.z.robocie jest \vpr<1w":lz.ie 
niewielkie. ale pracę się •Ul· 
nu3e - zaw•ze ~ ·tn i P..ie :nyko 
utraty ' zajecia. Ale to i~-~~z.e 
\\·sz?stkie~n nie Humaczy, \ fo i:e 
to je"lt ied·~ak kwe~t.:a prote
s-tanck:ej tradycji? 

rzecz. kt6ra ~ tie bardzo gpe.
dob ała. mi11nO"'"ieie w mi~j~eaeh, 
(dz.ie (lbo~'1aztlie orranir:-teriie 
szybk()ści. "" przykład mię<lz.y 
domami r~bl s '~ na d-rod;;e ta• 
ki.-. rnecialne !.'arby. Kled„.- ~i~ 
wieidża na nie z sz:vbkolc a 30 
km na ~"d?.ine nic sie ni~ czu
le. nat('\m!a~t s:dyby spróhl'lW~~ 
wlechai" ~ześtdr.ie~iątka. to mo
żn'3 oddał. Mtmochńd d.., k ~pi- " 
ta ne~o remontu. Ozłodibvm 
k11l!('I~ , ktn taki" !!arb'-' N•··„bił· 
b" na ~krzy'ŻO\vaniu pcd .1o:m 
bl(')kiem. 

- Ni" byłd ,.. Tromsoe je.; 
dyn-ym Pobki~m~ 

-·Tym razem n:e. ?op· zed
n io. w roku 19Si byłem jcdY· 
nym. choć tet nie - oclk.-y'~m 
tam PolRe. szalenie syml'l"'tycz
na pania Re~inę. Ma ona t1 ie
sł;vchanie b<'le;ata przes;:ło~.; na-

. wet w sensie l!eN!raficz.nym -
urodziła się w Polsce. ""'.lJna 
rzuciła ia do radz;eckiei Azj!. 
:z armią Anderśa znalazła ~ : ę w Nie przeczę, że zdarzy się zawiniony przez kierowCEJ opMniony 

wyjazd. Przed planowanym wyjazdem mamy prawo przyHć 20 
minut wcześniej. Sprawdza się olej, dolewa wody, „pompuje" 
powietrze w zbiorniki ciśnieniowe i okazuje się, że coś ]lie gra, 
zanim slfl dojdzie - co i dlaczego, jut jest opófaienie. Zaopatrzenie 
w części zamienne jest bardZÓ mierne, mieszanie płynu borygo 
pół na pół 1 wodą, słaba organizacja warsztatu. to wszystko m• 
"Wpływ na naszą pracę, którą odczuwa miasto. 

Kary sypią się ciągle i obficie: brak numerka 1łutbowef(\, 
til'kumtnutoWj• Wt:ześniejszy zjazd, wypade;k, nie zdana przepustka, 
1 dzień nieobecny (nagana, premia), nawet za "robienie" zaku~ 
pów w postaci 26 bułek i rogala na śniadanie. 

Za kręgiem polarnym 
Rozgoryczony jestem tym (l nie tylko ja), te n.-.v.t na11.ei:mr:r 

kierowca, z długim atażem, czystą kartą, za małą u1terkę czy 
drobne wykroczenie może być ukarany natychmiast. Zapalenie 
napierosa pomaga nam nieraz: człowiek ~piący, zdenerwowany, 
spięty w sobie ma prawo chyba zapalić, kiedy chce. Wiem, że 
jest przepis, który to wyratnie okre~la, ale jest to m~im zdaniem 
'tsuchy przepis - nierealny". Bywa nieraz tak, te nie ma do
słownie czasu na tego papieroea 1 kierowca muli aobło 1apalłł 
w czasie jazdy. 
Następnym „grzechem" jest zamykanie drzwi „prftd Besem•, 

Dla mnie pasażer to człowiek, który czeka w promieniu 15-to 
metrów od znaku oznaczającego przystanek. Gdy podjeidtam, 
to widzę, kto jest na przystanku, otwieram drzwi, esekam, jak 
wejdzie, przyciskam dzwonek ostrzegawczy l zamykam 11top~iowo 
drzwi. No i teraz si~ zaczyna: , liza autobusu, , I boku, 1 przodu 
pędzrą ludzie, żeby wsiąść, a tu nagle drzwi si1t zamykają. Maj!\ 
prawo? W lusterkach bocznych pole widzenia (w dziefl.) jesł 
ograniczone - raptem 1,5 metra-na bokt, a w nocy lub w deszcz? 
Nic. 

Kilka lat temu kierowca ruszył z przystanku 1 zatrzymał Ili• 
przed starszą osobą, która kiwa!a, aby się zatrzymał. Stanąl i 
potem ciężko falował. Przy wsiadaniu kobieta przewróciła si• 
1 złamała nog11. Oczywi~cie Pogotowie Ratunkowe, MO. Milicja 
l!PJrtala, gdzie ,byl przystanek, to wystarczyło.- Kolegium ł na 
pół roku zatrzymane prawo 3azdy. Podobne przykłady można 
mnożyć. 

Niezabieranie pa~terów przy zjazdach. Tak, przyznam •fit, 
te nie mam na to żadnej ochoty, z tego powodu. te · to !ą bardzo 
trudni pasażerowie, przewatnie podpici (no, bo kto jeździ pe 
godzinie 23.00?). 

Zjazdy awaryjne bez przyczyny. Chciałbym wyjdnić, ie awaria 
~·ozu nie musi być widoczna. Spadek ciśnienia oleju, brak ła
dowania, brak sygnału dźwiEJkowego1 lub ostrzegającego itp. Mogą 
być także zjazdy do zajezdni na dolewk' oleju. Każdy zjazd 
jest sprawdzony przez KT. 

Brudne autobusy. Prawdę mówł"e 1zczotki nic nłe dają (zimna 
~'oda). Trzeba by szorować ręcznie i to się nieraz robi. Wozy 
mają jednak ciągle je:fdzić (przerwy około 4-S godzin). Można 
by tę !prawę dograć z kierownictwem (były tąkie propozycje), 
aby razem te zmiennikiem przyjść w dzień wolny <1d pracy I 
m ·ć wóz z zewnątrz i wewnątrz, ale za godziwą opłatę. Ale 
czrm myć, do szyb powinny być płyny, gąbki, szmaty itp„ a tego 
u nas nie ma. Sprawa się urywała, bo wóz musiał wyjechać na 
trasę i sprawa wynagrodzenia była nieuregulowana (600-700 zło
tych na dwóch). 

Takie są nasze ,.grzechy" (chyba nfe wszystkie). A „1rzechy" 
pasażerów? Oto one: 

- po wyjściu z wozu wychodz• momentalnie przed autobu1 
albo za jego tył; 

- pchają się do wnętrza, gdy dzwonimy, by odsunęli lifl od 
drzwi; ~ 

- palenie papierosów, picie alkoholu (tak, tak); 
- zanieczyszczanie wozu czym się da: papiery, bilety, pestki, 

skorupki od orzechów, chleb, ogryzki, kwiaty; 
- przewożenie rzeczy niedozwolonych: butle gszov.'e (pu!te I 

pełne), s.zkło , meble, taczki. przedmioty ostre nie zakryte, j.ak 
akc~so„ia blaszane samochodowe, piły, duże psy bai kagańcow 
itp.; 

- przechodzenie przez !latki druciane oddzielające tory; 
- zaśmiecanie przystanków tramwajo\vych i autobusowych; 
- okazywanie braku dobreii:o ~ychowania w stosunku do 

współpasażerów, jak i do obsługi pojazdów MPK; 
- ud wanie wielkich „dżentelmenów": pani od wozu dość da

leko, on kładzie nogę na stopniu i czeka na swoją panią, które 
niP- spiesząc się podchodzi. 

Przewożenie pasażerów pod wpływem alkoholu nie jest dla 
nas przyjemne. Powód? Zarzygany autobus, zmoczenie się, prze· 
wrócenie w wozie .lub obok wozu, zatrzymanie autobusu z ru· 
chu. awantury itp. • 
.Przewożenie rzeczy niebezpieczn:vch - chodzi w tym l'rzy

padku o butle gazowe i szkło. Zapakujcie te butle w torby, 
szkło kocami i będzie spokój. A tak to ,później wynikają z tego • 
niemiłe spięcta między nami. Po co? Na co? 
Słowo - przepraszam. proszę, dziękuję, to sprawa chyba XXI 

wieku Są pasażerowie uprzejmi, kulturalni, którzy rowmieją 
naszą pracę i za to im pragnę podziękować. Ale najcz~ciej uiy
w1.me zwroty to: dziadostwo, łobuz, nygusy, chamy itp. Nass 
kochany kierownik każe liczyć do 10 na ·każde, zniewa.~~. all! 
my nie jesteśmy z drewna, i gdy nasza racja, to mamy prawo 
bronić swojego honoru osobistego. 

Na koniec dobre rady dla pasażerów: 
- nie siadać (rano) na siedzeniach, gdy ktoś jest bardzo czyste 

ubrany (można się ubrudzić); 
- wózek z dzieckiem wkładać tyłem a nie przodem, ponlev.'llł 

wózek znajduje się pod dużym kątem i dziecko się uuwa (re- I 
gulamin mówi takie o zapinaniu dziecka w szelki); 
~ osoby ,.trunkowe" powinny mleć pr:ey sobie torebki :foli~we 

(gdy się ile poczują, to się bardzo wtedy przydają); . 
- osoby pijane niech nigdy nie' siadają, grozi to spadm~dem 

z siedzenia, przejechaniem danego przystanku i w finale znale-
zieniE>m się w Izbie Wytrzeźwień; _ 

- ierl?..enia lodów także nie polecam, bo przy hamowaniu mou 
w~·!'„u. i będzie żal do nas. 

KIEROWCA MPK 
('(młt:, nazwisko, adre~ f numer służboWJ' 
'•Ilio <lo wladomośd rerlakdll / 
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tra kM2'fute ~ole dWlld~~S'tu 
d-01.arów. a t.o jest r6vmowat'· 
teść Pl'Y do-br3"oh dtin.sów al
bo dw6ch -płyt dluło~jacych 
czy łani• magnetołon\1. 

.... kJmfJmy 1i41 Jednali ez11114 
pewainleJszym, Praeowa.łd na 
nnlwers:vteele Jako wykł•dow~ 
11r.. Ja.k wyrł\dah łam st11dla 

medycsneT 

- Pracowałem 'a'ko „k"ll'1tra
ktowy l)lt'Of~" ny „'!'e1vie:nt" 
nie ma t<9 właAolwi• odpo"I'. i~
nika na nanych ucze1:liach. 

Studia m~yezne 1Ą ruci.Y· 
wi~oi• d-oj~ różne od naiu~ych 
na pi~yeh !atach 1tudenei 
u~ sie wsedmio-tów JlOm<>onl
CT.Ych. filo:!lOfM na l)rzykłll<l. aby 
nastę,p.ni.e lM'fleiść do medycyny 
''t'."ła~C'iwet kitó~i u.cą si• w u
k!-Adiie :mrpełl!\i.e innym _ ,1•i u 
na.s. Di.iały .itanowia cnłe ukła
dy ,np. tra"'itmn:r. o<l-de~ho~Y 
{tip, Kuil's d<>ty~ąe'y całej!;o u
kładu zaczyna się od a!l~ti:>mii 
t~o układu at do patolo·~!- i 
tera.pit Po uk<Jńcz.eniu t~·ch 
kursów „na.t'"Zl\dowych" o-rlhywa 
~ie 'Pleklelnif! . trudny es:z.;imin 
i cał1Jki. Praktycz.nie :r; c 1 łn~"li 
medycyny! Nastepn\e student 

octb,.... kil'lrum.le$lecrme pi'~kt:v
kł w l'O'l'a.dniaoh roz:tan:v 'h ~ii 
eał@l NOl?W~gili 1 wraęa do unt
~ytetu. te'bv odbyć "~~ 1tn' e 
dwa lata w klinice. Wo ·:,::1.:'IS 

1ttudiu~e posz.c:i:egńlne dzialy me
dYeY't'lY _ chirurgi~. położ11'. ch•o 
ł1:p. Pra~je 'lll'"łak\wię n<' •tl!
n~W'l~ku lekarz.a. -pod oki".'T'll 
~p.ecjalisty 0'"7.YWiściP. Stud•nci 
w o(ćle dufo pracują. Waka
cde trwaja dwa miesi<ic.e, :. cze· 
r-o g r~ły mle~iąc za.i:~mją 
badt to d~'\1.~lne. b~di obowiąz
~"'"8 praktyitl, !lr~S"it~ ttieflt 
phtne. Nie Jest to be-z m-.cu
nl&, bo W'i.ększoM studentów 
musi 'Pr-iej!M r,trr.ez rlud t• ' T\11 

"-"bsny k~rl. .T e..'l't roz.leitł:" l!Y
S'tt-m ~f.ycr.e'k :nlł studl::! kti'1T"! 
itpłsca si- l'& foh uko11C'l:-:n iu .... 

- A stypentłiaT • 

- le rtypendiami it>> ~o
r~j. Nie'VV-fele • tym v:ie n . bo 
nie :rol':mawia sie przecież ze 
15 tudentami o ~!@-11\a,dzarh. Na
tomiast bsnki baTdzo szero'<:o re
klamUja f)()żyezoki n.a wt1J<h1. ~ 
!ład motna wnMić, te l:at w:r
stem .ft-~t ro%leglejszy M ńY· 
pendla!n~. 

- Prowacł.złte~ 'ł'l".'1cldy lł• 
an~el!iku. Nie b,-ło problemfrw z 
tym, ł@ d4 11tudttneł ale t'OZ11 

mieli' 

- Zna}om-OAć at'lgieh'ki~~"· to 
lest sm-awa l)Ozll dyskusją Tl.'m 
~i~ momlł ttudiowoć, 1"'z)'l\aj
mniej medycyny, be% Jma1t'1".r.ol
e( angielski>ef~. 'Po ,,ro.etu nł• 
ma n~·rwe!kich p0dr~c21nik:6"" .. 1 

Nie miliłem klopoitu 11 1'0 "MU• 

miewaniem •ie po anl!iel!<ku ns
v,1et z le.borantkami. z ne„o; rir.e
l('m oom{)cniczvm. dn =łn w;·1;e -
7 ~ \\«zystkimt 

( 

kief, AJ.e przeeieł sporo i tak 
e niej wiesz ... 

- S.poM. Przede wszystkim 
1Młułi lłu:t.by &d!r<>Wia są płat-

. n•. UMzpieczeni „ą wszyscy al
bo prawie wnyacy, alil ubez.pie
outlnia tylko dopłaca do hono. 
rarium lekaru lub do zao'egu, 
Stawka za wizytę le-karS.tCa jest 
wyMka. a pacjent płaci około 
trzy czwa:rte, resztę dopła ·a u
bezpieczalnia. Za leczenie dzie
Oi proporcje są inne, pacjent 
nł.aci mało, Natomiast cał111owi
cie bez.płatne je·t lec:i:enie St P i· 
talne. Lekarstwa też sa od·.;iłatne 
1 drogie. 

- U nas narzeka się, te jest 
Jilało lekarzy, piel~gnlarek -
zdaje się - jeszcze mniej, Jak 
to wygląd& w Norwegoii? 

- Bardzo różnie, ogólnie rzee:z 
biorąc -r- nie najlepiej. Podobnie 
jak u nas jest ciai;no w sz!)i
talach: nowy szpital w Tromsoe 
b)·ł planowany piętnaście lat te
mu, budowa ruszyła niedawno 
i nie będ2lie się realizować \vstę-

. pneg,<> -projektu, zupełnie jak P4!"
wne centrum klini.ci.no-dydak
tycz;ne w znanym nam <>'wdwu 
mieście.„ Stary szpital jest prze· 
pe-łnion:v i w~ale często rtd<irza 
~ię. ie łóżka stoją na korytarzu. 
A prz.eciet Norwegia to kra1 z 
pien•:•zt> i hviatowel dzie~· atki. 
le~li i<lzie „ dochód narodow:v 
l'cmn~· na itłowę mi ~zkańc? , 
p~1i.<two nadopie-kuńcze i tak 
dalej.,, 

- Czy w td ~ tuarjJ e1p::v
wtują tam n.pita.le prywatne? 

- Nie, choć osiatnio spo,ro 
się o tym mówi. Tui orr.ed mo
im wyjazdem trwała tam ksm
pania wvborcza. w której ko
alicja rzadząca postulowah pry. 
watne leeznictwo szpitaln<'. co 
~tykało r.ię s iywym vr-ote. 
item.„ 

- Koałlda - l)l'!l'Pomnl;lm:v 
- 1 konserwa.tystamt na czelt! 

- Tak. kierowa·na przez pre
miera Willocha. 

- Zadam eł trudne PYłlłnle: 
61 mojua por6w11ać poziom 1a ... 
wodo\vy lekarza polskiego i nor
weskiego? Czy w ogóle 7eCh· 
eialb:v~ odpowiedzieć na. tllkie 

· pytanie! 

- Myśle. te na skute-lt, .takiP.j 
o-rganizacji pracy i taki~-n tru
dnych warunk6w, w jakich dzia
ła lekarz tam. na pół.nocy ma 
on duźo wiecej kootaktu z clio
rym, witl'cej praktyki po p1ostu. 
Więcej· czasu lekarze tamtejsi 
pośWi4eaja ?)lt'acy zawodowej, 
leor.I\, a Jtie administruja. ~ 
ka.n ro.jo.nowy lec-zy 11am. Mo~ 
kO'l'ZY°Stać 1 konsułtac)i., al• t<i 
będzrl• tylko konsultacja, Przy 
t+j r~toka sal·udnienia ,., ja
kimś ośrodku sdr<>Wia je&t " 
re~ły jedfll i.kari, klt&ry s k."O
niecznoocł aa}muJ. ei4 9"LY· 

ttkim. Muai t. umłećl Mu;t so
bi• l)OII'•dmć w tiałri•J 1Y'1i· ... acji, 
ki~Y n1cs lelral'll wzywa oo«o· 
ło1M al.be llMruje do apecjalil
tr. 

X ,,eg ~ _. de"'-' fJ(t nł. 
ty1'ko sluiby zdr<l'wia - tam sie 
"''iecej pracuje. <Młym okiem 
wida4, że N. marnuje ale tam 

- Nte bedziemy m6wi~ 'G 
standiorclzie ;yciowym, to sa 
sprawy oczywiste, 111& j;>dnak 
dwie rzeczy, które PolakJw iY· 
wo Interesu.Ją - to s11r m'eszkll• 
nla i samochndy ..• 

- Mieszk~nia !a pielme. W. 
domkach jedn0<rodz.innych. ltię. 
sikania w blokar.h. to iest coś 

Iranie a stamtąd . w grup'.e stu 
nolsk1ch dzieci znalazła ~! ~· w 
Nowej · Zelandii. l'Óźniej ~rze~ 
Australię trafiła do Lonrlynu., 
- ~dz,ie jut jako do-rosła pan• 
na - poznała Norwee;a . ui któ
rego wyszła za mąż, No i 
ńlieszka w Tromsoe„. 

dla ludzi młodych. którzv ~;ię - Jak słe teraz nazywaT 

Jeszcze nie dorob;ri. albo dla _ Lepi~i to oomińmy, w;esz, 
t.akieh, oo dopiero tam st' o- zna.idą się zaraz tacy. ktoc "Y bę-
~iedUi. Celem życia No»wega dą do niej pisać, żeby t" czy 
]!"St dom. Może bYć ttni albo tamto przysłała.„ 
dro.ri, w z.aleinośC'i od m'1ili- A ona i tak duto poro 1vala 

Polakom. o·rganizowała ak~1e po• 
wości, ale musi być whsn:r. Bu- mocy .dla Pohki. . Norwegow·e 
duje sil! !li.er.nie. Jak J>:'l"tem mafa te zaletę, że są bardzo 
.§miertelnym "'·rogiem do-nków skł01mi do pomocy ludziom !:16-
jednorodzinnych w naszym \\"Y- rych dotykają nie-szC'Zęścia Pa-

ni Regina organizowała wysyła
daniu, to domek norweski nide nie Paczek do Polski. tran.spor. 
sie przyśnić. Buduje si~ z dre- t.v leków ito. 
wna, szybko. lE>kko. ale l.r,,,ale Podczas meiro drugiego po- -
porzad111ie. Sa te domy drog:e bytu (od listoparla 1984 roku) 
ale bardzo łatwo uz\·skać kred vt polska kolonia powieksz.vt,i sie 

' . · · '· · · , ·. '· ko~zkę o tzw ... nowa em.i?:r8-
bankowy. N1ezam9:tni k.tp~Ją de" !..:: "ffrai Test w. Tt"lm · o-e 
małe mieszkiinka tYnu naslYch jakie!\ 3. '6 o0~·ób "św!e±ó j)rlY.b"
M-4 czv M-3. do~tają ri 1 n ie łych z kraju. w 'tym r-o<iz'na 
koredyty spłacane przez · sto lat ml..,dych phstyków. którz ' i.re-
z niewielka stopą procen ową. 
Zamożni buduia domv. na które 
dostafa kred,\·ty krótkoterrn l'łO-
we i wyźej oprocentowan.,, 

N orwe!!'.'1 wie bardzo dba ia o 
swoie dom.''. chodzą koło n i ~h 
w każdy We(>kend. reperu;ą. re
montu j ą, ,naprawiają. 

- No I uprzą.ta,Ją śnieg~ 

- Śniegu jest tak duło że 
nikt sie nim 11pecjalni~ , nie 
orz.ejmuje. Główne cia~i komu
nikacyjne1 uprzątają służby miej
skie, wyśmi~nicie wyposaione 
w cieżki sprzęt. A przed -J„ma
mi śn·e~ się nie ~prząta, to 
je•t walka z wiatrakami. 

Co do ' samochodów. to m3ją 
je wszyscy. komunikacja 'Iliej
ska jest droga 1 po prostu n~e 
oułaca się nie m!eć samo<:hodu. 
Widywał-em w Tromsoe poJ , k:e 
~amnchody - kilka fiatów• i je
dneqo poloneza. który chYoa ie~t 
whsnościa stać'fi z uprawnie
niami $er'1:isowymi na p;1hk:e 
samochody. Samo0chody ek!
ploatuje się długo, dziesięci-0-
czy PiP.tna~to'letni wóz nt,> je~t 
rzadkośoia. Myśle. te 7.i,;wiP. 
nol:;>k: eh C'l:Ytelników. ale sam o
ch() dy ~a strasznie dro~ie 1,p. o
koło 70 proc. drożi;r.e niż w 
RF~. Wynik11 to r. owomny„h · 
reł - norwe~kie cla '-'rw,1-i.owe 
l';e~ają 100 proc. ceny <amveho
du! 

Bardz& droitie s~ takte 'V:SM"l
k!e tt~l.ugl. zwłasz~za serw•s iiu
to-ryzowany, Toteż je~t wiele> !lita. 
ej= ~amoob<ł\l~nv.rvch, tdzie wy. 
najmuje Śię tylko stan.owisko 
i narzędzia ... 

Ruch umoehodowr }e"lt o
gromny - zdarzało mi ~i~ le
ehać do szpitala calą ~odzinę . 
choć było to zaledwie kilk~ ki
lometrów .• A pr:z.y tym Norwe- · 
gia jest krajem. który ma naj· 
mniejszy na łwiecie wskaźnik 
wypadków drogowYch na tysiąc 
mieszka1'l.ców. Osi!\..111. aię 
tri glówini• d:r.i~ki dtra-
kol\sk:i$MU .,.,ręcx p.rustrze
ganiu 'Pnepisów. Ale n ie 
tylk-<> - potrącenie piesze~o 
~ k<l8ztOcWa6 kierowcę 03-
~ońskie sumy, tam'!)() pI'l'.l·tu ni
k-ogo nie stać na spowt"Jdo„-anl~ 
wynadku. Al~ t~ jesz.cze riie 
Wfi.Yłtk• - aauwazylem tam 

szta marnie we~etuią, b1 n ie 
maja Drac~'. jedna· pani, ktt'ira 
\\'ynła za maż z11 Norweg;i . In · 
ni mvśla o \\'.vniPsieniu ~i~ na 
południe. do 0sln lub do in· 
nvch krajów Bvłv takź„ dwift 
osoby na ~tvpenrl i ach le r~ln;e 
z n iez'1ehw'an,·m z3miarerr po-

, wro~u. 

Norn·ego~"ie ~ą v.• sto :unku dl'l 
nas życzliwi. lubia nas m !mo, 
iź nane oticialne stnsunki z 
Norn·egią ~ą racz.<>j chłodne. 

- Przywiolłeś stamtąd k'lm· 
puter i rn~ r!n c;zp•talA, w ktii• 
rym prac1.1je~z1 

- N:ewiel\". przywi1n:łem np. 
kPr<liotoko!!:raf •nr"~-ny ·„ do
hr~·ni ••anie. fr„!'!mentY · d.1 en· 
dookonii. k+6re d"ri'""'" " ' ' l"n.
tualni(I> h"rl"l uru~hnrofon!'! he 
n'P ie-~t to urząd~en.ie komµl~~
ne. 

- O~tatnle pytanie. Nle 
"iem. ery nit' b~rl7.ie k.łopdliwe: 
Wt'óriłe~ cr.wnt:v raJ z .. ~ak
l!ÓW", dlaczeim tam jPidz1~z. co 
z t"ll'O ml'łs:r:. 01>rf'rz twardej wa.
luty, rzecz jasna? 

- Pierwn ' raz wvfo.:! Błe-m 
tri:e:<ac portkami cl'l Ho; tndii, 
druti raz byl\"n'I n.!ł !1-Talde ~kad 
zri"sztą przvw:<izłem ni'"'\viele 
Pienie<lz:v, ale hył fo 1Y'l;h1y 
krok P07.nania ~:v-stem11 nr:i ~v 
nil Zachodzie v.•łaczenia >ie w 
ten s:v~tem. Dopi\"l'O te d ~. "1 o
~tatnie wy.jazdy do Nonx?eii i '!I~ 
znacz.a ce, 

To bardzo fajnFI praca, d11ż:o 
moina 5ie nauczyt. Pracuir- się 
ci ~żko. duźo wl~cł"i nfż 11 n;is. 
Ale robie tam tvlko to. do cze-
~o i9st!!m priezn;iczony z r~cii 
zclob:vte!:'.o 7.awodu i. specializa
cji. To it-i:t w;elb ~za,1s:'! za. 
wodowa prr.y naszym niec~nr1'
zwoiu t\"chnirm:vm. brakn litP_. 1 · 
ratury. informacii ilP. Moi:r.a słę 
tam wi~le naucr.yć. No i 1Mt 
to oka1Ja do zobaezeni11. k:-iwał. 
ka fwiata! 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ KAROLCZAK 

• 
ODGlOSY 1J 



Horror /-

- C•! ty w te.a 1pos6b poroz:umiewas1 sifl 
I ludźmi? A mot.e zrobiłaś to na znak pogardy 
dla mnie, dlatego, :t.e pilnuję• pana Roberta, te
by znowu •dzieś nie wyruszył? 

Biedronka trwała p/zez chwilę nieruchomo w 
1orącej strudze powietrza przesyconego draż
niącą, a może przyjemną dla niej wonią alko
holu, jakby zastanawiała się, czy wejść do na
jeżonej włoskami pieczary nosa, po czym roi.
łożyła skrzydełka i odleciała. 

Polo!yłem się na wz.nak, jak pan ttobert. 
Błękitnym oceanem nieba sunął tylko jeden 
taglowiec. · 

- l.!t!:hował się jak prawdziwy mężczyzna, 
1tanął w obron:e swojej kobiety - szepnąłem; 
już n~e żywiłem nienawiści Clo pana Zygmunta 
za to, że z.ajął moją kajutę, chcic:aż w chwili, 
~dy wypowiedział tamte słowa, pragnąłem u
kryć się, źeby nie \vidziano mojej gorejącej 
twarzy. 

- Moja kobieta - P9Wiedzialem i zapragn,. 
Iem. !eby Małgosia znillazła •i• obok mnie I 
~bym mógł dotknąć jej ciepłych, , miękkich 
włosów, a równocześnie miałem ochotę zerwa~ 
'ię i pobiec do rzeki, żeby rodzice i Małgosia 
pri~·szli tam po mnie i krzyczeli moje imię, 
kiedy ukryję się pod wodą. 

Ale , mij~ły minuty i nikt si~ mną nie !ri
teresował. Dom wyglądał jak gdyby zapadł w 
letarg. Ka\vet wiatr .nie poruszał uchylonymi 
""'e;ściowymi drzwia~i. Kiedy przenosiłem 
"i.'zrok od Jednego do drugiego okna w nadziei, 
te ujrzę w którymś n1amusię, przyszło mi na 
myśl, że n.a tym całym, otoczonym murem ob-
1Zarze (którego, jak w film.Je tatusia, nie spo
JÓb opuścić) zostaliśmy tylko ja i pan Rpbert, 
·który już nigdy się n:e obudzi. 

Zakaszlałem tuz na.d nim, lecz on tyli.to od
wrócił się do mnie plecami i podkulił nogi. 
Wówczas krzyk!ląłem i głos mój nie• wzbudził 
~ha. Wessała go ściana domu albo mur O!l,TO

awnia, za którym być może rozciągał się mar
twy i;>eJżaż str~wiony przez atomowe promie-• 
11te. 

PC>dbiegłem do l,py i wywindowałem się iu 
jej konar. Pan Robert odwrócił się na W'l.Ilak i 
zamruczał, jakby mnie przed czymś ostrzegał. 

Byłem juf dosyć wysoko, kiedy usłyszałem 
l\\·izdnięcie. 

. Zabrzmiało to jak sygnał. 
) 

Sygnał dla kogo'.' 

p;, tym gWizdnięciu cisza wypełniająca ogród 
1tała się jeszcze wyraźniejsza, 1dyt nagle u
in!lkły ukrywające się w koronach drzew pta
ki, których śpiew, a raczej jego brak teraz do
piero ,wyraźnie usłyszałem. 

Znów ktoś zagwizdał i ptaki, najpierw poje
lł:<t•nczo i nieśmiało, a po chwili już wszystkie 
zaczęły gtpśno i bezczelnie świergotać. Wspią
łem się jeszcze wyżej. Za ogrodzeniem nadal 
~sł ~asek, a tra:v wcale nie spopieliły śmier
c10nosne pro_mienie. 

Na skraju lasku stali dwaj n1ężczyini l niby 
wygłodniałe wilki wyciągali szyje ku naszemu 
domowi 1 łypali oczami na okna I furtkę: wy
dawało mi się, że słyszę odgłosy kłapania ich 
zębó·,.., i. mlaskanie jęz.rków oblizujących popę

k~ne od gorączki wargi, le.cz po chwili zorien
towałem s:ę, że to pan Robert porusza ustami 
oprpżniając niewidoczną butelkę; jego twarz, 
pocz:ątko\Vo rozjaśniona zadowoleniein, zasępiła 

s!ę. Zaczął poruszać nogami, jakby- c!lciał do
ścignąć kogoś kto oderwał mu od ~rarg śnione 

naczynie; ..._sądziłem, że zaraz się obudzi i ra
zem przepłoszymy czyhające pod laskiem ~~Til
kołaki, lecz on tylko przybrał inną poz:ę i znie-
ruchomiał porwany !.UOWU przez główny nurt 
snu. 

14 ODGŁOSY 

Z domu wyszedł Pan Krzysio. Mężczyźni 
Jeszcze mocniej wyciągnęli szyje: wydawali się 
węsz:yć; nie zdziwiłbym się, gdyby rozpalone 
słońcem powietrze zawibrowało na~le tonami 
krwiożerczego wycia. 

0 

Pan Krzysio rozejrzał się wokoło, obmacał 
o~na i drzwi domu lisim w-z.rokiem i bezgłoś
nie otworzył i zamknął za sobą skrzypiącą, za
zwyczaj zardzewiałymi zawiasami furtkę. 

J~den 1 mężczyzn zrobił krok ku nielll\l, leci 
drugi capnął go za ramię i osadził w miejscu. 
Pan Krzysio wyjął spod marynarki flaszk~, 

wręczył ją temu bardziej opanowanemu i za-' ' 
wrócił. 

Zn~w bezgłośn' e odchyliła !<tę i zamknęła 

furtka. Pan Krzysio wziął łopatę spod domu i 
skierował się w moją stronę. Stanął nad pa
ne,m Robertem 1 lekko kopnął go końcem buta 
w bok, potem roześmiał · się pogardliwie i 
podszedł do dołu, do którego nieda"fno usilo-
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niarńi słońca, Mniącą od potu. bezkrwistą twarz, 
w której czerniały otwarte, podobne do dziupli, 
usta i uświadomiłem sobie, że Jeszcze rankiem 
wyglądał on zupełnie inaczej. Tak, tam w dole 
stał i patrzył na mnie zupełnie Inny pan Krzy
sio. Zmieniony, a właściwie nadal bezustannie 
zmieniający się od chwili, w której tatuś kazał 

mu się wcielić w wampira. Pojąłem, że wkrót
ce, może już za s.ekundę :r. tego czarnego otwo
ru w jego twarzy wyłonią się dwa długie kły, 
a 1 palców szpony, i wówczas pan Krzysio nie 
spocznie, dopóki do syta nie napije się krwi; 
oto objawiła się przede mną Jeszcze jedna, 
chyba najważniej.sza tajemnica: kamera pana 
Zygmunta przekształciła scenariuszową fanta: 
zję tatusia w rzeczywistość. 

Przypomniałem sobie takt, do k~óreg?, nie: 
stety nie przywiązywałem uprzednio w1ększe3 
wagi' - furtki, która ·w scenie filmowej miała 

Letni dom .walllpirów 
(8) 

(fragmenty) 
wał wciągnąć Małgosię; Al\dziłem. że zamie
rza za.sypać wykop, lecz on zaczął go pogłę

biać. 

Pracował szybko, jakby chclał zdążyć zanim 
ktoś jeszcze wyjdzie z domu. 

Zdążyć c o uczyr1ić? 

Spostrzegłem, że jeszcze przed chwilą uchylo
ne drzwi wejściowe domu z.ostały, nie wiadomo 
kiedy i przez kogo zamknięte. Siedziałem beJ 
ruchu na gałęzi lipy, tak że nawet ntektóre 
ptaki powróciły na swoje dawne miejsca w jej 
koronie i podjęły kłótliwy dialog,· lecz miałem 
cor~z mniejszą nadzieję, że pan Krzysio nie 
wie. gdzie jestem. Bliski płaczu układałem w 
myśli modlitewny tekst przeprosin, ale (mimo 
że przecież nie ugryzłem go do krwi) właściwie 
już nie wt~rzyłem, że mi wybacz:y. 

Zacząłem rozwążać gzanse ucieczki. Byłem 

prawie pewien, że drzwi domu i furtka są 

zamknięte, a mur ogrodzenia był dla mnie o 
wiele za wysoki. T~nlęty postępującym para
liżem przerażenia patrzyłem na p~nvlększającą 
llię z każdą minutą czeluść, w której jako 
p;erwszy (byłem o tym przekonany) mieliśmy 

spocząć pospołu, r; nie przeczuwającym, co się 

~więci, znów błogo uśmiechniętym panem Ro:.. 
bertem. 

Doszedłem_ do wniosku, że pan Krzysio Pod
stępnie obezwładnił ' i powiązał pozostałych; 
Inaczej nie umiałem sobie wytłumaczyć faktu, 
że nikt. ze znajdu.lących si ę w domu osób, nie 
dał dotąd znaku życia. 

Czy. miałem jednak b'.ern1e czekać, aż pan 
Krzysio strząśn:e mnie z flrzewa niby dojrzały 

owoc? Kieszeń moją wypychało kilka znalezio
nych nąd rzeką, podobnych do ptasich Jajek 
kamyków, wycelowałem jednym w pana Ro
berta, lecz pocisk upadł obok jego głowy. Zo
stały mi jesz.cze trzy, rzuciłem wszystkimi na
raz. Pan Robert krzyknął, lecz nie obudził !lę; 

spłoszone ptaki umilkły i z głośnym furkotem 
skrzydeł uciekły z drzewa; zaniepokojony tym 
wszystkim pan , Krzysio przerwał pracę 1 spoj
rzał w górę. Ujrzałem jego oświetloną promie-

uniemożliwić mnie i Małgosi ucieczkę 1 ogro
du, naprawdę nie mogliśmy otworzyć, chociai 
zasuwa był·a odiunięta, a na klucz zamykano 
ją wyłącznie na noc; dopiero teraz pojąłem 
ile spraw przyjęłoby inny obrót, gdybym by} 
wówcz:as natychmiast po!n!ormował o tym ta-
tusia. • 

Pan Krzyski opuścił głowę (jak gdyby go 
znudziło patrzenie na. mnie, albo jakby do
szedł do wniosku, ze jego ziemistoblada 
twarz i tak nie zmieni karnacji w słońcu, gdyż 
promienie odbijają się od niej i wracają do 
swego źródła) i wygramolił się~:r. wykopu. Wy
tarł dłonie o nogawki spodni, zarzucił sobie 
łopatę na ramię, jakby to był karabin i ruszył 
w kierunku pana Roberta, który (dopiero te
raz to spostrzegłem) stał w cieniu leszczyny i 
rozglądał się wokoło, jakby próbował ustalić, 
w jakim też znalazł się miejscu. 

Wiedziałem co za ch\vilę nastąp!, pan Krzy-
. sio nie na prótno trzymał uniesioną w górę 
łopatę. Wiedziałem jednak również, że dzięki 
tej sytuacji otw,iera .gię prżede mną szansa u
cięczki, , a ściślej mó\dąc, możliwość prolonga~ 
ty momentu, w którym pan Krzysio dopadnie 
i mnie w którYmś z rogów ogrodzenia.. by 
złotyć na mojej szyi śmiertelny pocałunek. 

Usiłowałem pokrzepić się my§lą, te na pew
no w obejściu jest jakaś drabina, której przed
tem nie zauważyłem; :r: goryczą wspomniałem 
jak to wczoraj, pod siekierą pana Roberta pę
kały na drwa do kominka .stare ramy okienne; 
wystarczyłoby teraz jedną z nich przystawić 

do muru ogrodzenia, by po kilku sekundach 
znaleźć się po jego drugiej stronie, w lasku je

szcze nie• spopielonym przez kamerę pana Zyg
nunta a •następnie na łąkach, za którymi wid
niały porozrzucane bezładnie klocki domów 
miasteczka. 

Spojrzałem w tamtą stronę, jak ?.apadający 

się w grzęzawisku, na Jakże bliski, lecz znajdu
jący się jut poza zasięgiem ręki twardy grunt 
i napotkałem wzrok wygłodniałych oczu trzech 
wilków w ludzkiej skórze. 

Stali i czekali cierpliwie na kogo~. komu u
da się ujść przed panem Krzysiem, albo może 
na jego znak. I' naraz olśniło mnie, błysnęło 
prosto w oczy i oślepiło na moment. 

W pierwszej chwW sądziłem, to to leille1 
pod domem )tawałek stłuczonej szyby odbił 
pr:omienie słońca, lec:r. było to ostrze siekiery, 
którą wcz:oraj pan Robert rąbał okienne ramy. 

Zacz:ąłem ostrożnie schodzić %. drzewa. Roze~ 
spany pan Robert uśmiechał się przyjaźnie do 
zbliżającego się doń pana Krzysia. 

- Niech pan uważa! - krzyknąłem i do
piero potem uświadomiiem sobie, że ostrzega• 
j~c pana Roberta zniweczyłem szansę mojej Il• 
c1ecr:ld. 

, Pan. Krzysi? znieruchomiał i wypuścił z rę
k!. łopatę. W1edz.ialem, że zaraz schyli się po 
t~~· P?Wtart~!~m sobie w myśli, że muszę na
t. chmias: uciekać i n,e mogłem poruszyć an: 
lt:wą, am pr1rn:ą nogą. 

- Przestraszył~ś mnie, Jasiu - powiedział 
wolno pan Krzysio. - Skąd się tutaj wziąłeś? 

- Ja byłem na drzev.-:ie - wyjąkałem. 

. Pan Krzysio i pan Robert spojrzeli na sie
bie porozumiewawczo. 

- ~awiłej 1if:. w Tarzana.· Jasiu? - 1pytał 
pozornie dobrotliwie pan Krzysio i :uobil 
krok w moją. stronę. - A gdybyś tak spadł 
:r. drzewa i złamał sobie nóżkę ~lbo skręc.!ł 
karczek'!' 

·-:- No "".łaśnie - powiedział pan Robert. _ 
Mogł~yś 51ę nawet na śmierć zabić spadając 
1 taku~go wyso-kiego drzewa i co wówczas? 

Mówiąc to~ przemieszczali się nieznacznie 
oskrzydlali mnie z· PfVU stron; jak ja mogłe~ 
zapomnieć o tym, że pan Zygmun.t nakręcił 
pana Roberta1 kiedy ten, jako tilmowy wampir 
biegł przez ogród'!' 

Cofnąłem ~ię o krok ~a zdrętwiałych nogach, 
potknąłem się o wy.stający z ziemi korzeń 
drzewa i usiadłem. -

- Nie! - krzyknąłem. l\Ioja ręka szukała 
gorączkowo jakiejś gałęzi albo kamienia,. któ
rym mógłbym ich powstrzymać zanim się nie 
podźwignę :r. upadku, lecz znalazłem tylko 
goździk ..• biały. 

Pan Krzysio i pan Robert .zatrzymali się jak 
na k~mendę „stój". Na twarzach ich od~alo
wał się przestrach. 

-. Us?Okó.j .sffl. Jasiu, nie wygłupiaj się -
powiedział siląc się na uśmiech pan Krzysio. 

.- Jeszcze ktoś usłyszy twoje krzvkj I pomy· 
śl:, że robimy ci jakąś krzywdę -· dodał pan 
Robert. 

I odłóż tego kwiatka ... Nie niszcz go. On 
j~szcze będzie potrzebny do następnej sceny 
filmu ..• 

. Najl~piej b~dzie, jak połotysz go na zie
mł„, w cieniu drzewa ... 

....,. Takie kwiaty bardzo drogo kosztują.„ 
Tatuś bardzo by .się gniewał gdyby się dowie-
dział, że go zmarnowałeś. ' 

- No połóż go pod drzewem, słyszysz!? 

. -. Nie. - powiedziałem i wyciągnąłem przed 
E:_~b1e b1:<ły -goździk, jakby to była sz.pada. -
?\te połozę go. 

·- A ja przez cały czrui myślałem, że jesteś 
grzecmym 1 posłusznym chłopcem - powie
dział pan Krzysio, ale ja jui nie dbałem 0 to 
co. mówią i co robią on i pan Robert. Zrozu~ 
miałem, że wampiry, a może równiei i wilko
fa.ki riie przystąpią do mnie, dopóki będę miał 
przy sobie biały goździk. 
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Lewvm 
okiem 

„ 

3. „w bizn95ie , nalefl:v mieć 
od\;'-owiednie zrozumienie dla 
kapitału, kierownictwa. praco
wników l publiczności". 

I 

8.· „Tcwar:r winny być 
-prżedstawione takimi. 1akimi 
są w rz~zywistości, a usłu~1 
należy . WYkonywać skrupula· 
tnie". · 

lł. „Niedopuu.c:zalnym jest 
marnotrawstwo w Jikiejkol
wiek I postaci - kapitału. pra
cy, usług, materiałów lub sił 
naturalnych ·i nale:i:y stale dą
żyć do unikania go". 

11. „Biznes ugrunto'WUJe w~ 
powodzenie . na doskonałości 
swych własnych usług''. 

Caveat 
emptor!· 

.Jest taka cecha na~zego han
dlu, której nie poświęcono 'do
statecznie dużo uwagi: to ie-
10 bliskie pokrewieństwo · . do 
handlu w, starożytnym Rzy
milł. 

Jak. widzimy, zasady te mo
. tna by żywcem odnieść d~ 
dział.ania także handlu uspołe
cznionego. SI\ po prostu o~61· 

nikowo sformułowanymi poho
żnyl):l.i tyczeniami. ~odnymi a
kceptacji 1połecmej w tcażdych 

warunkach. Jeśli u nas kt.oś 

t Rzymianie - głosili mianowicie 
ebowiązującą wówczas zasadę: 
c.aveat ·emptor. Niech · aię strze
te kupujący! Rzeczą sprzeda
wcy było osz.wabić kupujące
go, ~dzie aię tylko da. naby
wca sam powinien czujnie pil
nować swoich interesów. · spra- ' 

. wdzać 'liczbę, wagę, cenę i ja
kość nabywanego towaru. Akt 
kupna - sprzedaży był po
jedynkiem, ,który musiał być ' 
przez jedną ze stron wygrany. 

My także musimy się strze~ 
jak Rzymianie. chociaż dziś nie 
kupiec of~rujący · tOV{!lr. czyli 
przęważnie państwo tub spół
dzielnia. lecz najemny pracd
'\Vnik tego kupca - ekspedient 

" pokusiłbY' •i- o zwięzłe ujęcie 
.etyc2lnych zasad I działalnoś.ci 
handlowej ł w ogólę gospodar
czej, to powYtsze punkty mo
głyby znaleźć 1ie. bez Z:mia·n 
w takim „kodekqie". Tylko, że 

nic by się od tego nie zmieni
ło. Homo economicuŚ ' - czło
wiek działający ..::_- _kleru.i! 1ie. 
innymi motywami nli pobożne 
:tyezenia. Trzeba mu ·natrzeć 

na ręce 1 w Ameryce tak samo 
jak w kraju nad Wisłą. 

pani za lada - ata1e z na-
bywca na udeptaną ziemię. 
Ten najemny pracownik wal
~ZY. zresztą na · dwa fronty: 
przeciw nabywcy i przeciw 
własnemu pracocl,awcy. Óby4 
dwu pragnie skubńfi~. · na \le 
się da i ~asili.ć dyskretnie wła-
sną ki.eszeń. , · 

Nie obrażam tu ·chyba ca- ' 
łej rzeszy pracowników hundlu. 
mówię o ich znacznej - nie
stety '- części, nie ·o wszyst
kie j'.l.. 'I' o' zaklęcie test potrze· 
bne, żaden krytyd:ny felieton 
nie · mógłby sie b~z ri1ego uka
zać. No więc iuż zakląłem. 
Wracajmy do handlu. 

Q. JY,rri •. jak b~rpzq~ trzeba sią 
~trtec 1.1rzed notorycznymi tnii
chlo.ikami i „pomyłkami" sprze· 
da wców -na 11asz:vm rynku mcr-c -', 
żna by mówić niesk11ńcz.enie; • 
Zamiast tego pomówmy raz o 
handlu amerykańskim.· o t\łm- · · 
tejśzym biznesie, w roku rn25 
powołano w Stanach Zi:!dno
cwnych Komitet Etyki Bizne
sowej przy Izbie Ha1'dlo._.-e.i. 
który - - pod przewodnictwem 
Edwin9 Parkera - ooracował 
i ogłosił „Piętnaścioro prz.ykazań 
biznesLt amerykanskiei:10". Przv
kazania ·te przedrukował w· 
Polsce organ Towarzvstwa 
Polsko-Ameryka1\skie.e;o .. ·· rni~
sięcznik „Ameryka-Polską''. on
kazu.iac czytelnikum w naszvm· 
kraju krysżtałowe zasady 'rno
ralne kupców za morzem. Tam 
biznes był i iest traktowany -
nieomal jak najbardziej za
szczytna misia społeczna, iak 
najl!łęhsze powołanie czlowie,
ka;,. W preambule do. „przy
kazań" czytamv: „Celem bizne
SL1 jest zaspokoienie material
nych POtrzeb ludzkoś'ci. JeiE'li 
zyski iednost.ki sa wsp6łmierne 
z wielkością oddanej przez nia 
usługi, to im wleksz:-,r będzie 
jej z)•sk, tym większa qęd;de 
wartość tej jednostki dla śwła· 
ta. Wielka fortuna stanie si" 
raczej zaszczytnym J(odłem. 
niż zarzutem." - · 

Ot l macie podstawow~ ide!l, 
kapitalizmu; fortuna iest za
szczytem: , człowiek · biedny 
jest sam sobie winien-. 'l'o r.o~ 
botnik. pracuiacy u marna · 
dniówkę, jest · wi11ien, że 
nie jest \Vłaścicielem fabryki. 
I druga zasada, sformułowa
na w ostatnim, piętnastym 
przykazaniu pana Parkera: 
„Biznes powinien się sam tak 
prowadzić, aby zasłużyć so
bie na zaufanie ogółu, czrniąc 
przez' to zbędnym ·. organizttia
ce go ustawodawstwo". ża
i:Inych ograniczeń! żadnych u
staw, oraw. regulaminów! Ca
veat emptorl 

„Powinien się pr<JWadzić" 
a jeśli nie czvni wszystkiego 
tak, jak powinie.n? 

·J r 
Oto par~ punktów. wybra-

nych. przykładowo z „wyzna
nia wiary amery_~ańskiego biz-· 
nesu'': 

1. „Fundamentem blzn~u jest 
zaufanie. wypływające z rze
telności i uczciw_ości w stosun
kach. 7.e skuteczności usłui:1 
oraz. obopólnej korzyści". . 

WtODZIMł1ERZ 
KRZEMłłiłSK-1 / • 

Nagle 
zastępstwo 

/. .. 

Pan.Darski 
• • -·1est inny„. 

. DysklJsja nad fiimem . .Sho
ah" Claude· Lanzmanna v.rywo
łała ,,; na-s burze więksta niż 

f.ilm jest, wart. Gdzieś n.!1 mar
ginesie tej dyskusji - pojawiły 
s.ię zarzw.ty w-0bec · Krzyśztofii 
Lisa; ·autora „Reportażu· za: 50 
dolarów", Antysęmit,vzm ·;est 

.przejawem ideologii drobno.mie· 
szczańskiej, Jestem za. zwalcza
niem drobnomieszczaństwa także 
a moze nawet - przede wszy
stkim - na te~ płaszczyźnie. 

Protesty przeciw ' re:r)orta±owf 
Lisa obnażyły drugie, 
. niejako ukrYte skrzydło 
naszego drobhomieszczań· 

stwa. Otóż dla/ nosicieli i (ło
sicieli tel ideologii antysemi
tyzm jest na tyle obrzydliwy. 
że nie wystarcza. jeśli ktoś nie 
jest antysemitą. Nie. c:i:łowiek 
prawdziwi~. $wiatły ! postępo
wy musi być tak uczulony na an
tysemityzm. ·:ie nie może łmiać 
się z żydowskich kawałów nię 
może go śmieszyć ani chałat, 

ani jarmułka ani pej~yl 
' 

Nieładnie ideolo~iczne WY-
wody popierać · własnym przy. 
kładem, ale nie chcąo drażnić 
niczyich uczuć zmuszony je
stem pisać o sobie: otóz ko
cham karpia J:io żydowsku. je
stem przysięgłym miłośnikiem 
Izaaka Babla. Szolema Alej
chema, Issaca B_ashevisa Sin
gera i wspomit:i.am z rozrz„. 
'\vnieniem koszei'aą restauracie 

„Amica". Uwielbiam szmoncesy 
i żydowskie kawał~. wstyd po· 
wiedzieć - także antyżydo
wskie. Jak, nie przymierzając. 
Juli~ Tuwim i Antoni Sło· 
nimski. A jednocześnie nie 
rozróżniam wśród SWYch zna· 
jomych Żydów od nie-Żydó N. 
otóz; ~roszę panów ultra 
anty - antysemitów nie dam 
się zwariować i wmówić so
bie. że iestem antysemit:;i! Je
st:m racjonalistą i to jest chy-
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ba dost!tecma reli;'.omel'ld•eil. 
że ·nie mol!l;f) ~aśe w mis'ty-, 
czno-magiczne m:vślenie o .,ŻY· 
do·wskiej mafii" czy lnnvch 
tam dupawvch kawałil:ach D 
macy . z krwi l!!iridcija111sk1ch 
dzieci. 

· Równie racjonalistycz:ny .1to
aune1' maUJ do różnych wyzna11 
religijnych, - us;rupowań w ro
dzaju zwolenników b!oeneri;!ety
ki. naturystów czy skautów, 
albo uprawiaczy yogi · i diety 
bezmięsnej. A ni~h Bobie rn:
dą, świat jest - również dzię
ki nitn - ,nmiej ·~!ary. Byle niko
mu !Woja dtialahi·ością nie 
przeszka~zali. -

Tó samo odnosi si~ do r6!
nych mniejszości sek;sualnych, 
choćby · do hom~eksua listów. 
Znam ki1ku 1 do~ąd byłem o 
nich dobrego zdania - są 'to 
ludzie na ogół delikatni. dobrze 
wychowani, wrażliwi. A kto 
li ki.m śpi - jego prywatna 
surawa. Myślę, że podobny sto
!11Unek ma do homoseksualis
tów o~romna większość zdro
wo myślący1=h1 ludzi. I bardzo 
dobrze, zwłaszc:r.a,: że zyjerny 
w kraju, w którym od dzir~sięcio
leci obowiązuje - i je;;t pt\łle
strzegane! - prawo. które ho
moseksualistów nie represjo
nuje ani nie upośledza_ w jaki• 
k:olwiek St)osób. . ......_ 

Myślałem, tak do niedawna . 
hn artykuł pana Krzysztofa T, 
Dlirski~go (Polityka nr 47) ka
t.P. mi zastanowić ~ie nad r<"
wizją moich poglądów. Otóż 
pan Darski straszy na1 cho~ 
robą AIDS (nazywana iuż u 
uas pieszczotliwie „adidaskiem.''). · 
Mian.owicie - uważa oan Dar
ski - można by liczy6 na 
og1·aniczenie pn:ewidywaneio 
zasi~gu tej choroby, .:dyby ho
moseksu!illiści, najbardziej . na 
nią narażeni. zechcieli si~ 
powstrzymać od krwiodawstwa. 
Ale nie zechcą! Mają oni ba
wi.em do społeczeństwa mnó
!two pretensji i - wykon:ystaja 
okazję, żeby sie n.a podłych 
heteroseksualistach odef:(rać. Z • 
artykułu pana Darskie~o do
wiadujemy \ sie. ni mniej ni 
'więcej, że młodzież m~ska 
jest w swei większości •tie.iako 
natura)nle(?) zainterernwana 
homoseksualizmem. t.v1ko 
wstrętne. heteroseksualne spo-

-..,łeczeństwo temu brutalnie 
przeci ~vdziiiła! Wedłu;t parna 
Darskie,;o młodzi chłopcv wca
le nie bywaj~ uwoclzeni przez 
starszych panów. przeciwnie. 
oni „... nie . rpoga, jut „ws.tr:zy.:. 
mać i ida '. d,o ł~żka z, 0p-ięrw- . 
SZYłU -lepszym": to im· sie. ·w 
oficjalnym systemie wychowa
wczym, nakazuje „.... bić się 
po mordach" i „zaliczać młode 
siksy!" 

Tymczasem_ biedni. u,c1snieni 
homo5ieksualiści mają oe;romne 
prnblemy (jakie 7), ktdrych nikt 
nie chce dostrzec. i1ie ma in-' 

- ~t,·tucji (jakiej?). która z-:;chci.a
łaby im pomóc. Ba, wstrętne 
:;połec~11stwo heteroseksuali~
tów zmusza· (jak?) hom<iseluu
al\st,ów do zawierania zwiaz
ków matżeń~kich z (a fif.!) k.c1· 
b1et.ami... 

Pan Krzy!zt.of T. n:u~ki 
przypomina mi wspomnianych 
na początku super - antv -

\ 

imtysemitów. Nie wystarczy 
być toleraticyjnym, tn:eb~ Je
gzcze h.ol}ło!eksualistów b
cha.ć i szanowae szczególnie. o
piekować się nil-ni i rozwiazy
wać ich probl•my. 

Pan Darski nie ukrywa swe-
10 poczu~ia wyżuości n.ad he
t.ernseksli.alistami, którzv "sa· 
mi nie asiągnl\tvur · aatYsfaJ.:cji 
w tyciu erotyc:r;nym 1 lubo
ścią zabraniają jej w8zystkim 
słabsl!ym · od sifbie." I za to 
właśnie poczucie wyższości. n 
pogardą dla .,zbieraniny Zlllda
manych kołtunów" życz.v sobie 
pan Darski specjalnej opieki 
i różnych względów. bo iak 
nie. to oni nu iałatwilł adida
skieml 

Nie jestem· przekonany. ezy 
pan Darski rzeczywiście WY
raia poglądy wi~kszóaci pol
skich bomoeeksualist6w. Wiem 
natomiast. łe nie pnysłUŻ)'t się 
im. Nadal- ~dę znaJomvch ho~ 
moseksualistów traktowa> zwy
czajnie, bez ksenofobii. Z wy
jątki:em pana Krzysztofa T. 
Darskiego, który jest wstrętny 

pedryl ..• 

„Jesteśmy inni'; - iatytulo· 
wał pan Darski swói artykuł 

Rzeczywiście.„ 

ANDRZEJ 
KAROL 
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Zawiść 
i inteligencja 

/ 

Mój dobry znajomy. docent 
K;zysztof P. jest czł~wiekiem 
wielce 1,lczonym i nie mniei roz
targnionym. Ponoć uczoność 
idzie w parze w roztati;?;nie
niem. ·Jeden z moich przyja
ciół, człowiek również wielce 
uczony, Edmund K. kupił so· 
bie nowe buty. , Stare uwiera~ 
ły go w lewą nogę, wlożvł no
we, uwiera but z prawej n<)gi. 
Przechodził cały dzień w no
wych butach i. dopier" wieczo
rem okazało się, te z prawe
go buta nie wyjął tekturowej 
wkładki. A il'ui: to uczonych 
profesorów wybieral<J się z 
domu w bamboszach lub w 
spodniach od piżamy. Jeden z 
moich znajomych malarz:v 
przez kilka dni chpdził ·w dwu 
różnych skarpetkaĆJ::i.. a na do
dat;_k nie :z;, artystyczne; Ian
tan1. · ale .z roztargnienia ;!ią· 
gle gubił cżapk:ę, choć na dwo
rze byi ziąb okrutny. 'l\'róćmy 
jednak do Krzysztofa P. 

z· ' racji swojej uczoności 
Krzysztof P. otrzymał apora 
wypłatę z_a uczone dzieło, któ
re przygotował do druku. a 
wydawnictwo przyjęło i wy
drukować obiecało. Krzysztof 
P. z:vitek . bąnknotów wsunął 
d? k1es,zem bluzy, aby mu ia
k1ś pifaemyślny ·złodziejaszek 
n.ie wyciągnął razem z portfe
lera L.. zapomniał. Wieczorem 
postanowił uprtć bluzę, bo jej 
się już t~ nalezało: Gdy upr#\ł, 
okazało się, ż.e rązem z pienię
dzmi. Wyjął więc uprane pie· 
niądze i porozwieszał na sznu
:ku w ł~zlence. przypinaiac ka
zdy banknot drewnianymi za
pinkami do bielizny. 

Krzysztof P. mieszkał na 
p.ier\vsz:ym piętrze w bloku. en 
jest szczegółem waźnym dla' 
dałSzej opdwieści. · LuClzi w 
takim 'bloku mie~zka lwiele. ale 
nie wszyscy się przeciez znają 
i nje ~scy maia ocho1e się 
znać. Zresztą dzięki nowocze
sne.i metodzie stawiania blo
ków z wielkiej pl.vty doskona
le wiem, r;o. mój sa.sia,1 mvśli 

' o swojej żonie oraz kiedy wra- · 
ca do domu .,pod muchą". a 
telewizor często \vlączam ,;ły
~ząc śmiech mojej dru)!iej są
siadki. bo to nieomylny znak, 
że w telewizji da ja coś snliesz
ne~o. Znając wiec dokładnie 
życie moich !:~siadów wcale 
nie mam ochoty na bliższe :z 
nlmi stostinki., ~dyż o wiele 
ciekawsze jest to, c;> płynie 
do hl.nie od nich przez betono
wa ścianę. niż to, co oni chcie
liby rui ewentualnie po~ie~ 
clzieć. Oni z.reszta wiedzą .o 
mnie · tyleż samo r też maią 
na · moi temat swoie zda;iie. 
AJe wróćmy do Krzyszt.ofa P, 

Na trzecim piętrze te~o sa
mej!o bloku mieszkała Ludmi
ła N„ koleżank~ i pracy, za
męina, bezdzietna. ·Mąż był 
ponurym drabem. dość zam
klhiętym w sobie. 11 1 milcz
kami nigd~· nic nie wiadomo. 
Ponoć w tajemnicy przed wszy
stkimi pisywał wiersze. ale to 
nic pewnego, bo ni1tdv nikt 
ich nie widział. ani ni1tdzie ich 
nie drukował, chyba że pod ia
kimś bardzo zakonspirowanvm 
pseudonimem. Otóż krytyczne
go dnia Ludmiła N. miała dro
bną sprawę do Krzysztofa. P. 
Prosiła, aby pożyczył jej bar
dzo ~pecjalistyczne dz1elo. bo 
akurat wolna sobota i może so
bie popracował. Drzwi do la .• 
zienki Krzysztof P. zostawił 
otwarte. Ciekawa baba oczywi
ście zajrzała · i oniemialJ!.. 

' 

- Co pan tu ma? - .wy
krztusiła pytanie. 

- Gdifie? - zapytał z dru-
giego pokoju, l[dtie szukał 
książki. 

- No. w łazience! 
- Ano nic. Pie111ądze suszę. 

Włdnie zrobiłem sobie nową 
partie. Wie J)ani. iak to jest. 
Każdy ·sobie dorabia ikk mo
że i umie. Ja robię sobie pie
niądze. To m1wet nic trudne: 
go. Trteba tylko mieć matry-
cę i farby. , 

LudinHa N, tr;vmala ood Pa
eha- potrzebne iei dzieło nau
kowe, ale w głowie l)uczały 
jej wcale nie tlaukowe myśli. 
Co ma xrobić? Przecież to prze
stępstwo. Ale nie o orzestę
pstwo tylko chodzi. Ten nie-

dorajda. wy1'~dek. ~oiek. ciu
ćmok. chociaż c:hło1' „rzvstoi
ny. ale teby się za 1alca przv
żwoita ltobieta obeiraał a tin 

·tylko r.a studentkami l::ita i 
w dodatku jeszcze ksią7..ki pi
s~e. A niedoczekanie ie!Io. 
świętoszka udaje, Na ZF.!bra
niach tadnie mówi o moralno
ści i porządku, a sam ..• Ja mu 
ju7. pokażę ... 

W półtorej godziny później 
do drzwi ·docenta Krzyntofa 
P. ktoś .ener6(icznie zadzwonił. 
Gdy otworzył, dwaj · oanowie 
w cywilu energicznie e;o od
sunęli i poszli prosto do ła
zienki. Trzec;i . w mundurze ;tał 
spo.kojnie na schodach i pa
trzył z niejakim zaciekawie
niem na docenta Kr·l:ysztofa 
P. A ten - jako człowi!'!k in
teligentny - ~k"o.iarzył sobie 
wizytę Ludmiły N. i bezbłędny 
kierunek marszu, dwóch pa-
nów w C)•wilu.. Toteż. gdy 
padło pytanie: 

- Gd.zie urządzenia? 
- Na trzecim piętrze. na 

prawo - 'odpowiedział nie na
myślając się dłttgo. 

Cywilni panowie pobiegli na 
_górę„ a mężczyźna w niel!iieskim 
mundurze na wszelki wypadek 
Jl)ozostał na dole. I niepótrze-

\ bnie. 
Panowie cywilni nawet dłu

go nie szukali. Znaleźli piekną 
, aparaturę do... pędzr;,nia bim

bru. 
Sąd~, te nie ma potrzęby 

dop)sj•wan,ia do tej historyjki 
- która zdarzyła się naprawdę, 
ale nie powiem gdzie ·- iakle'• 
gokolwiek morału. Morał 1x
wiem leży jak na dłoni N~
'Yet długo myśleć n1e t' 7." >c,. 

WffOLD' 
BOROWY 

sani! r~eznte, w dodatku J!ltt~z 
medyka!). ·v 

„Endogenes" to .,endogenes", 
z tego się w z.asadz!e me ti
mie1·a. ale ;est to, mało śmiesz
ne. Człowiekowi wyskakuja 
róźne, za przeproszeniem. pry:
szczyki, w różnych. 1'l:a · nrze-
1proszeniem. miejscach, no i :-'"' 
takze za . przeproszeniem 
swędzą jak\ cholera. Do tei:ro 
oci:y mi pooouchly wyg1arlain 
(sciślej: wyglądałem; teraz 
pra\vdopodobnie sprav.ry- rriafa 
się ina:i:ej) niby po upojno-ba„ 
chiczne} nocy z iakąs Messali
ną; nięstety tylko wyglądam, 
bo zołza Messalina wciąż za
pomina prZiYSlać do mnie umy
ślnego z zaprpszeniem na pry
watkę. Z nudów, wieczorami 
i po nocach - czekając na u
myślnego, miejsce w szpital<., 
a tak'że drapiąc się - spróbo
wałem •:ędY. to i owo napisać: 
Na przykład ten feli:tonik:. 
choć me tylko. 

3. 
Tu jednak otwiera się · strn

szll wa pułapka. albowiem czło
wiek będący .. ria ·chrobowym" 
ule powinien niecnie dorabiać 

' sobie na •boku, a co dopier() 
brać iakieś dodatkowe pienią
dze od właściwego chlebo<iaw. 
cy. Na przykład nie nowinno 
się jednocześnie · leżeć w łóżku 
z gryp1 i szklić okien na pry- · 
watnej budowie. albo też le
czyć ciężkiej astmy pomagaja~ 
odpłatnie przy żniwowaniu. 

. Innymi słowy, gdy clioruje 
n1e powinienem .pisać. Zgoda. 
choć też tylko warunkowo, bo 
jei:eli złamię nogę, to czy rę
ką nie mo.ite napisać recenzji 
z przeczyta.tie) książki?! N<i.· 
pisać niby mogę, ale czy re
dakcji wolno to wydrukować~ 
I kiedy? 
Weźmy ten tekst. Napisałen\ 

• go będąc - przynajmniej for
malnie - zdrowy, ale gdy u-

Spojrżanie 
znad 

szachownicy 
' M ·~ 
"'· - . „ - . ,: ~~~ -~~- .. . 

każe sie w druku. będę ;uż 
w szoitalu, czyli chory jak 
się patrzy. Potem przyjdi:ie: 
tak zwana „kontro!" i suraw-

: dzi daty: tego i tego dn:~. rze
knie, Jerzy P. leżał ·w szpitalu. 
jakim tedy prawem tegot sa. 
me.go dnia ukazał się iego, 
wstyd powiedzieć, artykuł.? 

Dlatego właśnie doradzałe1"1 
koi,nisyjno-notarialne spor za~ 
dzenie notatki~z terminem do
ręczenia tekstu. bo może to o
calić k.ierownictwo „Odgłosów" 

· przed najsurowszymi ko11se· 
kwencjami. Ale moze i nie r.-
calić, wiec p~wniej w$trzymać 

- się do Właściwego · czasu. Jq'ż 

Felieton 
głęboko 
nielegalny 

„ °' · -wWzę oiazyina ,dusz~'·mekampa
zą stojącągo p.acl, .t,a~ z:waną 
szufloramą i redaktora tech
nicznego, który cały w ner~ 
wach dzwoml do <1zpitala. 

1. 
Musz~ zmartwić tych - tnam 

nadzieje, że niezbyt licz!1.ych --= 
czytelników. którzy !Podt:H~'l:va
ją' się po mnie politycznej sen
sacji. W tekście tym nie ma 
nic, ale to nic antypań~t\~owe
go. nie namawiam nawet ' do 
zwykłego strajku, powil"dział
bym raczej. że wręcz prze
ciwnie: próbuję tlać odpór lu
diiom tworzącym orzepii;y_ 
które zmuszają mnie iżbyrn się 
obcymbalał, i<dY ia tvczę aó
bie trnszecz.ke popracować. 
Głęboką niele!!alność t"~G 

tekstu die zasadza si~ na t'Ym 
- i tu dopiero mac.ie prawo 
wyti:zesr.czać oczy ze · zdumie
nia - co w nim zostało na
pisane. lecz KIEDY zostanie 
wydrukowany. Jeżeli terrnin 
będzie -słuszny - w porządku. 
jeżeli termin nie. będzie słu· 
szny - nie w pórzadkq. By<:: 
może .iest wprawd7ie i,:;tkaś b'.l
czna fuctka przez którą można 
l!ię pnemknąć, ale nim' ją 
wskażę, chciałbym serdecznie 
doradzić Obywatelce Koleżan
ce Sekretarzowi Redakcji: n ie· 
chai komisyjnie · (ą ieszcze le
piej notarialnie) opatrzy te oa-

' rę kartek maszvnonisu adno
tacją, iż Jerzy P. złoży-ł je w 
redakcji w dniu takim a ta
kim, por..zem nic nie mówiąc 
poszedł 'Sobie ... 

2. 
Jak czytelnicy wiedzą, a 

mbże nie wiedzą · <-z kó1ei ia 
nie wiem bowierr> w iaki1-:i ko
lejności j „Odgłosy" zamierza ią 
drukować te moje kawałki) 
poczułem · się zmuszony udać 
•do szpitala. Szczerze •mówiac 
na oddział dermatofogiczny, 
acz nie z bardzo piękną chcro.:. 
bą „W'', lecz ze znacznie mniej 
piękną chorobą „A" cz.vli a
lergią. Gotów jestem na\vet 
przepisać rozpozna.nie: egze
ma enqogenes axaci;:rb:•t.a) mo
że coś przekręcam. ale kiepsko 
czytam pisane, a to , było pi-

- No jak? - pyta - Jerzy 
P. wy~iei;Jl. jpż był sobie? 

- ~ łasme' wychodzi - inc!i
wią. 

- Hura. możemy drukew'ać 
- dn:e sie redaktor 'technicz-
ny· - 1 każe wstawiać odia· 
ny w metalu tekst do tej całej 
szufloformy.. . . . 

Za chwilę jednak ja dz:wo
nię. - Buty mi się gdzieś za
podziały - mówię - :'!ie chce
cie chyba. źelriym n.:1 · l'llrozie 
ganiał na 'bosaka. Albo bu'i·Y 
się znajdą, albo zostaj~ tu do 
jutra. 

- 0 słodki JezLi - mamroce 
techniczny i każe wyjmować 
tek.st z kolumny_ Buty sie · znaj
dują, wi c każe wstawiać. 
Niestety do butów dokładaiia 
mi dalsze trzy dni zwolnienia 
więc on każe wyjmować, \Vy-

rzucam to zwolnieriie do ko• 
' sza. on kaze wstawiać. W.yj
muje zwol11ienie z kosza 
on wyjmuje artykuł i tak w 
kółko aż do· ostatecznej w,a
riacji. 

4. 
Trudno. moi kochani. e ia

śnlejszy klinicznie prz;ykbd a· 
trofii móz~u w v.ryniku total
nej niechęci do używania ~za
rych komórek. Kaidy. najro<:
sądniejszy nawet przepi:;. mo· 
że podle~ać tak zwanej inter
pretacji rozszerzaiacei , badf 
zawężającej, słowem z każ.dei 
słusznej zasary można - upar
łszy się zrobić smutny iciio
ty~m. 

. Jeżeli zaś chodzi po prostu 
o to. iźb'ym chorujac nie zaro-
bił przypadkiem zbyt wiele. 
pro$zę uprzejmie: · uroczyście 
deklaruję przekazanie honora
riów za wszystkie teksty, iak
kie uka7.ą się i;!dziekolwiek nod.-

1 czas moje~o pobytu w s-zpitahJ 
na FUNDUSZ WYPLENIANIA 
NONSI<JNSÓW bądź FUN
DUSZ STAWIANIA NA NO
GACH SPRAW POS(TAWIO
NYCH NA GŁOWIE .. 

I z tej niezwykłej okazil 
podpisuję się pełnym 1mienier'1 
i nazwiskiem. 

' I 

JE'RZV 
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Połołyla się_ 1:~ łóżku i oddychała gł~bo)«), Uczucie rn-dło!eł. 
na chw.il~ ustąpuo, lecz potem znowu;powróciło. Jak ,;dyby ie:. 
tało. jej .co~ ?• fołit~ku i podchodziło do rardła, Chciała krzy
czeć. „Nie, nie, to niemotlłwe" - nie mogla jednak u.ciec przed 
prawdą, którą &Obie uświadomiła i czuła całym ciałem Zaczę
ła Pla.kać najpierw cicho, niemal bezł:łofoie, a potem .z.~~ła się 

, na łózku 1 płacz jej przeszedł w ta.łomy j~k,·. Gdy, wreszcie u-
cichła, stwie.rdziła, że zapadł zmrok, w całym· domu . panuje 
niezwykł~ cisza, szumi tylko wiatr za oknem. Leżała walcząc 

\z mdłoścram!, • i ów szum lasu wydał jej .11~ zło.wrogi jak n:
gdy .dotąd. 'late sa~ słuchała leśnych drzew, gdy przez. dług:!! 
god~'1Y porusi:ał si~ w ni.ej Kuleua, nawet wówczas jedna:.: nie 
mogu~ wzbu~zi~ w soole \1.<-rogości ·do lasu. .Podobnie jak nie · 
z:i:~z1ły w m~J wrogości opowiadania Hcrsta o krzywdach jc:
k:e ro?ił ludz:om las. To przecież nie 1as był winien, że z.g~vał-· 
oono Ją w młodniku, ale wódka i gromada robotników. Lecz 
czy ?ie było to tak, że jeśli nawet coś złego czynili ludzie to 
las ich tego nauczył? Jak mówił Horst - odebrał im du;ze„ 
Z n1ą, Weroniką, 1tało się to !amo. Zbyt długo . mieszkała U: 
Horsta, a Potem wyszła za mąż za leśnika. Dlatego zamiast ra
dości, któr.ą . powinna odczuwa,ć prawdziwa kobieta (bo tak pi-
1a~o w ~sią~ac~ i ~k~zywano na fil~ach), czuła gniew wobec 
11~ e~o ciała i mena w1śc do tego, co się w niej zrodziło. I tak 
wielA:~ ~dawała się jej własna wrogość do· siebie, ,do swej k;o
b!ecości, .~e gotow~, była kąsać z: wściekłością własne ręce. „Za
~1ję, zaqi~, zabiję ~ po'\vtarza!a cicM i ta my§l przyniosła 
Jej ulgę. 

. Uciekając nocą. z le.ś~iczówki Kuleszy, przysięgła 'sobie, te je.I 
r:1a~o. bę<lzl~ nalezeć JUZ tylko do niej. A teraz okazało się, ż.e 
~ciąz na.le;ZY do. t~go znienawidzonego człowieka, ponieważ za
s:ał w m.eJ swo3e zycie. Na próżno usiłowała ujrzeć w wyobraź
ni bezradne niemowlę, a potem małego chłopca lub dziewczyn
kę. To . coś, co „„ nl1:j zaczęło żyć, przybierało w wyobraźnl 
kszt~l.t potwora le.śne~o, straszliwą maszkar~ z pyslden:i jasz
czu:rn:~. Odtąd, będz1e ~·i{aza·na, ab.y hodować owe·go ipotwora i o
tacz~c g.o 01?1el~ą, ~ej, ciało przestanie być jej" własnością, ale 
bę~z1.~ s;ę t;'.ą zyw1ł o.w „Potwór leśny, zrod'zony z nienawiści l 
zło~c1. ~,Zab1Ję go, zabiję - pomrukiwała. A pot!'lm. zbiegła do 
łaz1~nkl, uklękła koło sedesu i zaczęła wymiotować. 

Nie usłyszała parskania klaczy na podwórku. Nie .usłyszała, 
te Maryn v:~zed! do k.uchni. a . później do swego pokoju. Gdy 
wyszł:i z .łazienki osłabiona tors3ami i ch:\rba bardzo blada, Ma
ryp s1e~z:a~ przy' st~le 'kucl~eni:;ym i nad popielniczką pal!ł list 
0-0 swo3ej zony. Chciała go ommąć w milczruliu, ale on zatrzy
mał ją ges:em podnies~onej do gć.ry dłonL 

- Pa:1i jest chyba w c'.ąży, Weroniko. Słysfałem jak panl 
wymiotowała w łai:ience. 
.Osłabła j~szcze bardziej. Usiadła na krześle po· drugiej stro

me stołu, cnoć jeJ · kob;eca duma kazała q.de.jść' do sieb~e abv 
jej nde widział - bladej, z ±ałośrtie wykri-;ywionymi u~tami 
wymę,c~n~j godzinami płaczu. To, co si~ z nią stało, było wy~ 
łącznie JeJ sprawą i ten obcy człowiek nie powinie-n Ili<!: '9'.;trą
cać. A jednai<: powiedziała: 
_.- Wyjadę stąd. Dokądkolwiek. -usunę ciążę i wtedy w:-6cę. 

N:e chcę tego dziecka. Pr:r;ez. cale swoje życie ~dę go niena
widzić. 

Maryn n:c się n:e odezwał. Omijał wzrok~em twarz Weroniki, 
dćmyślając się, że w tej chwili ona nie pragnie, aby na n:ą 
;.;:tokolwiek patrzył. Zajął , s.if: rozgniataniem w pepielniczce p<>
piołu ze spalonego listu.. 

- Proszę nie mówić o tym Horstowi - rzekła. - On 'nie po
%Woliłby mi usunąć ciąży, bo to człowiek starych zasad. Ale ja 
~riem, że nie może żyć istota zrodzona z. nienawiści. 

- Który to l'!".iesiącZ - zapytał obojętnie. 
- 'Trzeci. Początek trzeciego, tak myślę. Wiem, tdzie Horst 

trzyma pieniądze, wezmę ich trochę i pojadę gdziekolwiek. Hor
!!towi powiem, że •postanowiłam 'odwiedzić rodziców a przy oka
r.ii '\\"Ilieść do sąd'1 sprawę o rozwód. . Pan nmi~ nie zdradzi 
p.rzed nim, pra,vda? · 

fil-. To 'oczy·wiste. · 
·,Wyjął papierQ5a, zapalil go i odsunął o.cl stołu krzesło. ab< 

r?zs~ąść się wygodniej. Weronika v·~tała i chciała odejsc de 
a1eb1e, lecz on :znowu zatrzymał ją gestem podniesionej dłoni. 

- Nie podałaś mi kolacji, Weroniko - powiedział cicho. 
- Sam może pan !Obie zrobić --. · fuknę,ła gniewń.le. 
Przecząco pokręcił głową. · 

'-Możesz mi mówić ,.Józwa", Weroniko, poniewat polączy 
nas wspólna zbrodnia. Od dziś będziesz mi też uodawała śnia
dania i czekała na mnie z kolacją. Zaczniesz ścielić moje łóżko 
I sprzątać w moim pokoju. Nie musisz mnie ' lubić, ale będzie$z 
to robić. , 

- Jest pan łotrem - podniosła głos, on jednak uczynił gtst 
dłonią ku dołowi, co znaczyło, aby zachowywała się cisz.ej. 

- Mylisz się, Weroniko. Nie jestem .łotrem. Pojutrze a naj
dalej za kilka dni zabiorę cię do. najlepszego lekarza w tej oko- -
licy. On ci zrobi zabieg bezboleśnie i bezpiecznie. • 
Odpiął guzik u lewej górne· części s·wej kurtki mur.durc·we~ 
wyjął z niej mały kartonik. . 
- Nie. tak dawno, Weroniko, pe•.vien ginekolog zabił w lesie 

lochę z warchlakaini. Należy do ·koła myśliwskiego i jest selek
kcjonerem z prawem posiadania sztucera. Zdarzyło mu się nie
z:,z?zęście .. Za s_~ybko wystrzelił. Myśbl.ł! że zza krzaków wyd/o:. 
azi odymec. Niestety, to była locha i prowadziła cztery war
chlaki. Nadjechałem usłyszaw$ZY · strzał. Pt6bował mnle ·prze
kupić dużą sumą pieniędzy, lecz ja nie potrzebuję pieniędzy. 
Kiedy robiłem zdjticia zabitej lochy, płakał jak małe dzie'cl<O bo 
wiedział, że mu za to odbiorą sztucer. Ale to był · napra~di: 
nieszczęśliwy przypadek. żal mi ·się zrobiło tego człowieka. 
Przyjąłem od niego tylko bilet wizytowy. Uazyniłem to przez 
grzeczność; nawet mi przez. myśl nle przeszło, ze. może się kiedyś 
okazać potrzebny. Jutro zatelefonuję do niego i przyjmie ci~ 
w · swoim prywatnym gabinecie. Odwio~ cii: do niego. A teraz 
pddaj mi kolację. . 
Mówił to spokojnie, y.Jolno, jak gdyby od. niechcenia, myśla-

mi chyba był gdzieś bardzo daleko. Horst· Sobota miał raci 
widząc w nim Szatana. Te fotografie w jego pokoju, ta wi7.Y- ' 
tówka w kieszeni, świadczyły, że wykrywał tlo< nie po to, aby 
z nim w.alczyć, ale aby nad nim panować. · ' · . 
Posłusznie pokrajała chleb i zrobiła kanapki z tółtym serem. 

Potem zaparzyła herbatę na elektrycznej kuchence. Dopiero 
kiedy zaczął jeść, wciąż jak gdyby nieóbecny, po cichu opuścila 
kuchnię i wolno wspięła się na górę, do swego pokoju. Kładąc 
się do łóżka, pomyślała, że jeszcze ·przed· godziną· nienawidziła 
siebie i całego świata, chciała krzyczeć z. rozpaczy i kąsać włas
ne ręce. Teraz wszystko oddaliło się otl niej. Pojedzie z Mary
nem na zabieg i jej ciało • z:-iowu stanie ·się jej wyłączną wła!
nością. Tylki:' że od tej pory zacznie podawać Marynowi śnia
dt.nia i będ:1:1e musiała ctekać na niego z kolacją.· Jak-służąca 
na swego pana. Jak ten pies za siatką na jedzenie z rąk Ma
ryna. 
,;Nienawidzę go. ' Nic11awidzti bardziej niż. kogokolwiek na 

świecie" - powtarzała leżąc w pościeli i walcząc ·-z nową. falą 
mdłości. - ,,Kulesza nmie upokorzył, ponieważ obn~żył nmie 
przy ludziach i wziął mnie na oczach obcych ludzi. Zrobił to 
kierov:any pożądaniem. Ten zaś zdeptał mnie jak robaka, mrwet 
niP. zauważając. że coś depcze. T choc tamten uczynił źle, a 
ten chce ucv.-nic dobrze, to te:i wyda· e si~ wstrętniejśzy i o-
brzydliwszy od tamtego". _ 

A jednak następnego cbia pod>..ła l\Iaryno\'lii śniadanie. tt kie-. 
dy zaraz po nakarmieniu ,psa, pojechał na pocztę; aby zatelefo
!'Ować do °''·ego lekarza, weszła cl,o ;ego pokoju i starannie ~a
tłała mu łóżko. 

Q.OZPZIAt DZIEWIĄTY •'. 

, \V::;:i:ystkie hoteic w mies~ie zajęte. były przez· sportowców, kt6-
r.zY. · \v '· tym czasie roz.1rY\\'<:1i między Boba · jakąś ·spartakiadę. 
Koło reć·e::it:j' i po l.;oryt<;rzacb snuli się młodzi ludzie w koloro
wych dresach. ~·rzeważnie podpici i !iałasliwi. Jóte! Maryn i 
trudem włat\··ił dwuosoboy:y pokój --"" pomógł mu ·w tym ba.'-1-
kno~ z trzema ze:-:?.mi, jaki wręczył 'd::skretnie panience dys??· 
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nuj~~ej miejscami. O~r;i:ymał za to bard:z.o nędzn.ie wypcis~:ż:ony 
pokoJ z dwoma wąsk11m tapczanami rozdzielonymi nocną szafką, 
ale z .umywalką (łazienka i ubikacja znaJdowały · się .w pomie
>z.czeruu na końcu korytarza). Werońika nie r;aprotestowała ż• 
tJ~dą musieli _mieszkać razem, ponieważ towarzyszyła Mar;'no
.._.:, gdy chodził od hotelu do· hotelu i wreszcie z trudem załat
\•:1ł ten pokój. Była zbyt zaab!Orbowana tym, co ją czekało · -
po pr~stu bafa się zabiegu. Kiedy weszli do pokoju i postawiła 
w kącie tor~ę ze. swoimi rzeczami, :r.Iaryn zaś zapytał ją, który 
t:?czai;t. :vyb1era,_ wzruszyła ~onami i usiadła na tym, który 
bJ ł blizeJ. Prawie całą godzinę tkwiła tak z r~kami nll kola-
nach, nieruchomo zapatrzona w ·okno. ' ' · • 

- Może jednak i·ozmyśliłaś się? - npytal ją w kO"ńcu · Mll
ryn. - Powiedz. J?i szcz~rze, .a zaraz odwołam całą sprawę. 

Usłyszał od meJ krótkie „me", \vypowiedziane zdecydowanie i 
Jstro. „~na naprawd~ ·nienawidzi tego, co si~ w niej z.rod~ło" 
- pori:ysla~ Maryn( Pierwsey raz w $WOim dorosłym życiu ze:..:. 
kn~~ się z młodą kobie~~ wychow<1ną na , \Vsi. · Xie \\'iedział, że 
jeśii taka zdec:y~owała si~ już na coś, to nic ją z tej drogi nie 
mogło sprowaazić. Domyślał , sie; tylko, że w \\'eronice - może 
pod wpiy\'\•em Horsta Soboty - po\";sta.ły złoża jakiejś wielkiej 
dumy,. a. tal~a oso~owość, jeśli zaczęła nienawidzić, nie potrafi 
zd?byc s1~ n~ przeoac.zenie. Nie będzie ona , przed l\fary11em, 
ktorym rowmez gardziłG, okazywać choćby cienia wahania cz:v 
sła~oś~i, . odgr:r.vać histe~yc~ie scenki. W jej twardym uporze 
1 r;1ecnę~1 do uzewne:trzmama S\Vych uczuć, a także chyba czar
neJ s1:1luenc:e !-e stójką, przypominała mu oglądane na Sycylii 
~amteJsze ~ob~ety wiejskie, siedzące na progach domów i zapa
:rzone w. s1eb1e, w swoją rozpacz po zabitych mężczyznach,· ży
.iące chęcią odwetu za swoją krzywdę. ·Być ' może i dla \\'eroniki 
to,. co zamierzała uczynić, stało się także swoistyih odwetem 
li'.tory chciała wziąć na Kuleszy, choć ch:i•ba nie tylko na nfrn. ' 

l\fary11 poszedł do szpitala, gdzie ordynatorem byl ów niefor
t:mny myśliwy. Już wcześniej telefonicznle umówił się z nim 
:;a określ01~y cizie(i i godzi..'1ę, teraz chciał sprawę pot vierdzi('. , 
r::o powrocie do i:otelu znowu zastał Weronikę s-!edzącą nieru
cn01~0 na tapczanie. W godzinę później (a była już szesnasta) -
pr~~Je~hał le.~c:rz sw?im \VOz:em i zabrał dziewczynt; do swojego 
ga::nne.u. ,~Ja. Ją takze z .powrotem. dostarcze;" - obiecał. dając 
do zrozunuen!a l\Iaryno1\•i. aby pozostał w hotelu. -Nie ],'rzyjął 
banknotu, ktory Maryn wyjął ze swego paska i chciał mu go 
\Ysunąć do kieszeni. 
. Przy.w~ózł Weronikę po trzech godzinach, pomógł rozebrać sie; 
: połozyc na tapczanie.· Dał jej chyba jakiś narkot~k. bo dziew
czyna natj:chmiast zasnęła. ,.l\Iyślę, że wszystko poszło dobrze·• 
~ zapewnił ·l\Iaryr.a. - „Jutro możecie wracać do domJ. Ale 
m~ch pan . przez całą noc przy niej czuwa. Gdyby nastąpił krwrJ-
to,- czy bolc, proszę do m."lle zadzwonic". , 

~I':1ry.11 zjadł w międ;yczasie obiad w hoteio,„·ej restauracJi i ~ · 
P?Dl!skm~ sklepie kupił bułki i ser na wypadek, gdyby Wero
mka ch.c:ała zJeść. kolacj~. Ale por:ieważ zasnęła, ·wyciągnął si~ 
v;:·go_dr'.:~ na sw9m1 tapczanie i do późnej nocy cz. ·tał ku pion 
;• _n11ci;c.1e gazety .. D~ lekttiry gµet po pros.tu . 7J11uszał się, pÓ 
M~ ka mgdy go n~ .. interesowała, a pl'zer6źne sensacyjne infor
macje i reporta~e. któt~:mi reclakcje w~lczyły o czytelników, 
wy~aw~ły .m':1 s:ę nudne. Nawet własne ,tycie uważał za. zwy
~Z<;1Jl?e i mecie~aw.e. choć gdyby ktoś chciał opisać choćby tv
az1en pracy Knstophera BuUowa. być może by1aby to dla czv
telników naJ,bardziej fascynująca historia. "Ale on sam nie· pra
~nął wspominać Bullowa i jego spraw. Tkwił .J.V nim nawYk 
wyrobiony przez: jego zawód, a może zakodm,·any w genach, ·że 
być sobą. znaczyło stać się tym, !<im cię. w danej chwili stwo
rzo::io. Kieqyś był Bullowem i żył jak Bullow. Obecnie stał sie 
~trażnikiem łowieckim i zachowu ·e się , jak strażnik łowiecki'. 
Takiemu człowiekowi jak on w każdej skórze musi bYć dobrze 
j~k aktorowi w coraz irurej roli i w coraz innym -kostiumie. 
C:da sztuka polegała właśnie na tym, aby być w pełni tym, kim 
nę ':' danej cln:m zostało. Kie pojmowała tego Er~·ka, skoro 
prz:nechała. do .mego, aby· mu dać nowego opla,. gdyż Kristopher 
lrullow lubił k1ed;i.j ten typ samochodu. Po co taki samochód 
straźnikowi łowieckiemu? 
Zasn~ł. w. t:braniu, przy zapalo11ej .fainpce nocnej. ·zbudził go 

~łos 'i\:e~omki. Natychmiast był przytomny, bo to , także nale
zało da Jego zav.rodu. Urodził siti chyba z .taką umiejetnościa 
snu, który nigdy nie był prawdziwym snem; lecz tylko' jakaś 
formą czuwa.i:iia. Gdyb~· wiedział o t~·m Horst' Sobota, powie
działby, że Józwa spi jak wielki las. 

- Dlaczego pan się nie rozebraI'?. Czujt · ~~~.'dobrze. -- odez
~·ała siP,. 

. ·j ·.;~ .. ,. .„„ N 

, ' 

~ J;łrosiłem c~. teoy! do. rnr;.is ni6wiła „J6zwa" - odparł. 
Zgasił •wlatło, ro.zebrał się 1 · wsunał pod kołdr~. Ale ;ej n.e 

chciało rdę już !pać. Czuła si~ ~vypoczęta. Zapytała: ~ 
- C~y twoja była żona, Eryka, była kiedy! w dąży? 
-~ ~ 
- Dlaczego? · 
- "Nie czuliśmy potrzeby posiadania dziecka. To się tdarza w 

niektórych małże1istwach. 
- Nie masz dziecka z żadną kobietą?· 
- Nie. A zresztą, co cię to obchodzi? Domyślam si~. że ro1.-

mawiałaś z Eryką, gdy przyjechała do l\lordęgów. Ale ja nie 
chcę mówić ani o niej, ani o .sobie. 
P!zekręci~ się na bok i dał jej cf o zrozumienia, ie ma ochotę 

rl?ac. Ona Jednak zapaliła lampkę ,i chciała wstać, aby sic: n~
p1ć wody z kranu. Zerwał się więc i pr:<!yniósł ~ej wody · w kub-
ku do mycia zębów. ,. 

- Nazwała cii: wilkołakiem„. 
Roześmiał dę. 
- Naprawd~ tak mnie nazwała? T<J dziwne r.asta.."low!ł alit. 

- Zobaczyła las dookoła i dowiedziała się że jestem 1traż11i-
J ki~m łowieckfm, który chwyta kłusowników •. ' 

· - Ona miała co innego na myśli. Powiem ci szczerze J6z.wa: 
nie podobała mi się. Jest pięk11a, ale zimna. · ' 

- Mylisz się. To kobieta z dużym temperamentem. Natomiast 
:r j e.steś z.inma. · 

- Skąd wiesz? 
- To jasne. Kulesza chciał cię rżnąć, a ty tego nie lubitd . 

I o tę spraw~ rozbiło się twoje małżeństwo. 
- Twoja żona mówiła, że miałeś dużo kobiet. Poznałe.§ więc 

ichyba wiele takich jak ja. Xa pewno ~łyszałeś równiet co ze 
rm ą ldedyś zrobiono w lesie. Zanim . wyszłam za mąż ~it! mia
hip1 pojęci<'., że zbliżenie z mężczyzna będzie -r;c m~le budzić 
bol. Po prostu zamykam si~ przed m!')żczymą. A kto chce 
nmie otworzyć, wywołuje bó1. 
~ Po co ini to mówisz? , 

' -- Tak sobie. Bo nie chce m! si~ spać. Pytała.m o to doktora, 
czy z tego można się wyleczyć. Powiędział. ie to trLtd!'la .spra

. wa. Trzeba najpierw usunąć strach i wstręt który tkwi w ko· 
h:ec:e. a to jest prawie niemożliwe. ' · · 

- Nie znam się na tym - zie\'\1"!1ął ?-Iaryn odstawiają>- kub~ic 
na. umywalkę. _ 

- A gdybym tak naprawdę pragnęła jakiegoś meżczymv c:z:-
tci bym się bała? · • ·' 

"--' Pragnęłaś kogoś bardzo mocno" 
' - Nie.. „ . . 

- Prawdopodobnie nigdy nikogo nie r.apragnlesz. To taka 
~przeczność. Nie zapragniesz. ho ·się będziesz bała. .~ będzleu 
się bała. ponieważ nie ·zapragniesz. . 
.. wsunął. si~ pod kołdrę i chciał zgasić światło, ale poprosiła. 
7.CO~ z mą Jes~ze troch~ porozmawiał.· Odniósł \vrażenie że pei 
r.ab1egu czułą się wyzwolona. ·wTóciła jej pe\1mość sieb1e i za
~o,T:olenie. :\loże jeszcze trochę działał narkotyk i rozwiązał jej 
·ęzyk? 

- l\Iówiłeś ·Kuleszy o miłoki wielkiej i prawdziwej. O kobie
ta.eh. ~~óre. szl:i~ z<>: mężc~YZ:''"l.ami,. ):>~ ich. l_tochały .. A potell1 ży-
t.' obo„ nich, a me z mm1. Czy hl8 mozna n·ucć mężczyznv 
tak jak ja mam teraz cieb~e? Obok. • 

- ~ie wiem. Ale ~i:ed~· u was, na podwórku, nie wyjaśn!~ 
łem, ze w tamtych czasach panowała taka moda. Kobiecie wv
padało iść za mężczyzną na m·gnanie i żyć obolo: niego. Zreszta 
ci ludzi~ l?rzecież z początku żyli ze sobą, a dopiero -oóźnieJ , 
wyrzekli s1ę tego, aby żyć obok siebie. Zrobili to w imię jaki.chś 
~deałów. Myślę, że cierpieli z tego powodu, \1:ięc to jednak nl 
J~st. normalne jeśli 'kobieta i m,ężczyzna żyją wyłącżnie obo'.o: 
siebie. . ~ 

Eryka mówiła, że miałeś bardzo ,..,.iele k<>biet. A jednak 
żadna nie poszła za tobą do lasu. Ona ró'wnież. 

- Własn:c tego nie rozumiem i staram sie to sobie wvjasmć 
Zre~ztą, maż~ zmieni~a się moda, obyczaje? Teraz jeśli kob:eta ' 
męzczyzna me chcą zyć ze sobą, po prostu rozchodza się · zna;-
óują innych partneró\'.'. - · • 

-- .\ jednak któraś mogła pójść ::a tobą do la u. Dla~e«o rn ·-
~,ę. Ż.i! cbyba żadna napra·wdę cię nie kochała'. "' 
. ~ . o~. zna cz. „lfochać napra d. r 

- Trudno mi znaleźć odpowfecfn!e słowa.„ 
- W ~'1elu książl:ach można przeczytać 8 miłości czystej t 

prnwdziweJ. Ale w \'\'ielu róv;nież przedstawi.a się wielkie potą-
danie. ogromną namiętność. ·· 

- W żadnej nie znalazłam, co cztlje dziewczyna zgwałcona 
przez wielu w lesie, a P?tem przez ·\'l;łasnego męża. . 

- To zbyt wyjątkowa historia. ' 
- ~Iilno przykrego doświadczenia nie chcesz uwierzyć że mc:i-

ie istnieć miłość prawdziwa i czysta. Że można żyć ob~k sieb:„ 
1 się kochać. Przecież z Kuleszą czułam się dobrze. Kochałam ~'O 
doi;óki we mni" nie wszedł. Gdyby tego nie chciał 1."~bić, tyli: 
bysmy obok si_ębie bardzo szczęśli'\\i. 

:--- ~ożą~ał ci~ przecież. Zostałaś okaleczona, dlatego ni~ po
\Vlllnas. nnarą własnego odczuwania oceniać innych albo żadać 
od. nich t~o samego. Troch~ podobnie jest Że mną. Mam wraże
nie, że w życiu zostałem oszukany, nie danym mi było prze
żyć wielkiej miłości, a zarazen1 pragnę -ibliżenia z kobieta. 
choćby bez miłośti. Prędzej c::y póżniej pojadę, ha przykład, po 
tę młodą kelnerkę z Gaud, . zaspokoję pożądanie i znO'\\'ll zac"-
nę tęsknić za- miłością wielką i prawdziwą. -
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